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· przeciw ślepemu posłuszeństwu 
Na spotkaniach słyszymy jedno wielkie żądanie: 

abyśmy" wspólnie stworzyli skuteczny syste1n zabez­

p1eczeń przed wszelkim bezprawiem, żeby te okrop­

ności nigdy się j uż nie powtórzyły, żeby nigdy już 
nikt nie żądał ślepego posłuszeństwa, żeby postępo­
wanie ludzi regu1o\vało pra\VO, a nie czy~eś widzi-

I I 
I I 

misię. 
STRONA 9 

'WSCHODNIE LOSY POLAK OW 

Nikogo nie wpuszczono na alę~ na_. ::! 

jako oskarżonych, nawet nie przesłucha- ~ 
no. Odczytano tylko główne punkty za- O 

d ~ 
rzutów i spytano, _czy przyznajemy się o ~ 
winy (oczywiście, ,,przyznaliśmy s.ię"). 31 

maja 1945 r. wydany został wyro.k . 
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Sygnał od naszego Czytelnika był 

bulwersujący: „zakopano ponad dwie 
tony kró·wek. Ludzie odkopują. Je­
dzą. alk.iem dobre. 'Ja też jadłem . 

· Od spodu są twarde. Ltzaki też są". 

W bazie. \VPHW w Jeziorku me 
zastaję kierownika ani jego zastęp­
cy. - Krówki? Nic n ie wiem. -
Powtarzają siQ odpowiedzi. - Ja tu 
tylko pilnuję swojej roboty. - Nikt 
nie chce się m~~szać w · tę sprawę. 
Wreszc.ie ktoś mówi: - Może i są. 

Ale kto to wie, gdzie zakopali? 
Namiaró' (wcale nie anonimowego 

rozmówcy) okazują się trafne. Z ty­
łu, za magazynami, wśr~d nieużyt-

. ków, doły zasypane świeżym pia­
skiem. Zdawać by się rńoglo - miej­
sce zupełnie bezpieczne „przed świa­
Uem dziennym'•. J_'ymczasem jeszcze 
T)O dwóch tygodniach (początek lu­
tegO) - widoczne są ślady, Roznio-

sly si ę n ie ly11ko po okolicy, ale do­
tarły i do Lomży. \V p~sku . leżą 
krÓ\,Vk i. 

.- ~ -

- Na naszych oczach takie mar­
notrawstwo . 

- K ilogra.ffi kosztuje prawie 600 
zl , a są i po · 800 zł. Moim dzie­
cio!}l nie kupie: . 

Jak mogli do tego dopu ·cić! 

- -~ -
Handlowy pątentat w wojewódz­

twie - WPHW -=- ma ponad 9 mi­
liardów złotych rocznego obrotu. Za 
rok ubiegły firma wypracowała 390 
ml~ zysku. W Przedsiębiorstwie pra-
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KWADR NS PO DZIEWIĄTEJ 
Hanka paczula się głodna. 

Zeszła do kuchni. Na dole 
światła były pogaszone. Rodzice naj­
widoczniej poszli już spać. Drzwi 

· do pokoju matki były uchylone. do 
ojca - również. Jednak jeszcze nie 
spal, gdyż słyszała jego pochrząki­
wanie. żeby mu nie przeszkadzać l 
nie zbudzić matki, przygotowała ka­
napki w pokoiku źa kuchnią. Za­
brała kolację do siebie na górę. 
Najmłodszy, osiemnastoletni brat, 
był jeszcze u kolegi czy koleżanki. 
Starszy zasypiał właśnie w sąsied­
nim pokoju wraz ze swą dwuletnią 
córeczką. Ania, bratowa, przyszła 
do pokoju Hanki na pogaduszki. Po 
kilku minutach przyciszyły magne­
tofon: z dolu dobiegał jakiś hałas, 
· akby tupot nóg. Zle przeczucie po­
twierdził krzyk matk! „Jezu, dzieci! 
Ratujci ef' Hanka _zaalarmowała bra­
ta. Wyskeczyl z łóżka natychmiast. 
Zbiegły za nim, lecz zatrzymały się 
na półpiętrze. Zobaczyły ojca w ko­
szuli i spodenkach. Trzymał coś w 
ręku. Jakiś metalowy pręt? Wy­
glądało, że zaczęła się domowa a­
wantura. 

- T ata, uspokój się! - prosił 
brat. 

- Mirek, odejdź! Nie podchodź! 
· - krzyczal oj ciec. 

Ania oddała Hance Zanetkę, by 
zabrała ją ~a górę. H anka słyszała 
potem. że Ania też wola: „Tata, 
uspokój się!" · 

Bratowa tymczasem widziała z 
korytarza teścia stojącego przy 
drzwiach swego pokoju i przywią­

zującego coś do klamki. Był już w 
samych spodenkach. Gdy Mirek usi­
łował wejść do niego, teść złapał 
mocowany przedmiot i skierował go 
w ·jego stronę. To była strzelba. 

- Jeżeli stąd nie wyjdziesz, za­
btję cię! .- wykrzyczał. 

Mirek widział, że ojciec dygocze z 
nerwów, lecz nie ustępował. Dopie­
ro gdy ten zrobił krok naprzód, 
cofnął się. Ojciec przymknqł drzwi. 
Mirek zza zklanej tafli powtarzał 
swe prośby, nie próbując już wcho­
dzić. Bal się I o siebie, l o ojca. 
Po chwiJ·i usłyszał głuchy strzat. W 
sekundzie byl w pokoju. Ojciec klę-

. czat. Jakby nagły skurcz targnął 
cialem i g1owa opadła ku k olanom. 
Jak w film.le. Tylko dziura w piersi 

. była prawdziwa. Głęboka, d,okoła 
osmolona prochem i pro\vadząca 

prosto w serce . 
Mirek chwycil ojca za ramię, po­

łożył na plecy. Dywan szybko na­
sączał się krwią. Kazał żonie wzy­
.wać pogotowie od sąsiadów. Zabrał 
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CZYTELNIKU„. 
65 ZŁOTYCH 

bulisz za paczk-: klubowych 

115 ZŁOTYCH 
wyciąga Ci z kieszeni mała butel­

ka marnego piwa 

150 ZŁOTYCH 
płacisz za jedną donal<lówkę 

50 ZŁOTYCH 
tylko pięćdziesiąt złotych już od 

dziś kosztować będą „Kontakty" 

Owszem, idziemy w górę, ale w 
zamian przyrzekamy: nie truć, nie 
wpuszczać w kaca, nie być mdłym 
przeżuwadłem ! 

I 

A · serio: niestety, cena tygodnika 
znowu wzrasta i to aż o 15 złotych. 
Wydawca ma swoje racje: od nowe­
go roku o 60 proc. podskoczył 
koszt d-ruku, o kilkadziesiąt papieru, 
opłaty telekomunikacyjne itd., itp. 
W tej sytuacji zespołoWi redakcyj­
nemu, który nie ma na to wszystko 
żadnego wpływu, nie pozostaje nic 
innego niż po dno si~ atrakcyj­
ność pisma. I zapewnić, że deklara­
cja ta nie bE:dzie „podpodwyżiko­
wym" pustosłowiem. Od dzil w 
każdym numerze znajdziesz: 

* Fragmenty wstrząsających, ni­
gdzie nie pub1ikowan~h pamiętni­
ków tych, którzy przeżyli ter:ror 
NKWD, łagry i ~yłk.i (w cy'klu 
„ Wschodnie losy Polaków"). * Nie co!ają<:e się pned najtrud­
niejszymi sprawami reportaże i pu­
blicystykę, los dzieci .Stalina, wspo• 
mnienia mieszkańców Łomżyńskie­
go, _we wrześniu 1939 roku przyłą­
czonych do Zachodniej Białorusi, są­
dowy finał pobicia przez funkcjona­
riuszy ZOMO, mozaikę polityczną II 
Rzeczypospolitej, ciąg dalszy „Tema­
tów polskich". * Niezwykle przydatne porady 
prawnika, Krystyny Michalczyk­
-Kondratowicz i znanego seksuolo­
ga, doc dr. hab. Zbigniewa Lwa 
Starowicza (w nowej rubryce ,,,Py­
tania intymne"). * ~komite g.rafikl znakomitych 
auto.rów, m.in. w naszym konkur­
sie o Złotego Tynfa. * Ostre „Pytania dratliwe". * Uśmiech w „Konszachtach'". * Krzyżówkę z atrakcyjnymi na-
grodami oraz, zgodnie z tyczeniem 
Czytelników, h-0:roskop. 

Wszystko z pierwszej ręki, czyli 
nie przedruki i materiały agencyj­
ne, co oznacza że u nas znajdziecie 
to, czego nie ~najdziecie g<łzie in­
dziej. Nie zaipominaj też. Drogi Czy­
telniku, że jeżeli masz problem, za­
wsze możesz na nas liczyć! 

• Sejm 11chwalił ustawę budżetowi\ na 
r.ok 111111. W projekcie, przedłożonym 
pun rz-.d. deficyt wynosił 1058 mld sł 
(najwyższy od lll8ź roku); po korektach 
Sejm zmniejszył go do 998 mld zł. Głów­
nym iróclłem deficytu są dopłaty do cen 
towarów l usłpg oraz dotacje do . przed­
siębiorstw; przekroczą one w br. 38 proc · 
wszystkich wydatków budżetowych. Sejm 
ustanowił 11 listopada Narodowym Swię­
tem Niepodległości (będzie to dzień wol­
ny od pracy). 

e W drugim tygodniu obrad „okrągłe­
go stołu" prowadzono intensywne nego­
cjacje w zespołach i podzespołach. M.in. 
zespół do spraw pluralizmu związkowe­
go opublikował komunikat, w którym 
uznaje za niezbędne znowelizowanie u­
sta wy o zwi-.zkach zawodowych z 1982 
roku tak, by możliwa była rejestracja 
Jednym aktem prawnym związku o za­
się~ ogólnokrajowym oraz szybkie pod­
jęcie prac nad ustawą o związkach za­
wodowych rolników. „Bardzo ważne Jest 
to, :te osiągnęliśmy consensus - stwier­
dził Tadeusz Mazowiecki - ale nie ma 
Jeszcze podstaw do mówienia o przeło­
mie." Władysław Baka - współprzewo­
dniczący zespołu do spraw reform gos­
podarczych - oświadczył, że zgłoszona 
przez stronę opozycyjno-soUdarnośclo­

Wl\ propozycja indeksacji cen. płac I 

• W Lomźy odbyła •i• atazannie 
p.rzycotowana - giełda 1nicJą.tyw cos­
p~darczych. Organizatorom. aclminisua­
·cJ1 wojewódzkiej, chodziło o za1ntereso­
~anie nie wykorzystanymi możliwoś­
ciami. produkcyjnymi naszych przedsię- _ 
biorstw i organizacji · cospodarczych, a 
także warunkami naturalnymi Jak naJ­
~zerszego kręgu ludzi interesu z kraju 
1 zagranicy._ Cel ten został osiągnięty, 
o czy~ św1adcz]lły tłumy zapełniające 
szczelnie przez dwa dni halle Urzędu 
Wojewódzkiego, gdzie na spec-jalnej .eks 
pozycji zaprezentowano oferty. Doszło 
do zawarcia wielu umów, które zaowo­
cują korzystną dla rynku województwa 
produkcją oraz rozwojem przedsię­
biorstw. Należy się spodziewa~. :te U­
czący kilkaset stron katalog ofert gos­
podarcz.ych naszege województwa będzie 
jeszcze długo przedmiotem zaintereso­
wania przedsiębiorców. Giełda była tei 
okazją do wymiany poglądów na te­
mat najnowszych uregulowań prawa 
gospodarczego (m.in. dotynących handlu 
zagranic:11nego). Uczestniczyło w niej aż 

L~ central handlu zagraninneg.o, które 
spenetrowały możliwości naszego' prze­
mysłu pod kątem wymiany s zagrani­
Clł. Efektem giełdy będzie teł utworze­
nie w najbliższych tygodniach w Łom· 
ty oddziału łódzkiego Banku Rozwoju. 

KRONIKA 

• 

WOJEWODZKA KONFERENCJA 
SPRAWOZDAWCZA PZPR 

ODDECH 
R~ECZYWISTE) 

·ona owy 
- Wię~zość członków PZPR by 

odetchnęła, gdyby tę partię rozwią­
zano. To by rozwiązało dylemat: 
oddawać legitymację, czy nie odda­
wać? 

Tak miała powiedzieć na naradzie 

świadczeń społecznych nie Jest czymś 
nowym. Pnypomniał, :te on sam zgłosił 

taq koncepcję Jeszcze przed rozpoczę­

ciem obrad „okrągłego stołu". 

• Odbyła się - ostatnia już przed 
wojewódzką Miejska K.onferencJa 
Sprawozdawcza PZPR w Lomży. Organi­
zacja partyjna w Łomży llcsy 3550 człon­
ków l kandydatów; w ostatnich dwóch 
latach ich liczba zwiększyła się o 122. 
Dyskusja . ujawniła różnOTodność poglą· 

dów zarówno na kondycję partu, Jak 1 
powodzenie reform. Charakterystyczna 
opinia Teresy Koćwln': ,,Statut PZPR 
powinien zostać zmieniony, 1bo Jest po 
prostu przestarzały. Du1o w Dlm górno­
lotnych zdań i frazesów. Sama nazwa 
nie Jest adekwatna do rzeczywistości. 

Powinna też zosta~ wyratnie określona 

sprawa rel.lgijn.oścl członk6w partii". 

, rejonowej w Wysokiem Mazowie­
ckiem towarzyszka Maria Teresa 
Piotrowska, nauczycielka, . członkini · 
egzekutywy KW. Piszę, „miała'" 
gdyż wyrwane .z kontekstu zdam~ 

' mogło zniekształ<Cić intencję jej wy,.. 
powiedzi. 

. . 
• „•Okrągły stół» sprawił, te przecię­

tny Polak ogłuszony został lawiną słów; 
przem6wleti. oświadczeń, wyjaśnieA. Co­
raz trudniej srozumieć, kto mówi. co 
mówi, l o co chodzi. Władze zapropo­
nowały rozwiązania połączone w Jeden 
nierozerwalny pakiet. Jeśli zawart~ zo­
stanie ramowe porozumienie o ws.pół­
działaniu w wyciągnięciu Polski z trud­
ności gospodarczych I o stopniowym 
charakterze smian politycznych, w tym 
u~dzeniu niekonfrontacyjnych wybo­
r6w - to dopiero wówczas zalegalizo­
wany pluralizm związkowy i rozwinięty 
pluralizm polityczny spełnić mógłby 

swoj- konstruktywną rolę" - ocenił Je­
ny Urban. 

• K„ ustaJ~ strajki I akcje protesta­
cyjne aa tle płacowym. W ubiegłym ty-. 
godniu ale pracowały m.in. przedsię­
biorstwa komunikacji miejskiej w '.WOJ. 
piotrkowskim l sieradzkim. Ozorkowskie 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego, ZNTK 
w Ostrowie Wielkopolskim l Inne · .,Po­
zwolono dyrektorom na podwyżki płac. 
Jeśli Jednak nadszarpnie to pozy.cję za­
kład~w. ło władze nie będą ich ratowae. 
Klika bankructw przedsiębiorstw vowin­
ao był dla Wielu przestrogą" - powie­
dział lllinbter Mieczysław Wilczek. 

• Kolejny sondaż opinii o premierze 
Mieczysławie Rakowskim opublikował 

OBOP. IS proc. ankietowanych uwata 
go u dobrego premiera, 17 proc. - za 
złego, zał za proc. Die ma sprecyzowane­
go zdaniL 

• Na ·rejonowych spotkaniach o pro· 
Jekcie prog1„amu partii na najbliższe dwa 
lata dysku to wali delegaci na wojewódz­
klł konferencję sprawozdawcz, PZPR. W 
spotkaniu w Wysokiem Maz. wziął u­
dział sekretarz KW - Mlea.ysław Bne­
zickL Delegaci · wyrażm zanlepok0Je11ie 
słabnącą - ich zdaniem - pozycJą .par­
łil w życiu pc>HtycznyJ.U. ,,Nas bombar­
dują, a my s\)uszrzamy gJowy" - po­
wiedziała ·Maria Teresa Piotr<'wska. 

• Odbył się IV WoJe:wódzkt Z~azd De· 
Jegatów Stror;.nictwa Demokratyc~nego. 

Do SD należy w woj. łomtyflskim 1525 · . 
osób: ostatnio powstały nowe organizacje , 
w Rajgrodzie, ZbóJneJ I Nowogrodzie. 
Uchwalono program na ł-letnl~ kaden­
cję l wybrano, nowe władze, na czele 
których stanęła Cec)·lia Sobolewska. Jan 
Kulka odznaczony został Krzyłem Kawa· 
Jersklm Orderu Odrodzenia Polski, Klau­
dia Jucbimowiez l Zofia Sm6łka - Zło· 

tylllł Krzy:tami Zasługi, a Janina Czaj­
kowska, Małgorzata Iwanklewln l Jan 
K.alłnąwskl - Srebrnymi. -

tygodnia 
- Zbyt długo stwierdzenie Lenina, że monopol prowadzi do 

gnicia, kojarzyliśmy wyłącznie z kapitalizmem. 
Prof. Wacław Wilczyński 

„Człowiek, który zdobył powodzenie, słyszy już tylko oklaski. 
Na wszy~tko inne jest głuchy." Elias Canetti 

Ale przyjmiJmY. że chodzi o tak 
właśnie drastyczne postawienie spra­
wy i spróbujmy wspólnie, w dniu 
Wojewódzkiej Konferencji Sprawo- 1 

zdawczej PZPR, ustanowić się nad 
tym dramatycznym sygnałem. Czy 
rzeczywiscie PZPR osiągnęła stan 
tak kryitycz.ny, że jedynym ratun­
kiem, a raczej jedynym wyjściem 
jest jej rozwiązanie? • 
. N.ikt nie neguje, że partia, której 
Jesteśmy cz.lenkami - jedni od jej 
zaranfa, dziiś już przerzedzeni inni 
dobijający do szeregów .po róŻnycli 
~akręta~h i. 'w czas nowych nadziei, 
Jeszcze ~ zupełrue ostatnio, jakby 
na przekór Wq~„ll w..:.ściom i modzie 
na bezpartyjność - popełniła bardzo 
wiele błędów. Mogą one wywoływat 
gorycz, µrzekonanie o straconych la­
tach,. poczucie krzywdy, że więk­
szości przychodzi płacić za błędy 
kierownictwa. 

Ale .praw.oziwy uramat polega na 
czym innym: najwięcej niewiary i 
nieufności, i rezerwy mamy we­
wną tn partii w momencie, kiedy w 
sposób zdecydowany zrywa ona 1 

przeszłością, nakreśla program któ­
ry jak n.i.gdy dotą<1 może ją zbHży~ 
do całego społeczeństwa; program 
szokujący obserwatorów i na wscho­
dzie, i na za<;hodz1e, ciekawych, eo 
też wykluje lię a1a świata z -pol­
skiego eksperymentu. I oto w takim 
momencie kierownictwo partii, a 
przynajmniej ta jego część, która 
prze do reform i zmian, otrzymuje 
zbyt małe wsparcie i pomoc od 
orgaruzacji partyjnych. Czy · to nie 
paradoks, że największe poparcie 
dołów partyjnych, a i całego spo­
łeczeństwa. miało ono wówczas, kied7 
popełniano najwięcej błędów? Przy­
pomnijmy sobie te tabuny · ludzi, 
których przyjmowaliśmy do partii 
na przykład w lata·ch siedemdzie-

.J .„~:~'3Mllll11!l&mmlll•~"'ir.i*lill'tii_ if1EiillWS'JMeB*i!IMaJLD•&«r11-:z• l!l' PBa~a. ~J~wwwc we ~~::::••••••m•mmmm111twtN11111i::\ia:Mfi'~':.:ź}ft:,;1:t:>„ ·-; .ef9 sią tych, te masowe wręcza1nia legi-

ZAINTERESOW ANYCB PRZY- wództwa w styczniu wg dan7ch Podstawa .świadczeń przyznanych w tyma<:ji i zebrania popierające eld-

NALEŻNOSCIĄ cło Związku 87bi- WUS-u. • W przemyśle produkcja 1988 roku wz1·osnie o 33,8 proc. (nie pę Gierka. · A przecież w tamtych 

raków informujemy„ te w Łomi;r. „ (w porównaniu do stycznia'88) więcej niż o 14 800 zł). Kontynuowa- latach zaczął wykluwać się nasz 

działa grupa za.łoiycielska tej orga- wzrosła o 9,ł proc.; wskaźników ne są też podwyżki jwiadczeń rolni- wielki kryzys: polityczny, gospodar­

nizacji. Aby zosta.6 jej członkiem, sprzed roku nie osiągnęły tylko czych. Ogółem objętych nimi będzie czy, jaki tylko chce~e. A tera~. kie­

należy wysła.6 swoje dane (imię i przemysł drzewny i spożywczy. ok. 52 tys. osób. Nowe renty i eme- dy poparcie rzeczyWiście jest po­

nazwisko, data i miejsce urodzenia, Przeciętne wynagrodzenie miesięcz- ryłury (z zaległościami od 1 stycznia) trzebne ... 

miejsce i czas pobytu w ZSRR, do- ne wyniosło 59 542 zł (wyższe o 121,2 wypłacone zostaną jui w marcowych Chwileczkę - ouzywa się we mnie 

kładny adr~ zamieszkania) pod ad- proc.); najwięcej płaciła Wywtór- terminach płatności. ~ sceptyk - a skąd ta pewność, że 

resem: 18-400 Łomża, ul Swierczew- czo-Usługowa Spółdzielnia Pracy z 0 3 PROC. ZWIĘKSZYŁY SIĘ • rzeczywiście ten program .jest dobry 

skiego 7, redakcja .,Kontaktów"; do Zambrowa - 104 826 zł .• W przed- ceny chleba i mąki. Wzrosły ceny . i wymaga poparcia? Nie chodzi tu 

listu należy dołączyć znaezek pocz- siębiorstwach budowlano-montażo- detaliczne wyższych gatunków węd- o stopnie czy jakiekolwiek oceny ja­

łowy za 20 zł. Chętni otrzymają po- wych produkcja podstawowa wyi- lin: baleronu gotowanego _ 0 120 zł kości tego programu. On może być 

cztą dekla.rację członkowską do wy- sza była o 10.s proc. niż przed ro- szynki wieprzowej. gotowanej _ 140 dobry choćby przez fakt, że d9pu­

pełnienia. Do Związku Sybiraków Idem, ale w porównaniu z grudniem zł. kiełbasy myśliwskiej _ 0 140 zł szcza szerokie kręgi społeczne do 

nalezeć mogą et wszyscy, którzy ub. roku zmalała o 42,3 proc. Prze- (średnio 0 8 proc.). Od 1 marca 0 50 głosu. Może b,Yć dobry, trafny, bo 

przebywali w ZSRR jako zesłańcy C.iętne wynagrodzenie miesięczńe proc. wzrosną ceny biletów PKP i nie lekceważy wątpliwości i odmien-

~ lub więźniowie polityczni. deporto- ·wyniosło 51454 zł (wyższe o 102,3 PKS oraz opłaty za przejazdy' w nych zdań. Chyba z czasem zrozu­

wani lub internowani. jeńcy wojen- proc. niż przed rokiem). W uspo- wagonach sypi~ych 1 kuszetka.eh 4 miemy1 że rzeczywiście d~e pro-

ni oraz członkowie ich najbliższych łecznionym budownictwie oddano do „Warsu". gramy i koncepcje powstają nie 

rodzin. użytku 66 mieszkań; rozpoczęto b11- wtedy, kiedy wszyscy się ze sobą 

WSZYSCY, którzy spędzili urlop dowę 4 nowych bloków o 109 mie- SZKOŁA PODSTAWOWA nr g ~ zgadzają, lecz z wielości zdań w 

w Związku Radzieckim, wiedzą, ie szkaniach. • W rolnictwie wzrosło (specjalna) należy do najuboższych ~ starciu spr:zecznych często ze ~obą 

komunikacja nie Jest najmocniejszą pogłowie bydła o 0,7 proc., a pogło- w Łomży. Do niedawna. 'llie miała 1· op.I:ru1. 

stroną naszych sąsiadów. Prasa do- wie trzody chlewnej utrzymało się naw~~ kolorowe~o telew!zora .. D~- 1
, Tyle na , powitanie Wojewódzkiej 

nosi. iż uciążliwości podróźowa'hia na poziomie sprzed roku. Skup żyw- rekCJ• udało się nabyc odb~ormk Konferencji Sprawozdaw<:zej_ I je­

dają się we znaki l miejscowym. ca był w porównaniu ze styczniem'SS kosztem ogromnych spustoszen w szcze życzenie: żebyśmy się w kon­

Nieda wno 120 pasażer6w rejsowego wyższy ai o 82,l proc. Większy był budże~ie.. R~akcja •• ~ontaktów" ~ ferencyjnej dyskusji różnili nie tyle 

samolotu „Jak-42" pn:ez kilka go- również skup mleka, a niższy - jaj. organizUJe zbiork~ ś~odkow na za- ~· pięknie, ile mądrze, żeby ścierały 

dzin okupowało 6w samolot na lot- O %4,5 proc. spadła sprzedaż nawo- kup sprzętu audiowizualnego dla się nasze racje nasze niepokoje na­

nisku w Kazaniu. Domagali się od zów mineralnych. „ósemki': .. oto .numer kont.a Kom~te- ' sze wiary i niewiary. Niech z~ tego 

..Aeroflotu" autobus6w, które za- ODZIAŁ ZUS-u w Zambrowie in- tu Rod~ici~ls~iego, na ktore moz~a .wszystkiego powstanie nasz partyj­

wioL.łyby ich do miejscowości po- formuje o pod~żce emerytur i WPiacac piemądze: NBP O/Łomza ~ ny wojewódzki kierunek działania 

łożonej o 200 km ocł Kazania. Jak rent oraz waloryzacji świadczeń. Od 45519- 45535-132· na najbliższe lata, uaktualniony 

się okazało, samolot, który leciał z 1 stycznia najniższe świadczenie BIAŁOSTOCKA AKADEMIA ME- · plan poczynań, który wspólnie bę-

Moskwy do Nadblerieżnych Czołn. wzrasta do kwoty 16 500 zł, za wy- DYCZNA apeluje o społeczne dziemy realizować. 

musiał lądować w Kazaniu z RO- Jątkiem rent inwalidzkich m rru- wsparcie budowy Dziecięcego Szpi- . Przypuszczam, że wyznanie towa­

wodu złej pogody. Linia lotnicza nie py, dla osób, któ.l'e nie ukończyły ta.la Klinicznego. Szpital 6w stano- ' rzyszki Piotrows~iej bardziej podyk­

zatroszczyła się Jednak o dalszy los w przypadku kobiet 55 lat, a męi- wiłby w przys,dości centrum lecze~ tował ból, rozterka niż rzeczywiste 

l pasażerów i dopiero ich desperacka czyzn - 60 lat (najniższe osiągną nia dzieci z województw: białosto- przekonanie. Rozwiązać i oddać 

akcja zmusiła "Aerottot" do wywią- kwotę 13 500 zł). Od I marca walo- ckiego, łomżyńskiego, olsztyńskiego można wszystko. Tylko po co i. ko-

zania się z umoW)'. lblł w „Kon- ryzacją objęte zostaną świadczenia J · suwalskiego. Oto numery kont: mu? I dlaczego akurat teraz, kiedy 

taktach„ - o problemach pierie- przyznane do końca roku 87. Tzw. złotówkowe - NBP Oddział Okrę- łapiemy oddech rzeczywistej odno-

crtro;ki w Kazaniu l .Republice Ta- podstawa wymiaru świadczenia gowy w Białymstoku 50%1-505, de- wy? 

i ... „„ltiej (str. 8-9). w:zrośnie o 81,9 proc .. nie więcej Je- wizowe - NBP O~dzlal Okręgowy 

WYNIKI GOSPODARCZE woje- dnak nii o kwotę ok 35 tys. zł. w Białymstoku 50Zl-505-151-ł787. STANISŁAW ZAGORSKI 

I 

• 
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CWIKLY RUPIE. Ć\VIKŁY 
•AJEWO (gm. Kołaki . Kościeln~). 

J{R . br wsie zyskaJą wreszcie 
W ma~~ację. Zgodnie z nowy~ 
ko~~dem jazdy PKS, z~trz->:~ywac 
r?z tu będą autobusy Je~d.zące w 
się k ·~omży Ostrołęki i Sokół. 
)cierun u ,.,_, · 

e ŁĘTOWO _DĄB (gm. Kołaki 

Ś • lne) w sąstednich. Szczodru-
l{o cie . . . _ 

h l·est bydrofo,rma. Mysląc o 
chac . · 

d „ 1·e wodociągu mieszk:al"lcy ·Łę-
bu O\~ ' . • 

Chcieli się do mej podlączyc. 
towa . 
Niestety, WZIR nie wyraza ~a to 

d Proponuje podlącg.eme do 
zgo y. . . 

W.• ·ewa gdzie hydroform Jeszcze 
lSnl . . 

nie ma i nieprędko będzie budowa-

na. 

e PODŁAT.KI MALE (gm. K.ola­

kj Kościelne). Wandale · przewrócil~ 

slup z tablicą pr~yst~nl~u PKS-u i 

dezorientowani kierowcy autobu-
z . . - . 
·w nie wiedzą, gdzie. maJą się za-

so . . 
trzymać. Czasem nie zatrzymuJą się 

w ogóle. A dlaczego w1es nie usta-
. ? 

wiła owego słupa ponownie. 

e REMBISZEWO (gm. -Kolal~i 
Kościelne). Wie<;zny proble.m rolni­
ków: niedostatek maszyn i s przętu 

. rolniczego na rynku. 

e '~ISN'IO,VEK (gm. Kalaki Koś ­
cielne). Inseminator nie ma w do­
mu telefonu. Choć rolnicy alarmu­
ją gminę. naczelnik tłumaczy, że 

nie ma pieniędzy na pokrycie kos~-
1 tów instalacji· ~paratu. 

. • GUNIE (gm. Kalaki Kościelne). 
Rolnicy złożyli podanie o utworze­
nie w ich wsi przystanku autobuso­
wego. Czekają na przyja.zd komi­
sji, która zbada zasadność \Yniosku. 

O KULESZE KOSCIELNE. Choć 
po remoncie torów pociągi kurs ują 

bardziej regularnie. nawet krótkie 
oczekiwanie pod wiatą bez ścian do 
przyjemności nie należy . Mieszkań­

cy od lat postulują budo\vę pocze­
kalni na przystanku PKP. Codzien­
nie dojeżdża stąd do Łap kilkadzie­
siąt osób. Jednak kolej nie kwapi 
się z zalatwięniem sprawy. 

e CZARNO\VO BIKI (gm„ t<.ule­
sze Kościelne). Mieszka11cy znaleźli 

-w prywatnym budynku lokal na 
sklep. Co na to Gminna Spóldziel­
nia? 

9 CHOJANE STANKOW'IĘTA 
Cgn:i, Kulesze Kościelne). · Om inna 
Spółdzielnia zleciła opracowanie do­
kumentacji budowy sklepu. Czyżby 
ta wieś miala większe szanse niż 
sąsiedzi z Czarnowa? 

9 WYKNO NOWE (gm. Kulesze 
Kościelne) . Rolnicy chcieliby kupić 
opryskiwacz do wspólnego użytko- · 
wania. Na rynku są jednak tyfko 
drogie opryskiwacze jugosłowiaóskie. 
Na sprzęt krajowy czeka się w ko­
lejce po 10 lat. A może potrafi po­
móc WZGS? 

9 · WNORY WIECHY (gm. Kule­
sze Kościelne). Wieś zamierza adap­
tować na świetlicę budynek po szko­
le, którego gospodarzem jest obec­
n~e TPD. Decyzja o przekat.aniu ·o­
biektu wsi należy do kuratora. 

. 
9 PIĘTKI SZELIGI (gm. Kluko­

wo) .. Gospodynie robią zakupy w 
sklepie w Klukowie. Ale zanim tam 
d?tr~. niewiele już zostaje do ku­
PlE~ma. Brakuje ... nawet pieczywa, 
zwłaszcza w soboty. 

9 WYSZONKI NAGÓRKI (gm. 
Klukowo). Modernizacji wymaga 
most na Nurcu. Jest za wąskL 

e USŻA WIELKA (gm, ' Kluko­
W~). Od lat ciągnie · się budowa 
zbiornika przeciwpożarowego. Na 
szczęście nie był jeszcze · potrzebny 
ale . do czasu... • 

We U~~A . MAŁA (gm. Klukowo). 
e wsi Jest . sklep, ale klienci mają 

~rz ni~go. niewielki pożytek. Zaopa­
e!11e Jest bardzo złe. Nic dzi'"•ne­

go. ze często bywa zamknięty. (W.K.) 

O obsłudze prawnej rolnictwa 

- z Mirosławem Rudczykiem, 

adwokatem, radcą prawnym Wo­

jewódz~iego . Związku Rolników, 

Kółek i Organizacji Rolniczych -

rozmawia Maria Kaczyńska~ 

MARIA KACZYŃSKA: - Jest Pan 

bohaterem zakończonego właśnie, a trwa­

jącego aż cztery lata, procesu sądowe­

go o kurczę-ta. Proszę przypomnieć, o . 

co w nim chodziło. 

MIROSŁAW RUDCZYK: -. W 
1985 roku białostocki „Poldrob" 
sprzedał rolniczkóm z woj. łomżyń­
skiego 32 tys. chorych kurcząt. 

Pisklęta padły, kobiety poniosły 

stx-aty. Ujął stę za nimi Wojewódz­
ki Związek Rolników, Kółek i Or­
ganizacji Roiniczych. „Poldrob" jed­
nak arogancko odrzucił wszelkie ro­
szczenia. Wówczas wystąpiliśmy„ na 
drogę sądową. 
· - Dlaczego sprawa · trwała ai czJ,ery 

· 1ata? 

- Pierwszy pozew, który wnios­
. lem do Sądu Wojewódzkiego w 
Łomży w maju 1985 roku, został 

oddalony. Zdaniem sądu sprawa ta 

Do tego jubileuszu kolneńska „Mo. 
reną." szykowała się już od dawna. 
Oczekiwano, że 25 lat dobrej na o­
gól pracy nie powinno przejść bez 
echa. Ludzie. zwłaszcza cl zatrud­
nieni tu od pocz~tku, · uczyli na na­
grody. odznaczenia... Tym~em 

.diabli wzięli wszystko 19 stycznia. 
Dziś nikt już nie myśli o święcie. 

Mają ważniejszą sprawę na głowie: 
jak pozbyć się kukułczego jaja. zwa­
nego samodzielnością. W przeciw­
nym rą.zie mogą stracić. miejsca 
pracy. 

W roku 1964 dzisiejsza ,.Morena'' 
była nowym . przedsiębiorstw.em~ 

'otwartym wWnie pod szyldem: 
Kolneńskie Zakłady Dziewiarski«:: 
należała do Zjednocźenia P..-Zemysłu 
Terenowego w · Białymstoku. Zatrud­
niała i 70 osób w trzech działach: 
cewiarni. dziewiarni I szwalni. Pro­
d ukowala ok. 400 tys. sztuk bielizny 
datnskiej, męskiej i dziecięcej (z 

dzianin). Dobre, wydajne maszyny 
pozwalały uzyskiwać niezłe wyniki. 
Przedsiębiorstwo wielokrotnie wy­
grywało różne współzawodnictwa. 

Około roku 1970 Zjednoczenie zaczę­
ło. myśleć · o jego rozbudowie. Po­
wstała dokumentacja nowej hali 
produkcyjnej o 300 stanowiskach 
pracy. Do rozpoczęcia budowy bali 
jednalc nie doszło; Zjednoczenie nie 
uzyskało zgody na tę inwestycję. 

Tytułem rekompensaty (ze środków 
na kapitalne remonfy) udało się je­
dynie przerobić stary b\\.rak w Jed­
wabnem na hal~ produkcyjną o są 
1niejscaeh. -

kwalifikowała się raczej do arbi­
trażu gospodarczego. Napisałem za­
żalenie do Sądu Najwyższego. Stro­
ną wnoszącą pozew nie był Zwią­
zek jako instytucja, lecz jako r e­
P r ez e n ta n t rolników. Sąd Naj­
wyższy uznał tęn argument. Jednak 

mój ponowny pozew również został 

oddalony. 
- Dl::i,czcgo? 

- Sąd \Vojewćdzki nadal miał 

wątpliwości natury formalnej: za­
kwestionował zaró\.vno rolę Związku 

jako reprezen tan ta, jak i moją jako . 
peł n om o cni ka rep re ze n-
t a n ta. 

- Rzeczywiście, _ trochę to skompliko-

wan·e... r 
- Przeciwnie, jest to proste. Prze­

pis 147 par. 4 znowelizowanego ko­
deksu cywilnego dopuszcza reprezen­
towanie obywatela w sądzie przez 
związki i organizacje zawodowe. Ja 

, zaś, jako pełnomocnik WZRKiOR, 
stałem się pełnomocnikiem 646 po­
szkodowanych kobiet. Po moim po­
nownym zażaleniu do Sądu Najwyż­
szego, pozew został wreszcie przyję­
ty. Był już rok 1986. I wtedy się 

zaczqło. Proszę sobie wyobrazić pro­
ces, w którym przesłuchano 646 
osób! 

- Gdyby nie Pański · upór, winowajca 

pozostałby bezkarny. Czy w zystkie . pra­

wy, dotyczące wsi i ~ospodarstw rolnych, 

idą Panu tak opornie? 

- Ta była ·dla mnie wyjątkowa 

ńie tylko dlatego, że dotyczyła . du­
żej liczby osób. Po raz pierwszy 
wystąpiłem w sądzie jako obrońca 
rolników z upoważnienia ich• orga­
nizacji zawodowej. Prz.etarlcm· nowy 
szlak. 

- .Jak Pan ocenia wiedzę prawną ro-1-

ników? 
-. 

- Jest żen ująco niska. Nic dziw­
ncg~ że często padają ofiarą nie-

W roku 1976 zapadła słynna de. 
cyzja o likwidacji przemysłu tere. 
nowego. Firma z Kolna włączona 

została do Zakładów Przemysłu 

Bziewiarskiego „Morena" w Barto­
szycach. .Przez kilka następnych 

miesięcy prowadziła jeszcze częś­

ciowo żywot ·samodzielny (np. de­
cydo\va.ła o sprzedaży. swoich wyro­
bów). Potem dyrekcja nowego 
przedsiębiorstwa zlikwidowała. w 
Kolnie dziewiarnię I cewiarnię oraz 
magazyn; za.brano transport. Cala 

SAMODZIELNOŚĆ 11MORENY" 

bala zastawiona została ciasno ma­
szynami do szycia; liczba stanowisk 
pracy wzrosła do .ponad 300. Zało­

ga zajęła się wyłącznie szyciem. Su­
rowiec (dzianinę) destarczały µn 
służby zaopatrzeniowe z · Bartoszyc. 
a gotowe produkty zabierano co­
dziennie samochodami do magazy­
nu wyrobów gotowych w macierzy­
stej firmie. Tak było przez wiele 
lat, podczas których budynki w Kol­
nie zestarzały się. ·a maszyny wy­
eksploatowały. Ludzie kieruja\CY 
produkcją zapomnieli jui, że kiedy~ 

ue2X:i~h kontra.hen tów. Latwo ich 
oszukać, okraść. 

- Co aprawta im najwięcej kłopotów? 

- z mojej kilkuletniej praktyki 
(jako radca prawny WZRKiOR od 
roku 1983 udzieliłem już ok. 1000 po­
rad l?rawnych; w tej chwili prowa-

dzę 42 sprawy w sądach) ~yni~a. 
że gnębi ich przede wszystkim nie­
solidność producentów maszyn, któ­
rzy nie wywiązują si~ z umów gwa­
rancyjnych; również komplikacje, 
związane z lukami w ustawie o za­
ooatrzeniu emerytalnym, sprawy o 
odszkodowania z PZU, utarczki z 
urzędami na tle nieznajomości pra­
wa przez pracowników administra­
cji par.stwowej itp. Nie są to pro­
ste zagadnienia nawet dla cywilisty 
z kilkunastoletnim stażem. a cóż ·do­
piero dla zwykłego chłopa. Przy­
znam się, że np. do dziś nie rozu­
miem wielu spraw, dotyczących sy­
stemu wyceny mleka w skupie spół­
dzielni mleczarskich, {:hoć -mam 
wiele przykładów na to, że rolnicy 

_ są okradani. -
- A spory o przys lowlow:\ miedzę? 

- Moje porady są bezpłatne. Or-
aanizacji, która mnie zatrudnia, za­
leży przede wszystkim na pomocy 
tym, którzy prowadzą intensywną 

produkcję. Pieniacze nas nie intere­
sują. 

- Jest Pan Jak dotąd Jedynym adwo• 

katem w Lomży, wyspecjallzow:LJlym w 
obsłudze prawnej ~ospodarstw rolnych. 

Przypuśćmy, że dzięki Patlskiej d21lałal­

nośc) rolnicy :z ł.omżyńsklego opanowali 

Jut kilka poCZl\tkowych liter prawni· 

czego abecadła. l~iedy zacZD:\ mówić peł­

nyntl idaniami'? 

- Zycie idzie tak szybko napr zód, 
że będą musieli nadrobić braki. W 
przeciwnym . razie ktoś na ich nie­
\Viedzv będzie żerował. 

- Dzię:> uję za rozmow-:. 

za 
Nicz.rozumialymi zasadami rzą-

dzą się organizatorzy wycieczek. 
Np. wynajęcie autobusu od PKS-u 
na trasę Łomża-Częstochowa kosz­
t uje 187 t ys. zł, Zambrów-Często­

chowa - 156 tys. (w niedzielę 171 
tys.). Tymczasem łomżyńskie biura 

. podróży biorą za autokary na tych 
samych trasach t ylko 119 tys. z.1 
(od szlcół ulgowo jeszcze mniej). Mi­
mo tef różnicy wszyscy wynajmują 
pojazdy z PKS-u. który przy oka­
zji zawala inne swoje obowiązki, a 
tabor turystyczny stoi i czeka na 
klientów. Dziwne to - przyznacie 
- praktyki. (gal) 

Fot. GABOR LURINCZY (Jak i wszy. 

slkie nie podpisane zdjęcia w nume­

rze). 

jako pracownicy samodzielnego 
przedsiębiorstwa, troszczyli się o 
wszystko. 

19 stycznia br. ktoś natknął się w. 
„Rzeczypospolitej" na załącznik do 
zarządzenia nr 50 prezesa Rady Mi­
nistrów: z zakładów „Morena„ wy­
dziela się samodzielne przedsiębior­
stwo - Zakłady Przemysłu Dzie­
wiarskiego w Kolnie. Zaraz potem 
zadzwonił telefon: w Lomży uzna- · 
no tę decyzję za sukces wojewódz­
twa. Tymczasem kierownictwo by­
łej „Moreny" wpadło w rozpacz. 
Parę osób z Komitetu zirytowała je­
go postawa: zamia.st cies~ć się wol­
ności~ - wybrzydzajl\-

-

Zdanlem kierownictwa i załogi za­
kładu ,,Moreny" w Kolnie decyzja 
rządu z 19 stycznia br. w swej głu­
pocie niczym nie różni się od tej 
o likwidacji przemysłu terenowego 
w roku 1976. Jak moina bowiem na­
zwa6 Inaczej uszczęśliwianie samo­
dzielnością zakłaciu, który nie · po- . 
siada do tej samodzielności elemen­
tarnych warunków? Nie ma on w 
tej chwili ani administracji. a.ni ma­
gazynu, ani transportu. Nie ma 

· wolnych pomieszczeń, w których 
można by ulokować nowe komórki 
organizacyjne (chodzi zwłaszcza o 
magazyn wyrobów gotowych): nie 
ma teł widoków na zdobycie dola· 
rów, potrzebnych do nabych suro~· 
ców (tzw. wsadu dewizowego). 

W Lomty uwaiają te obawy za 
przesadzone. „Morena" jednak wie 
swoje i protestuje. (mak) 

I 
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W Jakaci, w lutym, w przydroż­
nym błocie, pławią się kaczki. 

. - Pan Bóg dla niego zesłał taką 
~~ę - mówi gospodyni. - Inaczej 
Juz by my dawno u trumną szli. 

. - Nie pleć, kobieto - denerwuje 
się .g~podarz. - Kamień pęknie, tak 
z s1eb1e, a człowiek wytrzyma wszy­
stko. Przeżyje, co jego. 

Ar:tona Szymański, rocznik 1906, 
przezył na wet miesięczny po byt w 
k?lneńskim szpitalu. Fakt, ie sam 
kierownik ośrodka z personelem 
zdrowo się uszarpał w dobieraniu· 
a~umentów „za", a o miejsce w od­
dziale osobiście wystarał się dyrek­
tor łomżyńskiego szpitala, bo żaden 
w . województwie nie ma prz.e':ież 
genatrycznych łóżek. Służba zdrowia 
zrobiła swoje. „Po ludzku", komen­
tują mieszkańcy. 

Miesiąc temu, w poniedz.ir.łek, 
wrócił. Do swojego wozu. Bo An­
t-0ni Szymański nie ma domu. Ma 
właśnie wóz; tuż za próchniejącym 
krzyżem z pochylonym ramieniem; 
obok zawalonej chałupy, w której 
jeszcze dwa lata temu grzał się od 
ciepłego boku krowy. 

Z tego wozu n ie ruszy go już żad-
na siła. . 

- Tylko ta Najwyż:szego - wzdy­
cha gospodyni. 

-# 

Dziwoląg to on zawsze był -
mówi Wacław Zaremba, sołtys Ja­
kaci Młodej. - Ale nikomu nie wa­
dził i honor swój miał. Póki mógł, 
to te swoje dwa hektary obrabiał, 
ale dzisiaj co? Sam na świecie jak 
palec. Ze wszystkim się godzi, byle 
go tylko z tej ojcowizny nie zabrali. 
Jeszcze nie tak dawno zamykał się 
i przez cały dzień ani wyjrzał. Te­
raz już się nie rygluje, bo kobieta 
która co rusz zajrzy, żeby jakiej 
strawy mu przynieść. 

- O, tak. Honor swoJ ma 
przytakuje żona sołtysa i przypo­
mina, jak to ubierały go z sąsiad­
ką do szpitala. Musiały skłamać że 
ubranie gmina dała, bo inaczej w 
życiu by nie wziął. A ile utrapie­
nia było z tym jego zasiłkiem! Li­
stonosz przynosi, a on podpisać n ie 
chce! ~eraz musiał kłamać sołtys. 
żona z sąsiadką zatargały żelazny 
piecyk i masz; n :e pozwolił napa­
lić! Ot, taka wieczna przekora. Cza­
sem tylko zwlókł się i do sołtysa 
zajrzał, ale zaraz gdzieś s ię śpie­
szył i już te trzy kilometry w drogę 
do Sniadowa ruszał. 

· 1 Barakowóz z SKR-u, od dwóch lat 
dom na kółkach Antoniego Szymań­
skiego, kosztował gminę grubo po­
nad milion. Wtedy było w środku 
jak się patrzy: tapczani~, szafka, 
stolik, piecyk elektryczny, czyściut­
ko. Ale luksus „ciepła na prąd" 
skończył się wraz z przerwaniem li­
nii przez jakiś chłopski wóz ze ster­
tą siana. Od tamtej pory sołtys bez­
skutecznie interweniuje w tej spra­
wie w gminie. A to słupa brak, a 
to człowieka, żeby go przywiózł, a 
to innego, żeby postawił. A to zno­
wu przewodu nie ma, a to jeszcze 
czegoś tam i tak w kółko. Opada­
ją ręce i nogi bolą, ale nerwy w 
człowieku nie wytrzymują! 

--#-
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Dwa nadgniłe schodki. Wacław 
Zaremba otwiera drzwi. Fetor draż­
ni nozdrza. W półmroku rozgrzeba­
ny barłóg. Skulona postać ludzka z 
okutaną w szmaty głową. Kilkudnio­
wy ·zarost na twarzy. Mokra podło­
ga i ' nadgniłe ściany całe w pierzu. 
Uchylone brudne drzwi zniszczonej 
szafy, stolik ze ster.tą rupieci, sto­
sem czerstwego chleba, książeczką 
do nabożeństwa i dwoma krzyżami. 
Wszędzie miski, garnki, puszki po 
konserwa-eh. Tuż nad głową obraz 
Chrystusa z promieniującym sercem, 
tuż przy uchu - zimny elektryczny 
piecyk. Już lepiej trafić nie można: 
obraz nędzy i rozpaczy. 

- ' Co ty, Antoś, jeszcze się wyle­
g u jesz? - zaczyna żartobliw:e soł­
tys. - Chory jesteś? Może po dok­
t ora jechać? - pyta ootrożnie. Gło- ' 

wa unosi się nieco. Zsunięta szmata 
ukazuje siwe wł.osy w pierzu. 

- A ja zdrowy, zdro\Vy, tak tylko 
sob:e leżę - odpowiada. 

- Zamarzn:esz tu na nic - mó­
wi Wacław Zaremba. - Nie po-

i 
szedłbyś g dzie, żeby ci c'. epło było 
i jedzenie na porę ... 

- Nie, nie - przerywa tamten 
pospiesznie. - Mnie ciepł-0. Wszy­
stko dobrze. Nigdzie nie chcę. Ja 
tu muszę. 

- E, od młodu takiś uparty 
macha ręką sołtys. 

- Na mentarzu miejsca dość 
słyszy. 

-#-

~rena Milewska, naczelnik gminy 
S~~<lowo n.a hasło „Antoni Szymań­
ski - odpowiada: - Nie muszę pani 
c~y~a. tłumaczyć, że starych drzew 
się nie l?rzesadza. Na dom . opieki 
~po~eczn~J sarn musi wyrazić zgodę 
i nikt me weż.mie na siebie odpo-

wledz:ialności, by oszukać go, te na 
przykład pojedzie do szpitala. Zre­
sztą, wiadomo, jakie są problemy z. 

• miejs·cem w takim domu. 
Zdaniem pani naczelnik Urząd zro­

bił tu wszystko, co możliwe. Na Szy­
mańskiego, po powrocie ze szpitalćJ , 
czekał umeblowany dom po zmarłej 
mieszkance Jakaci, którego właśoi­
ciel gotów był oddać mu bu<lyne!{ 
za darm-o! Ale on po prostu nie chce. 
Woli ten swój wóz i koniec. Dopro­
wadzenia elektryczności nie chda! 
się podjąć żaden fachowiec ze wzglę­
du na zagrożenie pożarowe. Ponad­
to pani naczelnik przyznaje, że An­
toni Szymański zawsze był ambitny 
i niczego nie chciał za darmo. Pła­
cił oC!robłdem, uprawiał swoje dwa 
hektary, miał krowy. Tu się urodził . 
i tu chce umrzeć. Ma do tego prawo. 

- To, że żyje w ciągłym strachu 
o ojcowiznę, to także zasługa ludzi 

- twierdz.i pani ' naczelnik. - Jedni 
mu współczują i pomagają, drudzy 
wykorzystują jego bezradność i ba­
wią się opowiadając mu, te jak raz 

· stąd go zabiorą, to nie ma już po 
co wracać . 

Dom po zmarłej Otylii Michalak 
stoi przy szosie. Mieszkańcy Jakaci 
twierdzą, że Antoni Szymański nie 
chce w nim zamieszkać z prostej" 
przyczyny: boi się , ze tam nikt do 
niego nie zajrzy. 

- Na to już nic n ie poradzę 
odpowiada pani naczelnik. 

Anna Strzeszewska, pracownik so­
cjalny śniadowskiego ośrodka zdro­
wia z 14-letnim doświadczeniem za-

I I 
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wodO'Wym, bardzo dobrze pamięta 
zabiegi wokół zdobycia barakawozu 
dla Ant·on:iegQ Szymańskiego l całą 
historię z wyprawą do szpitala. Z 
zawalonej chałupy też nie chciał się 
wyprowadzić do barakowozu. Zadna 
perswazja nie pomagała, dopiero gdy 
ktoś postraszył, że jak nie przej­
dzie, . to go naprawdę zabiorą, zgo­
dził" się. - W sprawach ludzki-eh 
riie ma schematów działania 
twierdzi Anna Strzeszewska i dla­
tego dziwi S!ię bardzv mentalności 
mieszkańców Jakaci. Bo co to zna­
czy „za-brać go i koniec!"? Człowi'ek 
to nie przedmiot, że zwiążesz go, 
zapakujesz i wywieziesz, bez jego 
woli. Najłatwiej jest straszyć i żą­
dać od innych, a co od Siieble? 

Brak_ prądu w barakowozie; jesz­
cze w ubiegłym roku, sygnalizowa­
ła Halina Jastrzębska, pielęgniarka 
środowis'kowa. Kilkakrotnie. 

...... 
-* 

N a śniadowskim Rynku przect 
sklepem „Obuwie i galanteri a skó_ 
rzana" kłębi się tłum. Właśnie pod­
jeżdża GS-owski żuk. 

- Największa bieda to jest wte­
dy, jak nie masz co włożyć do garn­
ka - mówi kobieta w kraciastej 
chustce. 

- Albo na nogi ludzie wybu-
chają śmiechem. 

.- Myśl~, że c.hy~a wtedy, gdy 
rue ma m1eszkarna i trzeba s ię mę­
czyć z teściami - twieł"dzi młoda 
matka. 

Albo jak chłop \',!szystko prze­
pije - wtrąca starsza. 

- Jak rodzone dzieci na starość. 
rodziców znać nie chcą - sądzi mło­
dy mężczyzna. 

- Są pieniądze, n :e ma biedy -
twierdzi inny. 

- Albo jeszcze większa - śmiech: 

- Dlaczego ludzie są biedni? -
powtarza pytanie nastolatek. - Czy 
ja wiem.„ 

-* 
.- pla<:zego Antoni Szymański jest 

b1edriy? - pytam mieszkańców Ja-
kaci. · 

- Powolny taki zawsze był i tak 
gospodarzył po swojemu. Może nie 
miał do tego głowy? - zastanawia 
si gospodarz pierW"Szy. 

- Nlie szedł nigdy na cu<lzą łaskę . 
Honorny zawsze był - twierdzi dru­
gi krajan. . 

- Żył z dnia na dzień. Widać taki 
z naitury - podpowiada gospodyni. 

- Jak mu pomóc? - pytam. 

- No, najlepiej zabrać do tych 
starców! - pada. - Przecież nikt 
go u nas do siebie n ie weźmie. 
Która baba zgodzi się po nim prać? 

• 
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Mieszkankii Jakaci, które zjawiły 
się w redakcji w sprawie Antoniego 
Szymańskiego, prosi-ły o anonimo­
WC>tć. 

- Nasza wieś jest mała; ale nie 
wszyscy ludzie zgodni. Jednym prze-
szkadza drugi. Gdyby się dowie­
dzieli. te to my, już by życia dla 
nas nie było, tylko domysły, jaki 
mamy w tym interes, żeby Szymafl­
s!Qiego w domu starców umieścić. 

Istotnie, interesu żadnego w tym 
nikt nie ma: zawalona chałupa, gni­
jący barakowóz, barłóg, kilka łach­
manów, dwa hektary ugoru. „Tam" 
będzie mieć raj: czysto, ciepło, mi­
ska pełna. Czemu się uł)iera? A nie 
można by na siłę? Przecież to dla 
jego dobra, zastanawiają się ludzie. 

Czy także na<l tym, że ten raj 
móglł{y mieć tak blisko, bez miło­

. sier<lzia gminy? 
GABRl~LA SZCZĘSNA 

W województwie łomżyJłskim na 
miejsce w domu poJ)locy społecznej 
oczekują 63 osoby, kwalifikuje się 
243, 14 przebywa w szpitalach ze 
względów społecznych. 
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Zajrzyjmy do dokumentów woJ­
skowych. Statystykom dotycqqm 
ilości rekrutów towarzyszyiły Inne, 
ciekawe informacje. Przytoc~ 

i e kilka zestawień. W 1893 roku 
: ęGuberni Lomżyńskiej zamieszki­

alo 563 586 osób, w tym: 1181 kup-

, ~w 91 150 mieszczan, 28'1 071 cbło­
có ' oraz 152 512 szlacht;r. Podział 
p w t . 
wrznaniowy wyglądał nas wuJąco: 

1202 prawoiławnych, 467 386 kato­

lików, 7' 772 ewangelików, 87149 ży­
dów 1 _ ciekawostka - jeden ma­
hometanin. Ll&zbę rekruta ustalono 
na l556 (tylko 207 umiało czytać 
i piSać); ostatecznie do wojska po­

wołano 263 osoby. Młodzi ludzie w 
awych czasach nie odznaczali się 

słuszną postawą i wzrostem. Skru­
pulatni pisarze wojskowi ~ją, że 
większość rekrutów nie przekracza­

ta 164 cm wzrostu. 

Z: PRZESZŁOSCI 

W O J·S KO 
W tym czasie w guberni stacjo.. 

nowało: 5 pulków piechoty, 1 szwa­
dron dragonów i 10 baterii artyle­
rii. Kadra oficerska skła~:łała się z 
8 generałów i 424 oficerów, na któ­
rych utrzymanie wydawano 51 777 
rubli. 

W 1894 roku gubernię zamieszki­
wało 595 435 osób, w tym 2 261 kup­
ców, 103 316 mieszczan, 278 535 chł<>­
pów oraz 159 866 szlachty. Liczba 
prawosławnych wzrosła do 17·22, ka­
tolików było 466 414, Żydów -
98 065. Spośród 1548 rekrutów (249 
umiało czytać i pisać) do wojska 
powołano 480 osób. Siły stacjonu­
jące w guberni były znacznie więk­
sze niż \dlka lat temu 1 wynooiły: 
9 pułków piechoty oraz bateria i 
pułk obsadzające twierdzę w Osow­
cu, 4 pulki jazdy, 12 baterii arty­
lerii i batalion saperów. Utrzyma­
nie tej liczby wojska kosztowało 

114 856 rubli. 

Początek XX wieku przynosi wie­
le zmian. Wzrasta liczba mieszkań­
ców - dochodzi do -682 OOO. Liczba 
kupców spadla do 219, mieszczań­
stwo rozrosło się (120 000); chłopów 
było 307 OOO, a szlachty 181 OOO. Si­
ły wojskowe w granicach guberni 
liczyły 9 pułków piechoty, 4 pulki 

kawalerii, pułk forteczny, 17 bate7 

rLi artylerii i batalion saperów. W 
samej Lorriży stacjonowaly: pułk 

dragonów, pułk p~hoty l 4 baterie 
artylerii. Na utrzymanie tej siły w 
budżecie guberni zał'ezerwowano 
430 877 rubli. 
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LESZEK KOCOfł 

:a:......QSlł•di& & a++; 1 

z • • ciasta 
rnfedne zwyczaje zmieniają się, inne 1:a­
d etyrają . To naturalne. A jednak szko-

a eh najpiękni e~szych . 

b~Zwterzęta, ja!( kozy, by'1,t, kemie ł 
cłas~kt, jetente, za;qC%kł Up. lepłq a 
robtcm ~ mqkt tytntej pytlowanej, 1'0%­

J>ł eJ woctą. Wszystko to płekq 10 
z ~CU Od Chteba I rozdajq dzłecłom do 

1 a b41f~ł. Po zabawte dztect swoje kOZll' 
zwtc!'rz łt zjactajq ze smaldem. Lepienie 
Trz q trwa od Nowego Roku do 
nik ech Krótt" - zanotował Adam Chęt­
nych!'"' „Kalendarzu zwyczajów dorocz­
ł.om:t )z roku 1934 rze zb. Muzeum w 

y. 

~djęcie, również wykonane przez Cbęt­
da a, Przedstawia pieczone zabawkl 

wnych Kurpl6w. 

Tekst l reprod. BOLESł.AWA DEPTut.Y 

•• osła&Jd .... saplęłe „ Jaj 
prągołowanla do V KraJoW7ela Tar­
c6w Jazzo~cla. które w ł7Ul roku 
odbędą sł~ w dniach 9-U marca. 
Organizatorami q Jak zwykle: Pol­
skie Słow&rZ)'SZenle Jazzowe - Od­
clzłal Warszawski I Miejski Dom 
Kultury - Dom Srodowłsk Twór­
czych s l.omży. Opr6m trzech kon­
ceriów głównych, planowane q W7-
stępy w domach kultury, sesje noc­
ne, projekcje filmów, Jarmark ma­
zycZD)', konkurs dla publlcmoścl Itp. 
Ale po kolei. 

Zacznijmy od koncertów głów­
nych. Pierwszy, pod hasłem ,,Młody 

AZZ 
Jazz", odbędzie się 9 marca. Wystą-

, pią m.in. Lora Szafran, Anca Parg­
hal z Rumunii i Marek Balata (obo­
je są . laureatami ubiegłorocznego 

Festiwalu Wokalistów Jazzowych w 
Zamościu), kwartet Roberta Majew­
-skiego, ,.New Jazz Trio" i inni. Kon­
cert poprowadzi Andrzej Jaroszew­
ski Wieczór 18 marca będzie po­
święcony prezentacji oddziałów 
PSJ-u z całego kraju. Można się 
spodziewać takich zespołów, jak trio 
Karola S~anowskiego, „Swing 
Orchestra Cracow", „Set Off'', trio 

A 4144&#$ 

W arkana filatelistyki wprowa­
dza LESZEK KQCON. 

Ile kosztują katalogi i jak je zdo­
być? Z góry zaznaczam, że nie jest 
to sprawa prosta. Np. nabycie za 
złotówki aktualnego katafogu Miche­
la to raczej marzenie. Jeżeli już do 
kogoś uśmiechnie_ się , szczęście, mu­
si liczyć się z poważnym wydat­
kiem. Komplet „Europa" (4 tomy) 
kosztuje 50 tys. i więcej. Częściej 

Krąałofa Popka Ud. Wystąpi tak­
ie ,,ni. Band" Wiktora Deringa z 
Kazania. Koncerł poprowadzi rów­
nleł Andrzej JaroszewskL I wresz­
cie 11 marca szykuje się galówka. 
Na koncercie „Jazz w smokingach" 
wysqpi „Big .Band" Jana Ptaszyna 
Wr6blęwsklego, który towarzyszyć 
będzie m.in. Ewie Bem, Krystynie 
Prońko I Marinie Granowskiej z 
LlłWY. Spodziew,ny jesł także ze­
spól Petera Lipy z CzechosłowacJL 

Wszystkie koncerty odbędą się w 
dużej sali Urzędu Wojewódzkiego. 
W hallu, sąsiadują.cym z salą kon­
certow~ rozłożą na ten czas swo-

w 
je stoiska rozne firmy handlowe, 
m.in. nowy sklep „Poljazzu" z Lom­
ży, Będzie można nabyć płyty, ka­
sety magnetofonowe I video, pla­
katy, a także sprzęt elektroniczny 
I mtizyczny. Dla publiczności orga­
nizatorzy przygotowali konkurs -
niespodziankę. Do karnetów na kon­
certy główne dołączone zostaną ku­
pony, które wezmą udział w loso­
waniu nagród w postaci kaset mag­
netofonowych I wideo, walkmenów 
oraz.„ damskich kapeluszy! · Lepiej 
więc nabyć karnet na wszystkie trzy 

••e• e 

na rynku spotkać można wydania 
starsze, a te nabyć można i po 5 
tys. za tom. Gdzie? Tylko na gieł­

dach. 
Jeśli ktoś posiada konto dewizo­

we, to sprawa jest prosta. Wystar­
czy zwrócić się do wybranej firmy 
o przesłanie rachunku i przelać wy­
maganą sumę na podane konto (plus 
200-500 zł kosztów manipulacyj­
nych). Można też płacić za katalogi 
znaczkami. Za Michela np. płacimy 
czystymi znaczkami RFN z aktual­
nego obiegu, licząc ich nominały 

• hobby mo1e 
do wymaganej sumy (oraz kosztów 
przesyłki). Ten sposób polecam jed­
nak tylko tym, którzy znaczki RFN 
otrzymują w prezencie. Gdyby mu­
sieli je kupować, to skórka nie by­
łaby warta wyprawki. Je:6eli pro­
wadzimy wymianę znaczków z part­
nerem z RFN-u, to za dobre pozy­
cje poczty polskiej również możemy 
otrzymać upragniony katalog. Oso­
biście za kasowany blok „Srebrny 
papież" otrzymałem najnowszy tom 
Michela „Ameryka Północna i 
Srodkowa". Wszystko zależy więc 
od okoliczności i naszej pomysło-
wości. · 

Niestety, w . naszych sklepach fi­
latelistycznych poza bublem „Ka­
talog popularny 1989" w cenie 600 
zł, ńie ma nic. 

Na zdj_ęciu: połów wielorybów na 
znaczku Nowej Zelandii. 

koncerty (w cenie 3 OOO zł) I wziąć 
udział w losowaniu Da.grody, niż bi­
lety na każdy koncerł oddzielnie. 
Tym bardziej że karneł upoważnia 
też do udziału w jam sessions, któ ­
re odbywać się będą co noc w re­
stauracji „Klubowa", oraz zapew­
nia wstęp na projekcje filmów wi­
deo (rejestracje koncertów jazzo­
wych) do klubu ,,Pod Arkadami,'. 

Na program Targów składają się 
w tym roku również koncerty w O­
siedlowym Domu Kultury i szkole 
muzycznej w Lomży oraz w domach 
kultury w Zambrowie, Szepietowie, • 

ZY 
Grajewie, Rajgrodzie I Kolnie. 
Szczególnie interesują.co zapowiadają 

się imprezy w ODK, adresowane do 
dzieci I ich rodziców równocześnie 
(odbywać się będą jednocześnłe dwa 
kqncerty). 

Opiekę artystyczną nad całością 

sprawować będzie Henryk Majew­
ski. Karnety nabywać można od 20 
lutego w galerii „Pod Arkadami" 
(dla mlodzieży szkolnej zniżka). 

(mak) 

SŁODKIE ŻYCIE 

W cisnę lam się ukradkiem na wy­

wiadówkę. Forum rodzicieli bylo 
bardzo burzliwe. Jedna pani ze stre-

- hl dolarowe; wvwlokła na §wiatlo 
dzienne fakt, li jej córka podaro­
wała koledze ze strefv państwowo­
kryzysoweJ amerykańską gumki, 
która nie brudzi, ł temperówkę, co 
ostro tnie. Mammłę oburzył fakt, 
iż obdarowan11 tDeisnqł jej córce 
95 zł polskich. Rzeczvwiście, cena 

tD1Jdała się nam nłezbvt tD1Jg6rowa­
na. Wszvscv oczekh.oalł, że mamu­
sia altruistkł zażqd4 cilbo zwrotu 
pomocv naukofDvch, albo podbije 
stawkę. Tymczcuem, ku powszech­
nemu oslupieniu, panł ta z okrzy­
kłem ,.Stać mfde M to!" nuciła 

stówę na ławkę. Czekal<im, że może 
zacznie rzucać dolarami, ale tD po-

<e się pohamowala. I 

wvwiadówka 
Incydent ów bardzo podniósl mnie 

na duchu. Mimo wszystko jesteśmy 
szlachetni, a biedni mogą liczyć na 
pomoc bogatych. Tymczasem ro­
dzice zaczęli zal&szać postulaty. 
Pod adresem szkoł11 oczywiście. Po 
pierwsze: by szkoła zbudowała dro­
gę do szkoiy, bo oni nie mają za- „ 
miaru wystawiać na szwank reso-
rów swoich zagTanicznych samo- ~ 
chodów. Po drugie: by rozbudowala 
się, bo dzied nie młeszcztt się w 
klasach ł późno wracają do domu. 
Po trzecie: by , zapewnila bezplat­
ne wyżywienie. Po czwarte: by bar­
dziej zajęla się tymł dziećmi, któ­
rych rodzice przebywajtt za grani­
cą . W odpowiedzi murv szkoly mil­
czaly, jak zaklęte, nauczycielka r6w- • 
nież. 

1Nawet te postulaty przypadly mi 
do gustu. Sq - ja.k to się mówi -
realne. Wystarczy, że nauczyciele 
zawieszą na kołku swoje frustra­
cje i wezmą się do robotv. Powinni 
zakasać rękawy, stanąć przv beto­
niarkach, chwycić %C1 kielnie i bu­
dować. W czasie przerwy śniada­
niewej mogą ewentualnie zdjąć kas­
ki ochronne i udać się w miejsca 
publiczne w celu zbierania datków 
na wyżywienie amerykańskich sie­
rot. Widok żebrzących na tak 
wzniosly cel belfrów wywrze zba­

w ienny wplyw na spolec~eństwo. 

Prze kona się cm.o naocznie, że na­
uczycie le - oprócz wyciqgania for­
sv od pogrążonego to kryzysie pań­
stwa - potrafią tet robić coś kon-
kretnego. ~ 
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cuje ponad 700 osób ze średnią pła­
cą (rok 19_88) 45 ooo zł. Wybudowano 
bazę magazynową w Jeziorku, ·w . 
Łomży w budowie duży magazyn 
meblowy przy ul. Wyszyńskiego, a 
przy Senatorskiej wkrótce zostanie 
otwarta nowa - placówka Krajowef 
Agencji Wydawniczej. Wszystkie te 
in!orro·acje uzysku1ę od zastępcy dy­
rektora (dyrektor na zwolnieniu le­
karskim). On fez mówi, że odpo­
wiada tylko za swoją działk~. ale 
teraz próbuje ustalić „s-prawę tych 

zlotych, dokonana przez fachowca z 
punktu ZURT nr 20-1 w Łomży, ko­
sztowala posiadaczkę telewizora 2388 
zl.otych, przy czym sama robocizna 
skalkulowana zostala na 1933 zlote. 
Made in Ja Pan? 

nieszczęsnych krówek". Rozmawia 
z kimś przez telefon: 

-·-
Zgodnie z ustawą o zapobieganiu 

narkomani i ob()wiqzuje ścisia regla­
mentacja i rejonizacja uprawy ma­
ku oraz konopi. Polega ona na tym, 
że można je siać na ściśle określo­
nym obszarze~ w wytypowanych 
wsiach i gospodarstwach. W tym ro­
ku w calym kra3u zakontraktowa­
nych zostalo tylko 4210 hektarów ma­
ku na kiLkudziesięciu polach rozrzu­
conych po calej Polsce. Dla poten­
cjalnego narkomana odszukanie ich 
mogloby stanowić dodatkową trud­
ność, gdyby nie „Zielony Sztandar", 
który podal alfabetyczny wykaz w o­
jewództw i gmin (w Łomżyńskiem 
jedna). w których mak będzie u­
prawiany, wskazując tym samym 
dokł.adne niemal adresy „zaopa.trze­
nia". Kolega dziennikarz tak prze­
jql się sprawą, że zdyskwalif iko­
wal nawet wlasną makówkę. -·-„Jest w Łomży takie biuro, które 
nic nie robi dLatego, że ma być zli­
kwidowane, a zlikwidowane ma być 
d'latego, że nic nie robi. Urzędników 
jest tam moc, pobierają pensje, o­
czywiście za wysiłek umysłowy nad 
tym, co z ·'czasem robić. Zgadnij, ko­
chany Czytelniku, co to za ut::q.d?". 
Powyższą zagadkę ogłosiła w 1924 
roku „Gazeta Łqmżyńska". Sześć-

, dziesiq.t pięć l'.lt minęto, jale .::: bicza 
trzasł! 

-@-

W sklepie Składnicy Harcerskie j 
w Łomży pojawiły się samochody 
w cenie 74 OOO ziotych. J est to po­
jazd niezwykle oszczędny w eksplo­
atacji, prosty w obsłudze i nie spra­
wia większych kłopotów z parkowa­
niem, gdyż z Łatwością mieści się. w 
kieszeni marynarki. Gdyby mozna 
go byfo kupować na r aty, zostałaby 
uratowan a koncepcja popularnego 
samochodu dostępnego dla każdej 
polskiej rodziny. 

-· "Bez pomocy rodzicó:z; i kr~wnych 
nie bylibyś1ny w stanie kupić pod­
atawowego wyposażenia (takich luk­
susów, jak wersalka, krzesła, lodów­
ka zwykly telewizor, radio „Tara­
ba~"). Od kiedy urodziło ..s,ię nam 
drugie dziecko, korzystamy z bez­
płatnych jajek (ciotka), jµblek i wa-: 
1'ZVW (stryj mę~a), ku~czaka i 

ćwiartki warchlaka na §więta (mo­
ja starsza siostra). Choć otrzymuje­
my wszystko z serca, sytuacja jest 
upokarzająca, bo w końcu jesteśmy 
mlodzi ale bez tej pomocy trudno 
byloby

1 

przetrwać od pierwszego. do 
pierwszego. Jaką - pyta Czytelnicz­
ka' z Kolna - my i inne mlode 
„odziny mamy perspektywę?". Pew- · 
na jest tylko jedna. Wiekuista. -·-

N a demograficznej mapie kraju, 
zatytulowan ej „Zmia-r:iy ludności 
wiejskieJ 1978-1986". bi alym kol<!­
rem oznaczono spadek zagęszczenia 

ludności o 3 proc. 1 więcej. W schod­
nia część kraju, także Łomży_ńskie, 
stanowi na tej mapie jedną wielką 
bialą plamę. Autor, autor! -·-

M ieszkaniec Jabloni (gmina Nowe 
Piekuty) wybral się z garderobą .do 
pratni w Wysokiem Mazowieckiem. i 
Niestety , kartka. na drzwiac? ob- ' 
wieszczala wszem· i wobec, ze za- 1 
klad jest nieczynny z powodu braku I 
plynu. Nie zważając na tę infor- ' 
mację wszedł jednak do §rodka i tu 
przeżyl większe za.skocze-nie, . niż 
przed progiem: ,..Cztery panie siedzą 
sobie spokojnie i gadają. żadnej pra- 1 

cy. Za co im placą?". Szanowny Pa- 1 

nie, jeżeli w jednym tniejs~ i cz~- ' 
Bie spotkają się cztery pan.ie, moz- 1 
na dae gl.owę, że jednak piorą bru.- ; 
dy. 

- Nie mogę złapać początku tej 
sprawy. 

- No, ale ktoś podpisywał? 

- Dostałem Lniormację, że to szło 
przez pani branżę, więc do pani 
dzwonię. 

- Acha. Dobrze. Dziękuję. 
Konkluduje: - Powledziała, że nie 

oni zamawiali i nie oni prowadzili. 
Jedynie składowali w magazynie 
meblowym. Trzeba czekać na dy­
re!dora. 

-:#-

- Ludzie ! Jak oni m ogli tyle do.:. 
bra do dołu. ' 

- Ktoś nawalił i t yle. 
Musieli tak długo czeka~? 

- :# -

Protokół „fizycznego zniszczenia", 
sporządzony 16 stycznia 1989 r ., wy­
szczególnienia: 2400 kg krówek war­

' toś ci 1 -I OO OOO zł oraz lizaki wartoś­
ci 13 OOO zł. 

- Dla nas to żadna strą.ta - mó­
wi dyrektor WPHW. - Tracimy 
najwyżej 100 OOO zł marży. W każ­
dej firmie istnieje fundusz przecen 
i ryzyka handlowego 

Wytwórnia pomadek mlecznych 
GS Samopomoc Chłopska" w No­
wog;~dzie znana jest z produkcj~ do­
brej jakości. Cukierki jeszcze ciepłe 
sprzedawane są kontrahentom z ca­
łego kraju. Kupey stoją po towar w 

·kolejce. Zamówienia składa się te­
lefonicznie, b~ zbędnych papierków. 
I Tak było i tym razem. WPHW za­
l mówił-0 cżtery tony - nie dla. sie-

bie. Dla specjalnego -klienta: miały 
by~ d_alej wysłane ·· ~a Węgry. pa­
warto bowiem atrakcyjllil umowę 
handlową: u obuWie gumowe, 
krówki, mielLśmy otnymać dywany, 
włóczkę, wykładzinę, kosmetyki. Wę­
grzy przysłali. Towar sprzedano w 
ciągu kilku god:z:in. · Brawo· dla po­
mysłu. A jak wy-włązywała się z u­
mowy nasza strona? 
Węgrzy nie otrzymali słodkiej 

przesyłki. Pomadki kupiono w 
czerwcu (z datą przydatnośCi do spo­
życia 25 lipca i 23 sierpnia 1988) -
powinny być zatem natychmia?t wy­
el_t.spediowane. Ale oto ktoś zapom­
niał w porę zamówJć kontener, nie 
dopatrzył transportu. Trzeba było 
najpierw pomyśleć o sposobie prze­
wozu - w tym miejscu zaczyna się 
„łapanie początku". (Wytwórnia pre-· 
cyzyjnie określa termin odbioru. Je­
żeli ktoś n ie może odebrać zamó­
wienia - nie ma sprawy. Chętni 
wyrywają towar). Zanim się zo-

rientowano, że krówki będą leżeć, 
już były w magazynie. I wartość 
ich malała z każdym tygodniem. Już 
nie tylko dla zagranicznego odbior­
cy, ale nawet i dla krajowych na-_ 
bywców. 

Wreszcie p.rzeterrrnnowane traiHy 
do sklepów. Czy nie za długo cze­
kano z zagospodarowaniem słody­
czy? Dla · spo'koju sumienia dano 
partię- jeszcze do zbadania labora­
torium Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni. Tam stwier­
dHono zgodność z recepturą i prze­
dłużono ważność spożycia do poło­
wy listopada. w sumie sprzedano 
ponad półtorej tony. A co z _resztą? 
Sprawą zainteresowała s1ę Pań­

stwowa Inspekcja Handlowa. Nie u­
znała atestu WZGS ·Wniosła o uka­
ranie pracownicy naj.bardziej aktyw­
nej w ro2Jl>rowadzaniu „ tych niesz­
częsnych krówek". Sugerowała też 
„zdjęcie towaru ze stan~ magazynu" 
(31 gru~nia 1988 r.). 

- Czy próbowano inaczej zago-
- spodarować te pozostałe tony? ..-

pytam dyrektora WPHW. 

- Tak. Zwracaliśmy S>ię do No­
wogrodu, czy przyjęliby na ponow­
ny przerób. OdmówilL 

Dyrektor powiada, że WPH\V ~e 
dysponuje sklepami spożywczymi, a 
ponadto ryne'k był nasycony. 

Ale przed Wytwórnią... cią~le ko­
lejka: Może po prostu nalezało w 

porę s-kontaktować się z któtr~ z 
tam~ych odbiorców? 

Przecenić; Sprzedawać po stó­
wie. Sprzedaliby i m.iesiąc po ter~ 
minie. To nie pasztetowa. 

- Dzieciom rozdać. N a koloniach 
W Domach Dziecka. Za darmo. Ą 
nie na: zdołowanie. · 

- U mnie skórka chleba się nie 
zmarnuje. Jak .ma być lepiej w tej 
Polsce? 

- To jest przedsiębiorczość? 

-~-

- Rozdać dzieciom? A gdyby któ­
re zachorowało? To byłby dopiero 
zarzut. - Dyrektor nie .zgadza się 
z tą suge.stią. (Przecież można je 
było rozdać lub przecenić latem). 
Zresztą... spr~dawali przeter,m ino­
wane (kole_jne ryz.yko). 

• 

- Wobec wartości obrotu i rze­
komych strat, te krówki to znik<>­
ma pozycja - stwierdza dyrektor 
- ale była to dla nas lekcja zdol­
ności organizacyjnych. 

Kontener otrzymali w styczni u, 
iym razem zamówienie było zgrane 
z kansportem. Cukierki natychmias·t 
pojechały na Węgry. Zagraniczni 
kupcy nie obrazili się - chcą dalej 
handlować. , 

Milion zlotych dla takiej firmy to 
rzeczywiście „znikoma pozycja". 
Większą wartość mają tu chyba stra­
ty niewymierne, zaistniałe w kry­
zysowej świadomości I trudno tym 
WSZY.Stkim, którzy znaleźli -Się r 
kręgu tej sprawy, wytłumaczyć, ze 
na ~m polega „ryzyko handlowe". 
Czy wliczony weń jest także brak 
odpowJedzialności? Niedbalstwo, za­
niedbanie, które doprowadziło do 
manno tra wstwa? 
Uwagą na piśmie ukarano nato­

miast pracowni.cę, która próbowała 
coś jeszcze uratować dla firmy. -
Kosztem zdrowia klientów - · dopo­
wiada między wierszami PIH. 

- Nie mogę z cnoty robić wy­
stępku - zauważa dyrektor i ma 
swoją rację. · . 

Co jest tu prawidłowe? Co na­
ganne? I kto powinien naprawdę być 
ukarany? Pomysł był dobry. _ . 

- Ludzie dobrze pracują. Mamy 
dobre wyniki ek;onomkzne. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 



CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

1 
t, w kę przywiązaną koszulą 

dube ;
0 

klamki. Właściwie ledwie 
oj<;atrzymala. Potożył ją na segmen­
się zauważył leżące oboJ:t trzy .na­
cie: . zakrwawiony nóz". Tkmęty 
bf J~ ~rzeczuciem pobiegł do pok.oj u 
z y tki Leżała na plecach, w poprzek 
ma a.nu z uniesionymi rękoma: 
tapcz • 1 d ta Biała, nocna koszu. a, roz ar na 
lewej piersi, odsłaniała głęboką ra-

Przykryl ją jaśkiem l wyszedł. 
~~· miał wątpliwości, że lekarz po-

1~owia stwierdzi dwa zgony. Wy­
~fał siostrę do ~ąsia~~~· by o tra­
gedii powiadomrła m1hcJę. 

Już 0 szóstej rano 31 stycznia bia­
łostocka rozgłośnia radiowa ~oii:i-
f rmowala o wydarzeniu. Lomzame 
o . d t . ·e ograniczali się o pow arzama 
r;eści suchego komunikatu. Od 
wczesnego rana docierały do nich 
pocztą pantoflową szczegóły drama­
tu rodiinnego oraz jego genezy: bar­
wne soczyste i najczęściej niepraw­
dzi~e. Najpopularniejsza wersja, o 
zabójstwie z zazdrości. była nie tyl­
le fałszywa, co bardzo uproszczona. 
A komentarz : „ nie po raz pierwszy 
ludziom wychodz( bokiem ta Ame­
ryka", poniekąd u~asadniony. 

W
1981 r . ON FAKTYCZNIE po­
jechał do Sta~ów. Sytu,ację 
materialną rodziny ten połto­

raroczny wyjazd na pewno popra­
wił, ale współżycia małżonków od­
tąd nie można już było nazwać bar­
dzo harmonijnym. Dziś już nie­
ważne, a może i niemożliwe do u­
stalenia, kto zaczął pierwszy podej ­
rzewać współmałżonka o zdradę i z 
jakiej przyczyny. Tzw. dowodów 
nigdy nie było. Hance wydaje się, 
że to mama wysunęła czas jakiś po 
powrocie ojca pretensje o niewier­
ność. Może dotarły do niej podszep:­
ty „życzliwych", może tylko opo­
wieści o tym, co się „Wyrabia w 
tej Ameryce" obudziły jej wyobraź­
nię. Z drugiej strony, równie pow­
szechne są wśród ludzi przypuszcze­
nia, że pozostający w kraju współ­
małżonkowie też nie są niewiniąt­
kami. Można mnożyć przykłady dra­
matów i rozwodów z powodu rze­
czywistych zdrad, jak i zrodzonych 
z bezzasadnej podejrzliwości. 

Te nieporozumienia z· początku 

nie wygl~dały groźnie. Małżonkowie 
nie zdołali ich jednak wyjaśnić. 

Przeciwnie nawet: wrogość i· nie­
ufno5ć wyraźnie narastały. On po­
pijał, ona skarżyła się, że nie od­
daje jej pensjL Po pijanemu robil 
awantury. Gdy nie pomagała per­
swazja domowników, wzywano mi­
licję. Wtedy ona słyszała, że przy­
jeżdżają tak chętnie. bo ma w tej 
firmie swego gacha. Może n iejed­
nego. We wrześniu ub. roku zdecy­
dowali się na kolejną separację port­
feli i sypialni. On 'POWtaTzal, że 
rozwodµ w jego rodzini~ nie będzie. 
Ona złożyła do sądu pozew, ale go 
Wycofała. Podobnie jak sltargę o 
pobiciu z prokuratury. Wydawaio 
się też, że równie mocno lęka się 
jego gróźb, jak dowodów miłości. 

Uważała, że po pobycie w Sta­
nach przejawia jakieś dewiacje. Po­
szła nawet do lekarza po obdukcję, 
która st.anowi_ć miała podstawę do 
wezwania męża na badanie do psy­
cholo~a !ub psychiatry. . Cierpiała 
psychicznie i fizycznie w tym związ­
~, ~edn.ak nie .decydowała się o­
deJsc. Cierpiała pewnie równie moc­
no na myśl o rozstaniu. 

Na początku grudnia, gdy przy­
padkowo na ulicy zobaczyła go fti­
d~c~go „ładą'' w towarzystwie ja­
kteJs kobiety, usiłowała rzucić to­
rebkę w szybę samochodu. Potem 
:' domu! gd~ tłumaczył, że na proś­
d ę kol:za~k1 z pracy podrzucał ją 
o kwiaciarni, nie uwierzyła. Po­
~~ała też kwiaty kupione z okazj i 
1m~en!n jej siostry krzycząc: „Nie 
p63dziesz na żadne imieniny!" 
X'pa~ła w szal: wybiła szyby w 

rzwiach, potłukła zastawę stolo­
~t On spokojnie siedział i patrzył. 

rka dała matce krople lekarz po­
gotoWia - zastrzyk u~pokajający. 

Kilka dni później on wrócił 
~cześn!e~ z pracy. Nie krępując się 

ecnoscią córki, która w kuchni 
~bierała ziemnia~i, wyciągnął nóż 
ruszył W-stronę pokoju, W którym 

-

' 
ona szyła. Córka stanęła w drzwiach, 
akurat też miała w ręku nóż. Od­
stąpił, ale kilka razy uderzył o­
s trzem w blat stołu. 

ZARÓWNO CZLONKOWIE E­
KIPY milicyjnej, jak l pro­
kurator Miro~ława Cimek mo-

gli stwierdzić, że dzied tragicznie 
zmarłych małżonków - choć o­
gromnie wstrząśnięte ich śmiercią 
- . nie były nią jednak zaskoczone. 
Ojciec wielokrotnie .zapowiadał, że 
matkę zabije osobiście lub wynaj­
mie kogoś, a sam popełni samobój­
stwo. Matka pokazywała dzieciom 
i synowej to nó-L, to siekierę, to 
znów pętlę. które mąż kolejno przed­
s ta w1<1J jej jako. narzędzia swej 

warknął ~oś do syna, ale zaraz 
gdzieś wyjechał .i zjawił się ~opie­
ro koło dziewiętnastej, dwudziestej. 
Dzieci z nim tego wieczoru nie roz..I 
mawiały. 

Zbrodni nie poprzedziła żadna a­
wantura. Choć jej przyczyna była 
zapewne emocjonalna, wyglądała na 
popełnioną z premedytacją. Rów­
nież autowyrok był zaplanowany. 
Można się tylko dziwić, dlaczego 
wybrał moąient, gdy niemal wszy­
scy członkowie rodziny byli w do­
mu, gdy jeszcze nie spali i mogli w 
realizacji zamysłu przeszkodzi~ Tę -
nagłą determinację częściowo tłu­
maczą być może słowa, które miał 
rzekomo powiedzieć jednemu r.e 

chowali troje, jut dorosłych, zdro­
wych dzieci, doczekali się wnuczki. · 
Mieli piętrowy · dom, meble, krya­
tały, w garażu ,,ladę" l małego tla­
ta. Oboje pracowali, byli lubiani I 

. cieszyli się niezhł oPinią. Nie trapi­
ły ich choroby. Ona miała 46, 
on 48 lat, a wyglądali jeszcze mło­
dzie). 

o nłm znajomi mówią najczęściej! 
„To bvl fatn11. mil11 facet, uczynn11, 
koleżeński". Czasem coś go nagle 
wkurzało, przyznają. lecz dodają. _że 

-trudno uwierzyć" w to, co zrobił.- To 
był· przecież czyn szaleńca - uza­
sadniają. 

LUDZIE, KTÓRZY POSTĘPU­
JĄ anormalnie. niekoniecznie 
muszą być szaleńcami -

DANUTA WRONISZEWSKA 
stwierdził Elliot Aronson. Są nato­
miast sytuacje, które tak wpływa­
ją na niektórych, te zachowują się 
w sposób, którego „normalni" nie 
akceptują. a często i nie rozumieją. 
nuż to normalnych I miłych ludzi, 
dobrych pracowników i porządnych 
o~ywatell zyje w prywatnym piek­
le, w psychicznych torturach, o któ­
rych ,,świat" nie ma pojęcia? Czy 
są nienormalni? Są przede yvszy­
stkim znerwicowani, a „neurotyczna 
osobowość naszych czasów", opisa­
na prze% Karen Horney ponad pół 
wieku temu, jest w naszej cywili­
zacji nienormalnością dość pow­
szechną, chciałoby się powiedzieć -
normalną. 

przyszłej zbrodni. Parę miesięcy te­
mu powiedział nawet, że ją zastrze­
li - co brzmiało wówczas niereal­
nie, oo do 30 stycznia br. nikt nie · 
spodziewał się, że może mieć jaką­
kolwiek broń palną - a sam „roz­
w~i się" samochodem. 

....... 
Tego dnia jednak nie przeczuwall 

nieszczęścia. W piątek, 27 styc"znia, 
Hanka wróciła z wczasów w Szklar­
skiej Porębie. Ojciec wprawdzie nie 
noc"bwał wtedy w domu, ale dowie­
działa się. że podczas jej nieobec­
ności panował między rodzicami 
spokój. · Ojca zobaczyła dopiero na­
zajutrz wieczorem. Odwiedził go te:! 
jakiś· szpa~owaty czterdzi~stolatek, 
co było wydarzeniem niecodziennym, 
gdyż koledzy nie przychodzili do 
niego. Matka „obstawiła" ojca za 
tę wizytę. że nie życzy sobie wizyt 
takich k .. wiarzy. Być może była to 

· zastępcza połajanka. Sobotę i nie.;. 
dzielę Hanka spędziła wraz z . matką 
u jej siostry .. Hanka wróciła w nie­
dzielę na noc, matka dopiero w po­
niedzjałek rano. Ugotowała obiad. 
Ojciec wr~ po piętnastej. Był zły, 

/ 

swych kolegów : „Muszę · wreszcłe za­
prowa.dzić porządek. Ona chce ze 
mnie zrobić wariata. Nie mogę do 
tego dopuścić". Kolega zro2umiał, 
że dostał wezwanie na środę na spe­
cjalistyczne badanie lekarskie. 

Człowiek współczesny jest pod­
dawany licznym stresującym sytu­
acjom, odczuwa różne potrzeby, bo­
ryka się z wieloma problemami. 
Psychika jednych znosi to. dobrze. 
innych <;iągłe frustracje nerwicują. 
Neurotyk różni · się od zdrowego 
człowieka jedynie nasileniem swych 

. problemów. I swymi na nie reak­
cjami. Neurotyk zawsze cierpi bar­
dziej niż przeciętny człowiek. Draż­
nią go inni, ale ma też często po­
czucie, ze sam sobie jest zawadą. 
Jest cały przepełniony nie zawsze 
wyraźnie uświadomionym lękiem, 
który deformuje jego zachowanie. 
osobowość, uczucia. Zazdrość neure­
tyczna, w odróżnieniu od „normal­
nej", jest zupełnie niewspółmierna 
do ·stopnia zagrożenia. O ile w mi­
łości „zdrowej'" dominuje sama po­
trzeba kochania, w neurotycznej -
poczucie własnego bezpieczeństwa. 
Dlatego neurotyk staje się zachłan­
ny, żąda ustępstw, wyrzeczeń, sło­
wem - dowodów niezbędnych mu 
dla uzyskania spokoju. Ich brak wy­
zwala wrogie reakcje, groźby. Nie 
realizuje ich, gdy odnoszą skutetc, 
jeśli nie, może wpaść w rozpacz I 
realizować nawet bezsensowne. 

Neurotyk broni się przed swymi 
lękami różnie: „zalewa robaka", 

. narkoty:zuje się. marzy o sukcesie 
lub o zemście za rzekome krzywdy. 
Czasem szuka zastępczych celów w 
życiu. J'ęśU mote - odreagowuje. 
Odreagowywanie, które nie przyno­
si innym szkody, wydaje 'się obec­
nie coraz trudnlejsze: instytucja 
spowiednika zanikła, przyjaźnie sta­
ły się powierzchowne, nie ma w 
nich miejsca na długie, głębokie 

zwierzenia. 

Tak naprawdę jednak śmierci za­
danej żonie i sobie" logicznie to nie 
tłumaczy. Na badanie mógł pójść, 
lub nie. Mógł z żoną spokojnie, na 
trzeźwo, porozmawiać o tym, jak 
soQ!e ułożyć życie: razem lub osob­
no, by było to rozwiązanie dla o­
bojga- znośne. Ludzie wybaczają so­
bie i zapominają rzeczywiste nie­
wierności; wydawałoby się, że łat­
wiej przebaczyć sobie podejrzenia. 
Nikomu też nie starczyło rozsądku, 
by zapropono.wać wspóln~ wizytę u 
psychologa, seksuologa, księdza lub 
innego powiernika, do którego o­
boje mieliby zaufanie; skoro już sa­
mi nie mogli się dogadać ani co 
do wspólnego ' życia, ani co do roz­
wodu. 

Na Zachodzie, głównie w Stanach, 
ludzie z problemami natury psy­
chicznej idą do psychoanalityków. 
Bez żadnyc~ zahamowań. Polacy, ' 
choć chętnie akceptują amerykań­
ski styl bycia l filozofię życiową. 
od psychoroga stronią. Rozmowa w 
jego gabinecie oznacza dla więk­
szości zgodę na piętno „psychicz­
nego". Sami sobie nie pomogą, ro­
dzina też nie, bo nie potrafi. Raczej 
boi się agresywnych zachowań; od­
czuwa ich fizyczn~ siłę, a nie ma­
nifestację psychicznej słabości, za­
gubienia. Błędne koto lęku, poczucia 
niemocy narasta. Człowiek się de­
graduje w pijaństwie, popada w de­
presj~ lub popełnia jakiś „obłędny" 
czyn. . 

T YDZ!EN", KTÓRY W LO MŻY 
zaczął się od nienaturalnej 
śmierci dwojga małżonków, 

skończył się - w porę zauważo­
nym - podpaleniem mieszkania 
przy placu żeglickiego. Byty mąż 
Barbary W. w piątek wieczorem na­
szedł ją w domu, podpity. Nie 
wpuściła eo. Jak zwykle groził, że 
podpali chatę. O czwartej nad ra­
nem stwierdziła, te tym razem grot.. 
bę SWll spełnlł. 

Niejeden uważałby, te akurrat te­
mu małżeństwu żyćle się udało: wy-

'; -;;rr, 
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Zapoczątkowana w kwietniu 1987 
roku współraca między Tatarską 

Autonomiczną Socjalistyczną Repub­
liką R'adziecką i Łomżyńskiem ob­
jęła ju:! niemal wszystkie dziedziny 
ż cia: kulturę i oświatę, sport i tu­
ry tykę, handel i rolnictwo, bezpo­
średnie kontakty t'lawiązały organi­
zacje party jne, młodzieżowe, zw.iąz­

ki zawodowe, szkoły i zakłady pra­
cy oraz środowiska d'ziennikarskie. 
W niektórych przypadkach ograni­
czyły się one na razie do wymiany 
d elegacji i ustalenia form współ­
działania. w innych doszło już do 
konkretnych wspólnych prz<'dsię­
wzięć. W naszej sytuacji gospodar-

czt-j, a zwłaszcza rynkowej, najbar­
d7iiej „namacalna" okazała się wy­
miana handlowa. - Dzięki niej w skle­
pach gminnych spółdzielni· pojawi­
ły się dodatkowe · to\~iuy wartości 
ponad 420 tysięcy rubli, a co naJ­
wa:iniejsze, były to artykuły bar­
dzo poszukiwane: sprzęt muzyczny 
(akordeony, pianina, gitary), blacha 
aluminiowa, eternit; telewizory ko­
lorowe, kaloryfery, aparaty fotogra­
ficzne, sztućce, sprzęt AGD. Tol-va­
ry wartości prawie 180 tysięcy rub­
li wzbogaciły też 'półki sklepów 
„Społem" i WPHW; W zamiań do 
Tatarii trafiły nasze wody kofoń-

skie, pędzle, wózki, artykuły żyw- , 

nościowe oraz konfekcja, których1 

na naszym rynku nie brakuje. Po- . 

za hand,lem szczególnie żywo roz­

wija się w ymiana kulturalria. Ka- , 
zański reżyser przygotował w Łom- , 
ży niezwykle gorąco przyjęte przed­
stawienie „Oczy węża", natomiast , 
dyrektor Teatru Lalek w Łomży 1 

przekazał Ministerstwu Kultury . 
TASRR swoją sztukę, przeznaczoną 
dla ~eatru lalek. W Łomży gościł 

równlei zespół kameralistów z Ka­
zania oraz dy'rygent, który popro­
wadził koncerty Łomżyńskiej Or­
kiestry Kameralnej, a Społeczne 

Stowarzyszenie Prasozna\-vcze ,,Stop-. 
ka" podpisało umowę z \Vydawnic­
twem Gazet i Czasopism w Kazaniu 
o wspólnym wydawaniu książek. W 
przygotowaniu znajdują się: „Pol­
ska kuchnia regionalna", „Kalendarz 
Informator o Ziemi Łomżyńskiej" i 
album „Ziemia Łomżyńska" (wyda­
ne zostaną w- języku polskim i ta­
tarskim) oraz ,,Kuchnia tatarska" 
(w języku · polskim). Lomżę dzielą 
od Kazania ponad 2000 kilometrów. 
Nie jest to - jak widać - oclleg­
łość nje do pokonania. 

ANDRZEJ l{OPI<.A 

Fot. Jurij S. Fiedoto 
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Prezentowany poniżej felieton opublikowany w „Moskowskich No­
wostiach" oddaje - jak zapewnia korespondent PAP - klimat to­
czących się obecnie w Związku Radzieckim dyskusji i · jest swego 
rodzaju prezentacją stanowiska, ocen tzw. szarego człowieka z ulicy. 

Nasze życie eharakter11zuje jedna 
fraza: „ Dalej tak ż11ć nie sposób" . 

Na początku .Hyszeliśmy to od 
bardów i $atyrykóto, później od 
prozaików i ekonomistów, a teraz 
od . rzqdu. - ~ 

Nasz cziowiek sh1szai 1uż tę fra­
zę 300 lat temu, dwieście, ito i 
wreszcie - siedemdziesiąt łat temu 
zrobi? tak, jak mu Tadzono. Jako 
że, w istocie, dalej tal' żyć nie moż­
na ..• 

Przekonawszy się, że slowa te 
przestały być frazq4 a 3tały się pra­
wem - powes~lat • • ZYC 

Jak byś ty nie żyl, tali dalej nie 
spos6b. A jak można - co do tego 
zdania są podzielone. Tam za góra­
mi · wlaściwie żyją - nieźle, ale tak 
żyć nie można. Poza tym sq z na­
mi poważni dzialacze, którzy udo-

. wadniają, że tak, i!lk tam, żyć nie 
należy, ponieważ ju.ż raz z tego zre­
zygnowaliśmy i teraz powinniśmy 
się męczyć, ale dotTzymywać siowa. 

i szepczesz sam do siebie: „Pocze­
kaj, przecież ja w ,65-tym w ogóle 
-nie bylem w Kazaniu" . 

W ogóle to jest tak, że tak, jak 
tam - żyć zabroniono, a tak, jak 
tu - żyć nie sposób. Dlatego tera 
z takim, samym zadowoleniem, z ja­
kim wcześniej publika sluchala sa· 
t11r11k6w, ba.lansujących między wię­
zieniem i wolnością, dziś slucha e­
konomistów, którzy na swoich kon­
certach wyjaśniają, dlaczego tak jak 
tu, żyć nie sposób, a tak jak tam 
- nte należy, bo co 1Pte(Ly zrobi­
my z tymi, którzy nam przeszkar 
dzają. Ich nie można przecież po-

• IEM Z A 
rzucić trzeba i ch l<.armić i karmić., 
bo to 

1

przecieź ich idea: żyć tak, jak 
żyć nie sposób. 

Biletów na występy co bardzie j 
wybitnych ekonomistów dostać nie~ 
sposób, rechot jest dziki. Publika1 

imieje się już nie ze slów, a z cyfr . 

BRO~ 
1 

GŁODOWKI 
• 

G lodówka jako forma publicz­
nego protesu - przede wszyst-

. klm przeciwko bezduszności różnych 
instytucji i urzędników, · ale n ie tyl­
ko - zaczyna tu powoli urastać do 
rangi zjawiska. Jesienią ubr. zdes­
perowany kierowca dopiero poprzez­
głodówkę wymusił na stacji obsłu­
gi dokonanie drobnych napraw w 
jego samochodzie. Pod koniec mi­
n ionego roku głośn0 . też było o · gło­
dówce grupy studentów gruzińskich 
przed S !edzibą rządu republikańskie­

go. Ostatnio w K irgizji z pomocą 

głodówki swoich · racji dochodzila 
kobieta bezpodstawnie zwolniona z 
pracy. A w N~wosybirsku.„ 

Cala ta historia - relacjonuje 
„Socjalisticzeskaja lndustrija" - za­
częła S:ę w kvi-ie tniu 1984 roku. Per­
sonel niewielkiej przychodni rejono­
wej przygotował s: ę do przejęcia 

nowych pomieszczeń. W dotych.cza­
sowej siedzibie przychodni ni e spo-
sób' było obsłużyć prawie 50 tys. pa­
cjentów. Nie było tam nawet ciep­
lej wody_ Czekanó więc z utęsknie­
niem na nowy, 5-piętrowy budynek, 
który w dokumentacji budowy o­
znaczono jako „skrzydło zabiegowo­
-laboratoryjne". Ginach wybudo\va­
no w rekordÓwym tempie i wpro­
wadzi1i się doń... budowlani. 
Następne lata upłynęły na oży.., 

wiońej korespondencji między dziel­
nicowy~ydzialem zdrowia .a róż­
nymi instytucjami i urzędami. J d­
nakże szef instytucji budowlanej, 
która wprow'adzila się do tego gma­
chu, oomówil opuszczenia go, do­
poki nie otrzyma nowego lokalu. 
·wtedy to pomyślano o głodówce. 

Na wniosek załogi głodówkę pod­
jęły: ordyl}ator przychodni T. Ru­
zankina i przewodn ' cząca związków 

zawodowych P. Boboczkina. Pozo-
. stali lekarze _nie przerwali pracy. 4 
stycznia obie kobiety zajęły miej­
sca przed spornym budynk:em, 
gdzie rozwiesiły transparent: „Pro­
wadzimy głodówkę. Domagamy się 

zwolnienia gmachu". Przybyli przed­
stawiciele władz partyjnych i ad­
ministracyjnych. Otrzymawszy za­
wiadoznienie o glodówce, nie uwie­
rzyli, że coś takiego mogło się wy­
darzyć. Nawet nie raczyli zadzwo­
n ić do przychodni, zaś teraz zgod­
nie rzucili się na lekarki, oskarża­

jąc je o „n-ie nasze" m etody roz­
wi ązywania konfliktu. 

W końcu jednak ustąpili. Na zwo­
łanej doraźnie naradzie zatwierdzo­
no plan adaptacji pierwszego pięt­

ra na przychodn ię. Personel przy­
chodni gotów jest walczyć o po­
zos ta?e piętra za pomocą wypróbo ­
wanej metody. Tyle tylko, czy będzie 
ona tym razem skuteczna? Czy wła­
dze m iejskie nie przystosują się do 
't,cj formy spoleczn.ego protestu? 

Weźmy więc pytanie: -
- Jest tam co zjeść? 
- Jest. 
- Jest w co się ubrać? 
- Jest. 

„Ile zbiorą - tyle stracą. W ~kle­
pach nie ma niczego, a w magazy­
nach jest - na wypadek wojny. To' 
zacznijmy wojować jak najszybciej,• 
bo inaczej i to się zmarnuje. I że 
na świecie nikt już nie je mrożo­
nego mięsa, tylko my i zwiąrzęta· · · 
w ZOO chociaż wlaściwie zwierzę~ 

ta tego' nie jedzą, więc wychodzi; - Jest co wypić? 
- Jest. 
To dlaczego tak ŻJJĆ nie można? 

Wtedy oni zaczynają się robić czer­
w oni, przechodzq na „t1/', a potem 
m6wiq do ciebie i o tobie takie rze­
czy, że długo w noc11 kręcisz glową 

że..tylko my." 
Tak wię_c sobie myślę: a może' 

trzymają nas dla . przykładu . . Całv 
§wiat ·patrzy i palcem . pokazuje: -• 

„Widzicie, dzieci, tak · żyt· nier 
można". 

-„S O W I E T S l{ A J A 'r O 
specjalnym dodatku .miesięczn n 
Ja artykuł zatytułowany „Jaky 
mery kę". Jest on przek<tzywa 
Kr.ąży. '": ~dbitkac~ · kser~grafj tt1 
naJwaznieJsz·e porow-nan1a . 2 t 

Jak dóua 1 
• <!.; 

Am ryA 
We wszystkich kraj a ch udział ogoln 

dochodzie narodowym, wytworzonyrneg, 
·okresie ostatnich 10 lat właściwie n! 
:i:inianom 1 · wahał się w granlCach e 
1970 r. wskaźnik ten wynosił 65 Proc 
W ZSRR wynosił on 32,2 proc. w 1 ·~1 
proc. 'Falt niski udzia ł płac w Produk~ 
nego uzas.adnienia, ani z punktu Wl~ 
ani socjalnego. · 

Brak jest danych dotyczących wydal 
dzin ·radzieckich. przeznaczanych na 
w celach porównawczych przyjE:to 
miejską, złożoną z dwóch pracujących 
jącycq tyle, ile wynosi średnia Płaca 
190 rublt) oraz wychowujących dwoje . 
dobnego składu tod;!:ina uwzględniana 
merykańskiej. 

.Jednostkowe spożycie mięsa wg dan 
w ZSRR - 62 kg, a w USA - 120 kg 
ninę. smalec, tłuszcz, półprodukty 1· 
że w USA przy określaniu wletk.Ośc! 
się ty'i.ko wagę w całości wypatroszonyc1 
ków, to relacje między · spożyciem mi' 
(licząc wagowo) wynoszą 1 :3 -

$rednta, kaloryczność żywności w zs 
więcej jednaR:owa (odpowiednio 3300 i 
nego czfowieka dziennie). W dz1enne1 
kons\łmenta radzieckiego chleb I ziemn 
a mięso i ryby - 8 proc. W USĄ , 
wynoszą - 22 proc. i 20 proc. Swieit 
faktycznie są niedostępne dla Więksi 

kraju, z wyją t.kiern krótkiego okresu 
· Sadziec.ki robotnik, aby mógł kupić 
duktu spożywczego, musi prac0wać 0 i,; 

ciętny Amerykanin. W przy padlcu llli 
on pracować 10-12 razy dlużej, droblu 
- 3 razy, masła - 7 razy, jajek - 1 
czy i bananów - lS-25 razy, chleba _ · 
padku wódki - 13 razy dłużej. 

W 1913 r. spożycie mięsa na jedne!o 
sta_ch imperium rosyjskiego wynosllo ~ 
k·,vie - 87 kg, w Petersburgu 94.1, we 
gdl!.ie - 107,5 kg, a w Woroneżu - 1r. 
ks-Le było jego jednostkowe spożycie w 
Da lekiego Wschodu. Wśród miast, gd!J1 
była najniższa, znajdowała się Warsza 
siło tu 52,2 kg. 
·w OSA, na początku XX wieku, ja ' 

wej niewiele tylko różniła się od ws 
wienla. Tak np. od 1913 do 1985 r . jedn 
wołowiny zwiększyła się o 22 proc., ryb 
biu - · 4,6 r.a2a. a jednocześnie spoty(, 
się o 11 proc., jaj - o 19 proc., zie 
oraz mąki - prawie dwa razy. Do 1910 
jakości :tywienia różnych grup spole 
stopniowo zniknął z porządku dzienn 
jak i biedniejsi Amerykanie konsumu' 
kg miP,"".:.a„. Tymczasem w ZSRR, w 1915 
żonych z czterech osób i :r: dochodem 1 

li, jednostkow e spożycie mięsa było I 
w rodzinacn o podobnej liczebności, alt 
s.zącymi wo rubli. 

Od 1913 do 1985 r. liczba godzłn pr· 
botnika w USA niezbędna do tego, a 
gram mięsa, zmniejszyła się 4.4 raza, 
- u 5 raza mleka - 6.7 raza. cukru 
5 raz'y, chleba - 5 razy, ziemniaków· 
czy - s razy W ten sposób, w okrcslt 
nice między USA i ZSRR w ekon 
produktów spożywczych znacznie się 

W ZSRR-dostępność ekonomiczna o 
tu codziennego użytku - zwłaszcza 1: 
wyrażona stosunkiem płacy do cen 
10-20 razy, a nawet jeszcze więcej, 
W tej grupie towarów ceny w ZSRR 
„najwyższych na świecie. Pod względem 
ludności w wyroby trwałego utyt~u Z 
zostaje szczególnie daleko w tyle. (Od 
nosi tu H proc. potiomu USA). Trochę 
mi t dywanami (27 proc. poziomu US . 
m0choaami (5 pro,c.). Chocia:t w nlek 
rów trwałego użytku (lodówki. pralki) 

zaopatrzenia - Uc7.ąc w wielkościach i 

2.naczne, to jedna.k jakość i klas\\ ty 
porównyv/aine. 

• 
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v-O tatarskich od111ianach głasnosti i pierestrojki "f' rehabi­

litacji po111~rdowanych kon1unistów T nonse.nsach eko"norr~cz­
nych V nawrotach religijności i sukcesach industrializacji - z 

Gumierem Is111agiło.wiczem Us111a110\\em, I sekretarzeru Tatar-
-

skiego ObVY·odo\vego l{o111itetu KPZR \V I{azaniu - roz111awia 

Stanisław Zagórski. -:-

PRZE I IW ŚLEPEMU 
POSŁUSZEiSTiU 

·. 

STANISŁAW ZAGORSKI: -- Byłem 

w Nabierie:Łnych Czołnach, gdy Jeszcze 
nazywały się .Breżniew. Pytałem miesz­
kańców, jak przyjęli kTytyczni? artyku­
ły gazet centr~lnych o 5wym. mieście. 

.Nie znali lch. Mogły dotrzet ~do War· 
szawy l Lomiy, przez międzypaństwowe 
granice, a tu: nic. Czyżby wówczas pie­
riestrojka l i;bsnost, niczym spóźniony 
pociąg, stały przed semaforem Tatarii? 
Co się zmieniło od tego czasu? 

GUMIER ISMAGILOWICZ US­
MANOW: - Takie przypadki mogły 
slę zdarzać. W końcu wszystko <>­
P.ublikowaliśmy w miejscowej pra­
sie. Teraz ·nie widzę jakictlś szcze­
gólnych, poważnyc~ przeszkód, pro­
blemów, które mogłyby wpłynąć. w 
sposób zasadniczy n-a bieg piere­
~trojk.i. Jest ona ~rocesem ·obejmu­
Jącym cale nasze życie. Pierestroj­
ka dała nam jakby \nowy oddech 
i rozmach. 

- Póki co zarówno u nas, jak I u 

was panoszy się biurokracja ... 

.- ···teraz ja się już nie boję 
bmrokracji. Przemiany w życiu 
gospodarczym i społe~21nym idą u 
-nas cm-az głębiej. Do 1991 roku 
przejdzi~my na pełny rozrachunek 
ekonomiczny. Wszyscy będą zain­
ter:sowani wyższą produkcją i po­
mniejs.zaniem kosztów i wtedy pa­
dną biurokraci. Może brzmi to na­
zbyt optymistycznie. ale tak się mu­
~i stać. Droga do tego wiedzie tak­
~e Przez zwiększenie kon'troli spo-

przegląd konfliktów, towarzyszących 

raptownym przen1;lanom, nagłej industria­
lizacji i urbanizacji. 

- No właśnie, aż trudno uwie­
rzyć, że w latach zastoju, jak się 
to zwykło nazywać, u nas, w tychże 
Nabierieżnych Czolnach, mieliśmy 
tak dynamiczny rozwój. To niegdyś 
tylko 32-tysięczne miasto w ciągu 
5 lat stało się półmilionową metro­
polią, a zakłady samochodąwe, któ­
re wyrosły na jego przedmieściu -
są największe na świecie. I to za­
równo pod względem zatrudnienia 
(140 OOO), jak i produkcji ciężaró­
wek. W tym samym okresie pow­
stał inny wielki kombinat, cheml­
cmy, dający _obecnie ponad •o 
proc. całej produkcji kauczuku w 
ZSRR. Przecież takie budowy nie 
powstaj~ na zasadzie różdżki cza­
rodziejskiej, wyinagają · ogromnej 
sprawności organizacyjnej , giganty­
cznego wysiłku, niebywałych prze­
miesz<:ze1\ mas ludzkich, l zaspo­
kajania ich potrzeb l oczekiwań. 
Tych ludzi trzeba było śc1ągnąć, na­
karmić, uczyć, leczyć, zapewnić im 
zaopatrzenie. Toteż złość mnie bie.: 
rze, gdy słyszę, · że · w tym breżnie­
wowskim czasie nie pracowaliśmy, 
a korzystaliśmy tylko ·z przywile­
jów. To niby kto tego wszystkiego 
dokonał? -

- W Kazaniu coraz głośniej mówi się 

o zbrodniach · stalinowskich. Najjaskra­
wsza· z nich miała miejsce w 1937 roku1 

kiedy to . wymord.owano wszystkich 
członków Tatarskiego Obwodowego· Ko­
mitetu Partii. Jak pamięć o tych wy­
darzeniach wpływa na stan współczes-

• 

my na światło dzienne każdą -z 
tych spraw, wskazujemy winowaj­
ców i wspieramy żądania o reha­
bilitację. Działa specjalna komisja, 
która wciąż ujawnja nowe fakty. 
Narasta żądanie budowy w Kaza­
niu pomnika ofiar stalinizmu. 

Wszystkie te fakty działają ele­
ktryzująco na społeczeństwo. _Na 
spotkaniach_...słyszymy jedno wiel­
kie ządanie: abyśmy wspóln~e stwo­
rzyli skutecznx system · zabezpie­
czeń przed wszelkim _bezprawiem, 
żeby te okropności nigdy się już 
nie powtórzyły, żeby nigdy już nikt 
nie żądał ślepego posłuszeństwa, że­
by postępowanie Judzi regulowało 
prawo, a nie czyjeś widzimisię. 
Dlatego właśnie jest nam potrzebna 
i głasnost, i pie.restrojka. 

- z lektury prasy radzieckiej i bez­
pośrednich ·obserwacji wynika, . ie w 
ZSRR zaczął się renesans religii, zar6w­
no prawosławnej, jak t islamu. Jak to 
przebiega w Tatarii? 

- Nie zgadzam się z określeniem 
renesans. Religia za wsze była o­
becna, choć naruszanie praworząd­
ności jakby przygłuszało ją. Teraz 
dochodzi do głosu konstytucyjna 
wolność wyznania. 

- Wczoraj bylem na pierwszym po· 
noć od 70- lat zgromadzeniu pn:edsta­
wlcleU wyznawców islamu z Kazania, 
Tatarii, a nawet z całej Syberii. To było 
dl:\ mnie szokujące, te tłumy tud\ l, bia­
łe 1 kolorowe turbany, swoboda, z Ja­
ką mówiono o koniecznośCi zapewnle-: 
nla wszystkich potrzeb wyznawców is· 
. lamu, potrzebie budowy meczetów, ma-
• sowycb wydan Kor.iu:~u. poszerzenia na­
uczania Języka tatarskiego I arabskie­
go ... 

To tylko potwierdza to, co 
powiedzlalem przed chwilą, Dodam 
jedynie, że u nas nie było i nie ma 
fanatycznej religii. Wychowałem się 
w duchu islamu. Ojciec, matka i 
sąsiedzi wyznawali jego zasady, 
podkreślali dobre strony ~oranu, 
że · trzeba pomagać innym, czynić 
dobro, być czystym ciałem i duszą. 
Zgodnie współżyliśmy z wyz.nawca­
mi prawosławia,. Bóg jest jeden -
mówiono z . szacunkiem. 

- W Polsce robi karierę słowo „ plu­
ralizm". W ZSRR też 5łychać o r6ż::.. 

nych grupach, zwłaszcza - wśród młodzle­

ty i studentów. _.Jak widzlcie przyszłośt 
tych ruchów I nowych sposobów za­
gospodarowania przestrze~i społecznej? 

- U nas słowo to jest również· 
·popularne. Grupy nieformalne po­
jawiają się tam, gdzie źle pracują 
organizacje oficjalne. Nie chćę tu 
niczego przesądzać, ale albo te ofi­
cjalne organizacje dostosują się do 
potrzeb życia, albo będą musiały 
zejść ze sceny społecznej, ustępując 
miejsca 'bal'dziej prężnym i elasty­
cznym. 

- Czy dotyczy to r6wnleż partii? Czy 
można sobie w ogóle wyobrazlć, te w 
ZSRR obok KPZR będzie istniała clru ­
:a partia o orientacji socjalistycznej, te 
tym samym skończy się okres · n10-

11opolu władzy politycznej? 

- Teoretyczn ie można dopuścić, 
:ie partia stanie się anachroniczna, 

, że może jakby zatrzymać się; za-

ecznej: Pr2-cujemy _ coraz bardziej 
otwarcie, na widoku publicznie 
rozstrzygamy spory, 'nie unikamy 
tr_udnych pytań i nie udajemy, że 

„. 
neJ łwladom-0ścl społecznej, jakie nauki 

nie ma konfliktów. . 

- A Propos konfliktów: ·wspomniane 
D:laterlały s gazet centralnych, doty­
czące Nabtereżnych Czołn t zakładów 
samochodowych "Kamaz", zawierały 

wyciągacie z historii?-

- Zginęli nie tylko członkowie 
obwodowych władz partyjnych. Ak­
tów bęzprawia i terroru w owym 
czasie było wiele. Teraz ~dobywa-

„ 

stygnąć, a ludzie zechcą n-owych 
rozwiązań. Uważam że prawdziwi 
komuniści nie dadzą się . wyprze­
dzić, że będziemy w porę rozwią­
zywać wszystkie problemy, zdecy­
dowanie" przeprowadzać reformy 
gospodarcze i społeczne, zamiast 
zmartwień dostarczać ludziom rado­
ści. Myślę, że przyszłość jest w po-

• 
'szerzeniu demokracji i uspołecznie­
niu wladzy. Uczymy się tego. Po 
raz pierwszy o jeden mandat rad­
nego ubiega się 6- 7 kandydatqw. 
Niektórzy sami się zgłaszali. W 
jednej miejscowości kandydat na 
radnego zapewnil zebranych, że 
jak go wybiorą, to crosłown-ie 
wszystko będą mieli. Nie dali się 
nabrać i przepędzlU go. Bo progra­
my złożone z samych obietnic już 
tylko. drażnią. 

- Swego czasu obiegla prasę świato­
wą Informacja o starciach różnych grup 
młodzieżowych czy gangów w . Kazaniu. 
Jakie jest po!UJ>-że tych n iepok ojów? 

To bardzo złożone zjawisko. 
Pewnym wyjaśnieniem jest infor­
macja, że okolo 113 podrostkó_w bio.: 
rących udział w tych zajściach wy­
wodzi się .z niepełnych, rozbitych 
często, rodzin. Oczywiście, można 
mówić o nie na jlepszej pracy szko­
~. organizacji społecznych, niewy­
dolności systemu wychowawczego. 
Do młodości zawsze była przypisa­
na czupurność, chęć wyżycia ' się. 
W każdej generacji były nieporo- . 
zumienia, międzypodwórkowe czy 
międzyuliczne waśnie. Ale nigdy 
nie dochodz.ilo do bicia leżących. 
Teraz po}awilo się jak gdyby wię­
cej brntalności i to niepokoi. 

- Model socjalizmu, który przez dłu­

:le lata był realizowany w ZSRR, a po 
II wojnie światowej równiei w innych 
krajach, uczył dzielenia towar6w, · · a 
n.le lch wytwanania. W rezultacie ma: 
my wszyscy kłopoty z podaią arty}tu-
16w, puste p6lld, kartki, coraz bardziej , 
rozbudowany systęm ro.idzielnrntwa •. K.ie-
dy od te~o oclcjdzlemy'l . .. . . 

- Odejść musimy, ale' to także 
proces . . Musimy stworzyć taki sy­
s tein ekonomiczny, który wym ust 
wysoką produkcję i wydajność, co­
raz niższe koszty wytwarzania. Jak 
już mówilem, podążamy w tym 
kierunku. Wykorzystamy również w 

- tym celu międzynarodowy podział 
pracy, doświadczenia najbardziej 
rozwiniętych krajów świata. Nie 
musimy wszystkiego robić u sie­
bie. Będziemy sprowadzać do nas 
to, co inni , robią taniej i lepiej, a 
eksportować to, co my robimy ta:­
niej i lepiej, a takich towarów na­
wet już teraz nie brakuje. Popuś­
cimy do głosu rynek. Zadbamy o 
jakość i nowoczesność wyrobów. 

Socjalizm wbrew temu, co się tu 
i ówdzie sądzi, ma niespożyte siły 
i wciąż nie w pelni ujawnione mo­
żliwości. Jakby nie patrzeć kryty­
cznie _na socjalizm, jest on przecież 
szczeblem cywilizacji zgodnym z 
prawami jej rozwoju. Osobiście 
wierzę, że przewyższy on z czasem 
wszystkie inne ustroje. Mimo że 
dziś jeszcze w wielu dziedzinach 
pozostaje w tyle za ~zwinięty­
mi ~rajami kapitalistycznymi. 
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P
oczątkowo po aresztowaniu 
trzymali nas w budynku MGB. ' 
Po 4-S. dniach zostaliśmy 

przewie~ieni na stację Poleską do 
Komisariatu Kolejowego NKWD. Tu 
toczyło się właściwe śledztwo. Za­
kończyło się pod koruec maja 1945 
r. Prokurator sporządził akt oskar­
żenia (4 tomy materiału obciążają­
cego) z artykułu 63 i 76 białoruskie­
go kodeksu karnego. Zarzut: przyna­
leżność do tajnej organizacji i zbio­
rc .va ~gitacja. Sądził nas Wojskowy 
Trybunał 1 Kolejowy Dyrekcji Brze­
skiej z siedzibą w Baranowiczach. 
Proces był formalnością. Nikogo nie 
wpuszczono na salę, nas, jako oskar­
żonych, nawet nie przesłuchano. Od­
czytano tylko gł9wne punkty zarzu­
tów i spytano, czy przyznajemy się, 
d-0 winy (oczywiście, „przyznaliśmy 
się"). 31 maja 1945 r. wydany zó­
stał wyrok. 3 osoby otrzymały karę 
śmierci, 4 - karę 30 lat łagru, 13 -
10 lat łagru. Wśród tych ostatmch 
znalazłem się i ja. Po wyroku osa­
dzono nas w więzieniu baranowic­
kim, a po dwóch tygodniach - 13 
czerwca 1945 r. - przewieziono cię­
żarówkami na stację Poleską i zała­
dowano w wagony towarowe. 

Powieziono nas na wschód, d<> 
miasta Orsza, gdzie znajdował się 
punkt przesyłkowy skazańców. Poz­

~ naliśmy najgorszą plagę sowieckich 
więzień i łagrów -'- po.spolity.ch prze­
stępców, tzw. urków. 

W Orszy w tym czasie przebywa­
ło około 12 tys więźniów. W celach 
siedziało po 200-300 osób. Urkami 
kierował starszy celi z kilkoma po­
magierami. Skazańcom, głównie po­
li t-ycznym, odbierali paczki, ubrania 
i pieniądze, oddając je konwojentom, 
którzy w . zamian przynosili wódkę 
i jedzenie. Władze więzienne nie in- · 
teresowały się wyczynami urków. 
Nawet w przypadku zabój~twa nie 
wszczynały śledztwa. Ograniczały się 
tylko do wydania polecenia zabra­
nia ciał zm~rlp.,-,., 

Do Orszy t;rzy Jeżdżali z całego 
Związku Radzieckiego przedstawicie­
le różnych zakładów i wybierali od­
powiadających im pracowników. De­
cydował przede wszystkim stan zdro­
wia. Najzdrowsi, najsilniejsi trafiali 
do najstraszniejszych obozów na 
północy ZSRR - do Norylska, Du­
dzienki, Kołymy. Nieco słabsi - do 
obozów położonych w łagodniejszym · 
klimacie. 

Z naszej grupy na północ pojecha­
ło 6 osób: Podgórski, Bachar, żu­
kowski, Zarzycki, Marczyk i Cd"o­
madzk:i. 

W lipcu zostałem wezwany do ko­
mendanta więzienia. Oświadczył mi, 
że w naszej sprawie wniesiona była 
rewizja i zmieniono nam wyroki. 
Karę śmierci zamieniono na 20 lat 
obozu, pozostałe obniżon<> mniej 
więcej o połowę. Ja miałem odsie­
dzieć 5 lat, a potem odpra-0ować ~­
szcze 5 jako zesłaniec. 

WE WRZESNIU 1945 r. przyszła 
kolej na mój wyjazd. Przy­
dzielono mnie do grupy 1200 

osób {900 mężczyzn i 300 kobiet) do · 
kompleksu rolnego „Sacc-o - Van­
zetti", 20 km od Uljanowska nad 
W-ołgą. 

Początki pobytu był~ b~dzo cięż­
kie. W sowchozie panował głód. Do 
jedzenia dostawaliśmy 0,6 kg czar­
nego chleba i litr okropnej, ugoto­
wanej z pokrzyw i lebiody zupy. 
Skazańcy dostawali od niej jakie­
goś zakażenia, zaczynającego si~ od 
obrzęku na nogach, i nieraz umie­
rali. 
Spaliśmy na gołych pryczach. bez 

żadnego siennika i przykrycia, w 
ubraniach, w których pracowaliśmy. 
Ziemianki były głębokie -na około 
3 m, mieściły po 80 osób. 
Dostałem pracę w polu i jakoś 

radziłem sobie z jedzeniem. Część 
kolegów dożywiała si~ obozowymi 
psami i kotami. Pewien profesor z 
Moskwy łapał szczury. Jedzenia miał 
pod dostatkiem, bo tych gryzoni w 
obozie nie brakówało. Za kromkę f 
chleba oddawało się nieraz buty, 
ubranie. 

Prawie wszyscy zesłańcy cierpieli 
na szkorbut. Początkowo nie intere­
sowało to władz więziennych. Do­
piero gdy ludzie przestali chodzić do 
pracy i zagrożony został plan pro­
dukcyjny, polecono kucharzom goto­
wać specjalny wywar z igieł sosno­
wych, który likwidował szkorbut. 
Zorganizowana pomoc medyczna w 
obozie nie istniała. Nie było ani le­
karza, ani leków. 

Z czasem sytuacja w „Sacco -
Vanzetti" zaczęła się poprawiać. Je­
dzenie nieco się polepszyło (w zu­
pie trafiał się kawałek kartofla), 
otrzymaliśmy tei but7 1 sorty mun-

J 

' WSCHODNIE LOSY POLAKOW 

Władze -więzienne nie - i_ń.­
teresovvałv się w-yczyna:rń.i 
urkó-w. Na"Wet w--przypc:Jdku 
zabójstwa nie _w.szczynały 
śledzi'Wa. 

• 
KOLEllY ZYCIA_(2) 

Z9 ~erwca 1943 r. Od lewej: Łoborewicz - Pe>lak z Klecka, Mojslejcizyk - Biało­
rusin • Klecka i Mikołaj Pawłowski 

durowe przywiezione z frontu. Tra­
fiłem d-0 50-9sobowej brygady więź­
niów politycznych. Byli w niej Ro­
sjanie, Mordwini, Estończycy, Lit­
wini, Łotysze, Niemcy, Żydzi, 
Ukraińcy i Polacy. Na czele stał Ro­
sjariin - Jurij Zujew. Latem pra­
cowaliśmy w polu, zimą przy trans­
porcie produktów rolnych. Praca 
była akordowa. Przy przewozie np. 
siana, norma wynosiła 1 OOO kg na 
dwuosobowy zespól. Za wykonanie 
lub przekroczenie normy otrzymy­
wało s-ię dodatkowo 200-36'0 g ka­
sz.y, za niewykonanie - obcinano 
porcję jedzenia. 

Sowieci nie liczyli się z więźnia­
mi w ogóle. Byli dla nich wyłącz­
nie roboczą masą do nieustannej 
pracy. Niektóre brygady wysyłane 
były do pracy w malarycznych roz­
lewiskach Wołgi. N:ie podano szcze­
pionek ani lekarstw. Zwierzchnictwo 
interesowała tylko robota i plan. 

Wrogiem więźnia w obozie był nie 
tylko głód, choroby, niewolnicza 
praca, ale i inni więźniowie. W 
„Sacco - Vanzetti" wielką plagą 
stały •sfę kradzieże dokonywane z 
niebywałą zuchwałością i sprytem. 
Przez dwa pierwsze lata mieszkałem 
w jednym pomieszczeniu _z urka~i. 
lch "Ulubionym zajęciem (do pracy 
nie chodzili w ogóle) była gra w 
karty o dobytek, zdr.owie, a nawet 
życie innych więźniów. Władze .obo­
zowe wciąt znajdowały trupy pod­
rzucane do ubikacji lub w krzaki. 
Nawet nie wszczynały dochodzenia ... 

PEWNEGO DNIA w sierpniu 
1948 r. w zonie zjawił się kon­
w-0jent i wyczytał kilka naz-

wisk, m.in. moje. Przewieziono nas 
do obozu dla więźniów politycznych 
P~ma koło Kujbyszewa. Był to 
ogrómny kompleks, ogrodzony kol­

czastym drutem, zamieszkany tytko 
przez więźniów i konwojentów. W 
każdym z kilku podobozów miesz­
kało po 2-3 tys. więźniów~ Razem 
około 50 tys. ludzi. 
Był to obóz o bardzo zaostrzonym 

rygorze, mający ściśle izolować 
więźnia od świata. Nie wolno było 
nam mie~ prawie żadnych przedmio­
tów osobistych: igieł, noży, dewo­
cjonali:6w, książek. Strażnicy pilno­
wali tego bardzo skrupulatnie. W 
ciągu nocy zdan.:~ły się 2~3 re~-

-
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zje. Widzenia z rodzinami ogra·ni­
czono d<> minimum. Listy można by­
ło wysyłać dwa razy do roku, o 
określonej treśei (wzór znajdował 
się u komendanta): „Żyję, jestem 
zdrów, pracuję, jest mi dobrze. Prze­
syłam pocałunki". Władzom miało 
się zupełnie zaśzczuć więźniów, po­
siać między nimi nieufność. W dru­
gim człowieku widziało się przede 
wszystkim donosiciela. Doszło do te­
go, że baliśmy się porozumiewać w 
języku innym ni± rosyjski. Bo a nuż 
niezrozumiałe dla siebie słowo u­
słyszy jakiś szpicel (donosili przede 
wszystkim Rosjanie), pomyśli, że 
spiskujemy i donos, oskarżenie o 
szpiegostwo gotowe. W Poćmie zwła- • 
szcza ja musiałem zachować wielką 
ostrożność. Za kilka miesięcy, 13 
grudnia 1949 r., kończył mi się wy­
rok obozu i wiedziałem, że teraz bę­
dę dokładnie obserwowany przez 
NKWD, które . zechce ukarać mnie 
po raz dru~i. 

TEGO DNIA o godz. 16.00 spa­
kowałem swoje r.zeczy, pożeg­

. nałem kolegów i wraz z kon-
wojentem udałem się na przysta­
nek kolejowy. Tam wsiadłem do po­
ciągu w kierunku Kujbyszewa. Sam, 
bez nadzoru. Po drodze dosiadali się 
inni, tacy jak ja oswobodzeńcy. Na 
końcowej stacyjce obsługa pociągu 
niespodziewanie kazała nam wysia­
dać. Podeszli do nas uzbrojeni. w 
karabiny strażnicy. Zaprowadzili nas 
do mur.owanego budynku i tam 
zamknęli w dużej celi. Domyślaliś­
my się, że chodzi o ściągnięcie więk­
szej ilośei. zwolnionych więźniów. 

Siedzieliśmy w celi 3 dni, po czym 
załadowano nas w samochody cię­
żarowe, przewiezi.ono do Kujbysze- · 
wa i tam przerzucono do wagonów 
ze specjalnymi przedziałami dla ska­
zańców. Rozpoczęła się długa, 8-
-dniowa podróż do Krasnojarska na 
Syber.i.d.. Tutaj umieszCZPM nas w 
starym więzieniu. W celach siedzia­
ło po 60 osób. 

Po czterech dniach przybyli do 
krasnojarskiego więzienia przedsta­
wiciele Przedsiębiorstwa Leśnego 
„Ch.imleschoz". OśjVi:adczyli nam, że 
zabierają nas ze sobą d<> pracy nie 
jako więźniów, lecz w-ołnych ludzi, 
zesłańców, bez konwoju. 

• 

Z Krasnojarska przejechaliśmy Po­
ciągiem (osobowym) do stacji Kańsk 
i dalej samochodami ciężarowymi 
do miasteczka Abam. Stąd po dwóch 
dniach, ktOO-e przeznaczyliśmy na za­
kupy (każdy otrzymał 10 rubli Ża­
liczki), przewieziono nas 50 km w 
głąb tajgi do maleńkiej wioski Baj. 
kan. Tu mieliśmy pracować i mie.. 
szkać. Do końca swego życia, jak 
twierdzili zesłańcy-Rosjanie. 

Zakwaterowano nas u kołchoźni_ 
ków, po 10 osób na chałui>ę. Spa_ 
liśmy pokotem na podłodze. N a jed­
nego zesłańca przypadało po 1 kg 
m~ki k~kury?zianej, k;i,gzy owsianej 
i Jęczm1enneJ. Można było też ku­
pić bez ograniczeń mrożoną kapu • 
stę kiszoną i solone rybki. Chleb 
pojawiał się raz na dwa tygodnie i 
stanowił wielki rarytas. 

Do pracy skierowano nas 4 km 
w głąb tajgi, na budowę osiedla 
Bą_jkan II. RObota była typowo so­
wiecka: do przewozu drewna słu­
żył prymitywny wózek zaprz(!żony 
w krowę; domki, ze względu na 
brak gwoździ, miały sufit luźno o.. 
pierający się na ścianach. 

Ja·ko zesłańcy mieliśmy ograni­
czoną możliwość poruszania się. Nie 
woLJ.oo nąm było wyjeżdżać poza gra­
nicę powiatu. Sprawdzali to funk­
cjonariusze NKWD, którzy przyjeż­
dżali dwa· razy na , miesiąc. 

W lutym 1950 .r. skierowano nas 
(100 osób) dalej - 50 km - w taj­
gę, nad śródleśne jezioro, do 1 pro­
jektowanej osady Ozierna. W kilka 
dni potem przyjechał do Oziernej 
„pro-rab", kierownik budowy,_ Po­
dzielił nas na 12-osobowe brygady 
(zostałem· jednym z brygadzistów) i 
polecił w ciągu miesią<:a wybudować 
8 letnich domków. -Obiecał, że poz­
woli nam w nich zamieszkać. Dom­
ki stanęły. Równo w miesiąc. Te­
raz zostaliśmy zatrudnieni przy 
zbieraniu żywicy. Była to praca a­
kordowa. 

Z BLIZAŁO SIĘ Boże Narodze­
nie. W kilka dsób postanowi­
liśmy zorganizować małe przy-

jęcie wi·gilijne. Przynieśliśmy trochę 
kaszy, chleba, złożyliśmy sobie ży­
czenia, odśpiewaliśmy kilka kolęd. 
Nazajutrz był 1 normalny dzień pra­
yc. Podszedł do mnie pewien czło­
wiek z brygady: „Słuchaj, m iej się 
n.a baczności. Tych dwóch ruskich 
żołnierzy · postanowiło iść d·o Aba.: 
mu na milicję złożyć na ciebie do­
nos, że organizujesz praktyki 1ieli­
gijne". 
Oblał mnie zimny pot. Taki d.onos 

to s·prawa karna. „Religijna agita­
cja" - murowane 25 lat! Rzuciłem 
robotę. Podchodzę do żołnierzy. 
Dałem im pół litra. Nie zameldo­

wali. 
W 1951 roku postanowiłem wraz z 

moim przyjacielem Władysławem 
Łachem przenieść się na inny odci­
nek pracy. Złożyliśmy u kierowni­
ka osiedla odpowiednie podanie. Nie­
stety, odmówił. Wtedy, idąc za radą 
innych--zesłańców, przesłaliśmy do 
dyrekcji przedsiębi-Or.stwa niepraw­
dziwe ośW:iadczenie, że ożeniliśniy 
się i pragniemy zamieszkać z naszy­
mi żonami. P.oskutkov;ało. Po kilku 
tygodniach przyszło uirzędowe prze-
niesienie. .... 
Wylądowaliśmy we wsi Zabie1no­

je. Była to dosyć duża n-..iejscowość , 
prawie w ogóle pozbawiona męż­
czyzn. Poginęli tragicznie na wojnie. 
Zakwaterowałem się u kołchoźnicy, 
wdowy Jewdokii Grecznikowej. By­
ła to kobieta w średnim wieku, z · 
dwójką małych dzieci. Zastrzegłem, 
że po upływie terminu ~yłki b~dę 
starał się o powrót · do P-olski. 

31 MAJA 1954 ROKU wezwano 
· nas na posterunek milicji w 

Abamie, wydano dowody o­
sobiste ~ oświadczono, że jesteśmy 
ludźmi zupełnie wolnymi i moremY 
jechać dokąd zechcemy. SzczęśLiwi 
zażądaliśmy w dyrek<:ji natychmia­
stowego zwolnienia z pracy. Dyrek­
tor odmów.ił, bo przedsiębiorstwo nas 
potrzebuje jako dobrych fachowców. 

· Zwróciliśmy się znowu do milicji 
w Abamie. Komendant tylko rozło­
żył ręce. Z ciężkim sercem powróci­
liśmy do beznadziejnego tycia ze­
słańców. N a długie pół roku ... 

Zwolnienie z pracy - z wielki­
mi kłopotami! - otrzymaliśmy do­
piero 14 października. Powró~ ze 
zsyłki to temat na oddzielne opo-
wiadanie. · 

. MIKOŁAJ PAWŁOWSKI 

l'rarmenty wspomnień n.adesłany~h na 
nass konkU.rs pod ba6łem „wschodnie 
losy Polaków". Tytuł oC redakcJl. 



O . fotografii - z: Piotrem 
awickim, artystą fotografi-

51 rn prezesem Okręgu Pół­
k e 

0
' Wschodniego Związku 

nocn - , F t 1• Polskich Artystow o ogra •-
kóW _rozmawia Danuta My-

stkowska. 

N UTA MYSTKOWSKA: - Ob-
DA h •. , 

wv.11ńsldch twórczyc poszu.,.,.-
saarelJl - · ł i k. wali J~t przede wszystkun cz ow e 

Dlaczego? 
PIOTR SAWICKI: - Hmm„. 

Choćby dla tego, . że w~ród ludzi 
się obracam, że ich ~1dzę na co 

d~e~Śclślę -pytanie: c:ilowiek stary. 

Interesują mnie starzy lu­
~. w starośd jest ~ś bardz~ 
fascynującego. C:i ludzi<; przeszli 
przez życi~. maJą określone do-
świadczenia... . 

_ ... które w pewnym sen.ne zapi-
sały się na ich twarzach. 

- Chyba tak. . 
_ Tęsknoty te7: maJl\. Jak na prz.y-

klad babcia w blu.zce „Ohio Unlver­
sity", którą uwiecznił pan n.a foto.gra-

fLI~ To zdjęcie · robHem dziesięć. 
lat temu w Drohiczynie. Jest to 
matka przewoźnika na Bugu. 

Kiedy zobaczyłem ją w tej 
blooce kopiącą ziemniaki, pomy­
ślalem' iż pewnie ma. rodzinę w 
stanadh. W 1984 roku pojecha­
Łem ponownie do Drohiczyna, 
chcąc przy dkazji wręczyć babci 
zdjęcie. Nie zastał.em jej jednak, 
okazało się, iż pojechała do U~A. 

Ale fotografuję nie tylko sta­
rość. Proszę spojrzeć na zdjęcie 
ludzi stojących · na schodach. 

- Nie ma natomiast w pańskiej 

tw6rczoki tak popularnych ostatnio ' 
w nasizym kraju aktów. Czyżby nie 
fascynowało pa.na piękno kobiecego 
ciała? _ 

- Przyznam się pani, iż w 
skrytości marzę o tym, by foto­
graf-ować akty. Do tego jednak 
potrzebne są odpowiednie wa­
runki, dobry sprzęt i .1-oczywiś­
cie czas . 

. - A przede wszystkim potrzebna 
jest modelka. 

- Z tym jest najtrudniej, nie 
każda dziewczyna przecież chce 
pozować do zdjęć, a poza tym 
pozować trzeba też umieć. Wy­
daje mi się, że robienie aktów 
wymaga zarówno od fotografa, 
jak i modelki bardzo dużych 
umiejętności. Trzeba przede 
wszystkim wyzbyć się patrzenia 
na modelkę jak na kobietę, trze­
ba widzieć w niej światlo, for­
mę. Mam nadzieję, że kiedyś uda 
mi się tego dokonać. 

- Tymczasem pozostaje panu od­
krywanJ.e naszej rzeczywistości. 
Drzwi, jakie uwiecznił pan na ~dJę­
ciach, są fotograficznym felietonem, 
pewną metafGrą. 

- . To rz,eczywistość stojąca na 
głowie. Te drzwi są obrazem na­
szego społeczeństwa, brak.u my­
ślenia l wyobraźni. Kiedy na 
przykład w .„Kontrastach" opu-

1 
b1ikowano zdjęcie _ „wygryzio­
nych" drzwi Gminnego Ośrodka 
Kultury w . Sokółce, dyrekcja 

..... 

• 

GOK-u obraziła się na redakcję, 
a ich reakcją na tę fotO"graficzną 
krytykę było pomalowanie drzwi. 
Nadal jedna:k pozostały one „ob­
gryzione" u dołu. 

- Zdjęcia, które prezentuje pan na 
wystawie w sali Wojewódzkiego Do­
mu Kultury · w Łomży, pochodzą 

sprzed dziesięciu I więcej lat. Czyż­

by w zbl.-0rach swych nie miał pan 
czegoś ,.śwleuzego", godnego poka­
zania? 

- Przygotowuj~ obecnie prace 
na dużą wystawę fotograficzną, 
nie. bardzo jednak wiem. kiedy 
ją zrealizuję. Są kłopoty ze wszy­
stkim: · od filmów począwszy, na 
papierze skończywszy. 

- Robi pan tak zwane fotografie 
artystyczne. Co to znaczy'? 

- Nie lubię tego określ-epia. 
Uważam, że jeżeli ktoś chce co­
kolwiek sfotografować l jeżeli t-0 
zdjęcie będzie zawierało w so­
bie jakąś myśl, wówczas mówić 
możemy o tzw. fotografii _arty­
stycznej. Artyzm w fotografii jest 

I • • 
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wszak przekazyv.~_rni em swoich 
myśli za pomocą środków wizu ­

. alnych. 
- A jeźl!li zdjęcie poz ba w i one bę-

d.z.ie myśli? 

- Takiej fotografii nie· ma. 
.:.... '.l'rzeba tylko umieć patrzeć'? 

- Postrzeganie jest główną i 
najważniejszą umiejętn·ością w 
fotografii. W najbardziej banal­
nym elemencie można się czegoś 
dopatrzyć. Nawet w . ludzkiej po­
zie jest coś naturalnego, każdy 
bowiem d-0 zdjęcia pozuje ina­
czej, każdy inaczej zacho\vuje się 
przed obiektywem. 

- Kiedy zrodziło się w panu zain-
teresowanie fotografią'? 

• 

- Zostało mi ·to wszczepione 
· wraz z moim poczęciem. Ojciec 
był zapalonym fotogTafem. W 
czasie drugiej wojny światowej 
był fotoreporterem drugiego kor­
pusu Armii Andersa. Przez Ira~ 
Irak doszecll do Monte Cassino. 
Większości z tych zdjęć, nieste­
ty, nie mamy w rodzinnym al­
bumie .. Znajdują się one w mu­
zeum lm. Generała Sikorskiego 
w Londynie. 

Taje więc ojciec nauczył mnie 
fotografowania, a potem już nic 
inneg-0 gie umiałem robić. Ba, 
dla fotografii porzuciłem nawet. 
wyższe studia. Jest to mój spo­
sób na życie, to możliwość ode­
rwania się od codzienn~ goni­
twy. 

- ttok bldący Jest rokiem Jubileu­
szu. Sto plęfclzlesiąt lat temu Ab· 

· demia Francuska ogłosiła wynalezle-
nie fotograf.U. ' 

- Tak. Za datę powstania fo­
tografii przyjntuje się rok 1839, 
gdy Daguerre ogł-0sil zasady da-

„Przywódca stada" Il 

gerotypii. Tym niemniej i;>ierwo­
wzór aparatu fotograficznego 
znany był już znacznie ·wcześ­
niej. Już w 1822 r. Niepce o­
trzymał obraz, naświetlając w 
ciągu 12 godzin warstwę asfaltu 
syryjskiego. W Polsce natomiast 
pierwsza fotografia pojawiła się 
w roku 1839 w „Kurier.ze War­
szawskim". Było to ogłoszen.ie 
firmy Fraget, oferującej aparaty 
dagerowskie. Poten1, oczywiście, 
fotag.rafia przechodziła swoją e­
wolucję, zależnie od rozwoju 
techniki fotograficznej. 
- Dzlęlrnj_ę za rozmowę. 

Fot. PIOTR SAWICKI 

„Przywódca stada" 1 
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Do Jurek pojechałem z ojcem kolejką wą:­
skotorową która prowadz.i z Łomży do My­
szyńca. Oko.ło południa wysiedliś~y na .... przy: 
stanku koło dróżki do nadleśnictwa~ DaleJ 
maszerowaliśmy dwa kilometry żwirówką, 
prowadzącą do wsi. Ojciec często tu przy­
jeżdżał. Latem polował na kaczki i kuro­
patwy, jesienią czatował na 'dziki. W okresie 
ferii studenckich jeździliśmy tam razem, by 
tropić zwierzaka z długą kitą~ Dopiero przed 
wieczorem trafiliśmy na nory i świeże śla­
dy. Mój stary tupał i krzyczał w pobliżu 
dwóch nor ja tymczasem czatowałem z fu­
zją. Lisek jednak swego domku na piaszczy­
styn1 wzgórzu nie chciał opuścić~ więc stary 
Czarnecki na dwóch wybiegach do nor roz­
palił dwa ogniska, a następnie i na trzecim. 
Obaj czatowaliśmy kilka minut. .Wyskoc~ł 
lis. Zmierzyłem się. Za· nim wybiegł drugi. 
Strz.eliłem dwa razy, lecz tylko drugiego po-
łożyłem. . , 

Annatni wystrzał przerwał moje rozmyś­
lania. Wilkiewtcz zaniepokoił się. Chwilę na­
sluchiwal. Później powiedział, że nasi artyle-

1 rzyści nie powinni rozpoczynać pojedynku 
armatniego. Niemcy mogą plunąć serią ca­
łej baterii, a , wówczas... Boże, miej nas w 
swej opiece! Wyglądało na to, że o marszu 
plutonu zwiadowczego dowódca odcinka z 
prawego skrzydła nie został powiadomiony. 

Cholerni artylerzyści! Mogli nam sparali­
żowa·ć całą robotę. Już i z lewego skrzydła 
zaczęli strzelać. A może to zagrywka taktycz­
na? Może zaczną się wzajemnie z wrogiem 
okładać po skrzydłach 1 w ten sposób od­
wrócą uwagę nieprzyjaciela od środkowej 
strefy .frontu? I chyba mają rację. Ale do­
wódca plutonu zwiadowczego powinien być 
o tym powiadomiony. Koordynacja działa_.. 
nia obowiązuje. Tym bardziej że w pole ni­
czyje pomaszerowała, g.rupa około pięćdzie.:­
sięciu wyborowych żołnierzy, ośmiu sanita­
riuszy i oczywiście trzech oficerów. 
Artylerzyści na skrzydłac9 rozstrzelali się 

na dobre. Nieprzyjaciel również nie pauzo­
wał. Z pr-awej i lewej strony było słycliać 
lot pocisków. Powoli opuszczaliśmy pasmo 
wzgórz, · zbliżając się do wsi„ gdzie zauważo­
no żołnierzy wroga. 

1
..:. Uwaga! - powiedział podoficer idący 

V! przodzie. - Proszę nie schodzić ze ścież­
ki. Saperzy tmieszkodli'vvili już · przy tej 
ścieżce dwie miny. " 
Maszerowaliśmy więc jeszcze wolniej. Wia­

domo, że szczególnie zwiadowca musi uwa­
żać. Powinien dobrze widzieć i słyszeć. Prze­
cież to sami wyborowi żołnierze, podobnie 
wyszkoleni jak komandosi. Potrafią celnie 
strzelać, podejść wroga niepostrzeżenie i po­
chwycić, bo przecież sztab · potrżebuje języ­
ka. 

\Vr.eszcie dotarliśmy do niewielkiej osady 
na wzniesieniu. Zaezął padać śnieg. W jed­
nej chwili nadciągnęły ciemności. Wydawało 
się, że śnieżyca odetnie nam drogę odwrotu. 
Ale niebawem przejaśniło się. Wysłani szpe­
racze wrócili w kwadrans później . Okazale 
się, że domniemanymi żołnierzami wroga by­
li miejscowi mieszkańcy. Niemcy, owszem, 
odwiedzi1i dzień weześniej osadę i polecili 
na jutrzejszą noc przygotować . odpo:wiednlą 
ilość żywności, a za nieposłuszeństwo zagro­
zili rozstrzelaniem zakładników. 

- Trzeba temu zapobiec! - zawołał \Vil­
kiewicz. - Złapiemy rabusiów na gorący..m 
uczynku. A plutonowy Zajczak ściągnie tu 
języka.. · 

- W tym osiedlu jest jeden Włoch, co słu­
żył w wojsku, panie- poruc~niku - odrzekł 
plutonowy. - On chce nam pomagać w 
akcjach. _ 

- O takiego mi właśnie chodzi. Proszę 
Wlocha uprzedzić, że pomaszeruje z nami. 
Rodzinę należy zapewnić, że go nie skrzyw­
dzimy. 

Plutonowy z obstawą trzech żołnierzy znikł 
w oplotkach niewielkiej zagrody. Zaprawieni 
w 1zwiadowczej sztuce górscy piechurzy ru­
szyli ze zdumiewającą szybkością. Niczym 
slalomiści mignęli przed plutonem. 

- Wrócimy z tym Włochem do naszej ba-
zy - rzekł do mnie Wilkiewicz. 

- Dlaczego? - zapytałem. 
- Żeby tu nie wpaść w zasadzkę. 
- Myśli pan, że w jarze będzie bezpiecz-

niej? 
- Za jaren1 znajdują się nasze pozycje. 
- . Tego nie wiedziałem. 
- Wzgórze jest także obłci.dzone przez na-

sze wojsko. 
Mary podeszła bliżej nas. Zapytała po­

rucznika, czy będzie można z tamtym woj­
skiem nawiązać kontakt. Chciałaby porozma­
wtać z żołnierzami pierwszej linii. Oficer 
pokręcił przecząco głową. „ 

• 1 '\G IJAl.SZ\' N A Sn, 
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- Dlaczego, panie poruczniku? 
- Bo procedura jest długa - odrzekł u-

przejmie dowódca plutonu._ - Formalności 
trwałyby ze dwa dni, a my nie myślimy tu 
tak cllugo koczować w namiotach. 

- Może jednak, panie poruczniku? 
- Ja muszę się skoncentrować na akcjL 

Bardzo panią przepraszam. 
- Rozumiem pana: 
Zapanowało milczenie. Na skrzydłach fron­

tu dali ~nać o sobie artylerzyści, ale obstrzał 
nie trwał długo. Nadszedł patrol z włoskim 
cywilem. Starszy mężczyzna zaczął się trząść 
ze strachu. Nie był pewny swojego los~ choć 
go zapewniono, że nic mu się złego nie sta­
nie. Podoficer, który był Slązakiem, dobrze 
znał niemiecki, toteż prowadził z nim roz­
mcwę po niemiecku. 

Kiedy ruszyliśmy w powrotną ~rogę, Włoch 
faktrcznie nabrał przekonania, że wojskd 

I 
polskie go nie skrzywdzi. Porucznik zresztą 
zapewnił go, że jutro, pojutrze wróci do swo­
jej wioski. Na razie będzie służył oddziało­
wi jako przewodnik. Prześpi się w namiocie. 
Wprawdzie n am :ot nie ogrzewany, aile śpiwór 
się dla n ieo- - --,., 

- l zn - ' :-ieś pożywienie? - ~a-
pytał Wł 

- . Acc_ __ cialzjeść? 

- Trochę m a karonu. 
- Makaronem pana nie nakarmimy, ale 

tłusta grochówka z wieprzowiną to też dob­
ra potrawa. 

- O mamma mia! Ależ tak. Od C7ASU 

kiedy w naszym rejonie' zatrzymał się front, 
wciąż głodujemy. 

- A k iedv się tu front ustabilizował? 
- Na początku października. 
- Ktoś mi mówił. że w listopadzie. 
- W październiku! 
- -Niechże będzie i w październiku. A jak 

wam ~lę wiedzie na ziemi niczyjej? 
..:... Fatalnie. Niemcy cierpią na niedosta­

tek. Nakładają na mieszkańców wal kontry­
bucję. Raz żądają- mąki, kaszy, kartofli, kie­
dy indziej rekwirują bydło. Trzodę chlewn~ 
już wybrali. Zostawili tylko kilka km I o­
wiec. Ale owce i kozy także wezmł\. Na ju­
trzejszą noc przykazali przygotowa~ po pięć 
sztuk. 

- Może im się przy tym rabunku potknie 
noga? 

- Co pan ma na myśli, ten ente? 
- Skąd pan wle, że jestem porucznikiem? 
- Trochę się na szarżach 7nam. Wojo-

walo się. -
- Gdzież te> się tak wojowało? 
- W Afryce. Pod Tobrukiem. 
- Pod Tobrukiem? W jakim stopniu t 
- Szeregowego. Byłem amunicyjnym. 
- W cekaemach? 
- Nie, w moździerzach. 
- To z pana taki numer? 
Włoch spojrzał na oficera. 
- Mój Boże! - odpowiedział po chwili. 

- Nie byłem w wojsku ochotnikiem. Zosta-
łem zmobilizowany w drugim roku woj111. 

- Wprost na front w Afryce? 
- Wpierw mnie szkolono w koszarach w 

Campobasso. Potem odbyłem ćwiczenia na 
poligoni-e. Na front wyjechałem w dwa mie­
siące później. Po pewnym czasie jednak wró­
ciłem. Jak się okazało, na stałe. W szpitalu 
wojskowym przeleżałem pół roku i zostałem 
zwolniony do cywila. Już jako inwalida. · 
. - Oberwał pan odłamkiem miny z mot­
dzierza? 

- Nie. Strzelec wyborowy przestrzelił m1 · 
prawe płuco. Inwalidztwo jest trwałe. Dla­
tego też I niemieccy spadochroniarze mnle­
oszczędzają. 

- A często was nachodzą? 
- Mnjej więcej co trzecią noc. _ 
- Czyli powinni wioskę odwiedzić jutro 

wieczorem -lub nocą? 
- Tak. 
- Gdziet to pan szanowny nauczył słę tak 

szprechać po niemiecku? 
- W trzyletniej szkole rolniczej w Terui 

za Rzymem. Niemiecki był tam obowl4zko­
wym 1ęzyklem. 

- To ciekawe, że pana w wojsku .nłe a­
wansowano. Do prostych chłopów zaliczyc! 
pana byłoby błędem. 

....; M6j ojciec nie był zwolennikiłem duce. 
- A pan? 
- 3a także. 
- No, no. Proszę bardzo. 
- Gdybym nim był, nie siedziałbym tu na 

ziemi niczyjej. 
Wtem odezwała się Mary: - Na ziemi 

niczyjej siedzą różni ludzie. Wśr6d nich 11' 
i tacy, co prowadzą zaszyfrowane dialogi a 
wrogiem. 

.:_ Pani mi ubliża? - Włoch zatrzymał sit: 
nagle. 

- Nie miałam pana na myślt 
- Wy, Amerykanie, jesteście za bardzo 

podejrzliwi. 
- Nie tylko Amerykanie. Prószę rozwa­

zyć dobrze sprawę. Byliście dla Niemców 
głównym sprzymierzeńcem w Europie. Po 
cz~cl jeszcze jesteście Wasze radio mów 
nawołuje do walki z aliantami. 

- Nie wszyscy Włosi słuchaj14 proPagan­
dyst6w z Rzymu. Prawie nikt nie słucha 
durnych komentarzy. (Cdn.) 

- Wspólnie z zespołem „Eighth 
Wonder" nagraliście nie­
gdyś piosenkę .,I'm Not Scared", 
która powstala przy znacznej po­
mocy duetu „ Pet Shop Boys". 
Mówiło się wtedy, że planujecie 
wspólne nagrania ł występy. Dla­
czego nie doszlo do te; wspól­
prac,y? 

- Nigdy poważnie o tym nie, 
myślałam. Chłopcy z „Pet Shop 
Boys" są wspaniali w studiu, ale 
nie planowaliśmy wst>ólnych Vfy­

stępów ani też kolejnych nagrań. 
Dla nich i dla mnie tamta współ­
praca była tylko przygodą, któ-

Możńa nie lubić muzyki disco~ 
można nie lubić zespołu „Peł 
Shop Boys", ale nie można tej 
grupie odmówić należnych po­
chwał za profesjonallzm I pra­
cowitość. W wielu zestawieniach 
rocznych, opracowywanych przez 
redakcje najpoważniejszych pism 
muzycznych Europy, zespól ze 
swoim ostatnim LP „lntrospe­
ctive" znalazł się na pierwszych 
miejscach rocznych list przebo- · 
jów. 

Przypomnijmy: „Chłopcy- ze 
Sklepu Zoologicznego" zaczyna-
11 w 1984 roku od nagrań de­
mo. Kilka iniesięcy późnlęJ ped- · 
pisali kontra~t.t z .iedną z najlep­
szych - wytwórni. płytowych 

·• 

REDAGUJE -
KRZY~ZTOF KURIANIUK 

rą zdarza się przeżywać artys­
tom, gdy chcą spróbować czegoś 
innego. 

- Wspólnie z Davidem Bowie 
nakręciliście film. Czy nadal u­
trzymujesz z nim kontakt1 

- Niestety. Widzialam· go tyl­
ko raz w życiu. Przy kręceniu 
tego filmu widzieliśmy się kilka 
minut na planie filmowym. U­
ścisnęli~my sobie dłonie i powie­
dzieliśmy sobie· tradycyjne „Hel­
i~'. Bardzo tałuję, że nigdy wię­
cej nie 'spotkałiśmy się , bo sły­
szałam, że David jest wspania­
łym człowiekiem. 

w a 
/ 

EMI, dla której nagrali „Oppor-' 
tunitłes" • "Love Comes Qulckl,... 
i płytę. która przyniosła Im 
największe powodzenie we 
wszystkich dyskotekach świata 
- „West And Girls" •. 

N a szczęście po tych wszy­
stkich sukcesach duetowi nie za­
groziła tzw. sodówka. Nagrywa­
ją, koncertuj"- kręcą teledyski I 
'filmy, a Jednocześnie zbierają 
kolejne Złote I Platynowe Płyty. 
N a nasz)rm rynku ukazała się 
też niedawno łeb przedostatnia 
płyta ,,Actuelly9', która znika .ze 
sklepów natychmiast. 

Na zdjęciu: panowie Tennant 
i Lowe. 

d 

• 

- Niedawno wyszlaś za '7łqż, 
czv nowa ~uacja zm i eni co§ to 
twojej karierze? 

- Nie sądzę.Na każdego przy. 
chodzi w pewnym momencie 
czas, gdy myśli o założeniu ro­
dziny. Mnie zdarzyło się to właj. 
nie teraz, nie myślę jednak, te­
by mąż- ingerował w mojł\ pracę: 
nie pozwalał na występy czy na­
grania. Jest wspaniałym czło. 
wiekiem i bar~ dubrze ·rozu_ 
mierny się. 

nowa gwiazdka 

PATSY 
KEN SIT 
- Jak pr zebiega życie rodzia­

ne? , 
- Chodzimy z Danem do ki­

na ł dyskotek, w.spólnie gotuje.. 
Ill1' obiady i sporo czytamy. Naj­
bardziej lubię spacery, ale nie 
zawsze mogę sobie na· nie poz... 
wollć. 

- Z tego, c~ mówisz, wvnłka, 
że 11UUZ wiele wolnego czasu. 

- Wolnego czasu? A co to jest 
wolny czas? Nie mam ani jed­
nej wolnej chwili. Ciągle c:W 
mam do roboty, jedynie ostatnie 
tygodnie wygospodarowałam dla 
mojego męża. 

- Plant1 muzyczne? 

- Oczywiście są, nagrywamy 
matericił na kolejną · p~ ale 
kied~ się ona ukaże, Bóg racą 
wiedzieć. Ciągle są jakie! kłopo­
ty, jak to w naszej branży b1-
wa. 

WWWN 

Dzłł przedstawiamy polski . 

tekst piosenki „Desire" zespo­

i~ „U-2". 

„ Pożądanie „ 
Najdroższa, dość mam ulicy 

Muszę lić tam, gdzie jasne 
I 

światła 

I wielkie miasto spotykają się z · 

czerwoną gitarą płonącą -­

pożądaniem 

Ona jest świecą 

Płonącą w moim poko}u 

Ja jestem jak igła 

Igła 1 łyżka 

Ponad ladą 

Z dubeltówką 

Wkrótce każdy dos tanie jedn4 

I ta gorączka 
Gdy jestem obok niej 

Pożądanie, pożądan ie, płonę, 

Ona jest dolar.ami 

Ona jest moją ochroną 

Ona jest obietnicą 

W roku wyborów 

płon~ 

Siostro nie mogę pozwolić cl 

odejść 

Jestem jak kaznodzieja, 

który na jarmarkach kradnie 

serca 
Z miłości, czy dla pieniędz7, 

pieni~dzy? 

• 
Pożądanie._ 

• 



WOJEWÓDZKI ZAKŁAD . 

TRANSPORTU MLECZARSK.IEGO 

w Łomży 

oferuje 
usługi 

w zakresie tankowania paliw sil­

nike>WYch . i sprzedaży olejów ~n­

nfkowych I przekładnioVłych w 

garażowej stacji panw w Graje­

wie przy ul. Ele·watorskiej. 

Preferujemy jednostki posiadajq­

ce znaczne ilości środków lraris­

porlowych, tzn. 20-1 OO jednos­

tek silnikowy.eh. 

każdą ilość używanych silników 

S_-474 w cenie złomu użytkowego. 

KONTAKT: WZTM w Łomży 

18-421 Piątnica 

ul. Forteczna 5 _ 

tel. 42-14 we_wn. 227 lub 225 
/ 

64-56 
I{ - 80 . 

OGŁOSZENIE 
li' 

,,KONTAKTACH'' 
najlepszą for mą 

REKLAMY 

WOJEWODZKA STACJA 
KWARANTANNY 

i OCHRONY ROSLIN 
w Łomży 

zawiadamia 
o przetargu samochodu marki 
„Żuk" Furgon, nr · fabryczny 
263029, nr silnika 424283, rok 
produkcji 1982. 
Cena wywoławcza 2 OOO OOO zł. 
Przetarg odbędzie się 1989-03-02 
o godz. 1 O.OO w biurze WSKiOR 
w Łomży przy ul Nowog.rodz-
kiej 5. _ 
W przypadku niedojścia do sprze­
daży w I przetargu, li przetarg 
odbędzie się 1989-03-16 o godz. 
11>.00. 
Wądium w wysokości 1 O prąc. 
ceny-wywoławczej należy wpła­
cić do kosy jedoostki, lub na 
,konto NBP Łomża 4500.1-1599-
-139-32. Samochód można oglą-· 
dać w WSKiOR w Łomży, ul._No­
wogrodzka 5. 
Zastrzega- się-prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przy­
czyn. 

K-92 

ZAMBROWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUD~WLANE 

DYSPONUJE 
wolnymi mocami produkcyjnymi w zakresie produkcji: 

EJ bloczek betonowy M-4 o wymiarach 25X_25X 14, , -­
EJ bloczek betonowy M-2 o wymiarach· 25X 12X 14, 

„ oraz uruchamia 
w kwietniu produkcję 

'EJ płytek chodnikowych 50X50X7, 
EJ obrzeże chodnikowe - typ . niski, 
EJ płytki drogowe sześciokątne - trylinka. 
Ww. wyroby wykonywane sq zgodnie z obowiązującymi normami 
(atesty). . - . 

OFERUJEMY SOLIDNE WYKONANIE, 
KRÓTKIE TERMINY REALIZACJI ZAMOWIEN 

·Ewentualne zamówienie prosimy kierować do Działu Zaopatrzenia 
i Zbytu ZPB, 18-300 Zambrów, ul. Wyszyńskiego 1Q, tel. 44-90. 

PRZESIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU BETONł>W 
nPREFABET - śNIADOWO" w Sniadowie 

zatrudni 
[!] GŁOWNEGO KSIĘGOWEGO l!J 

K-82 

Warunki pracy i płacy do uzgodl)ienia w Dyrekcji Przedsiębiorstwa. 

BIURO POSREDNICTW A SPRZED AZY 
SAMOCHODÓW 

AUTOMOBILKLUBU PODLASKIEGO ' . 
w ŁOMZY, u. Wojska Polskiego 161, teL 57-83 

OFERU~E 
. 

K-86 

\ 

T sporządzanie umów kupna-sprzedaży i zmiany pojaz­
dów samochodowych 

T pobieranie opłaty skarbow€j od zawartych. tr~nsakcji ze zniż-
ką do 50 proc. ) 

Y .organizację przetargów samochodowych,. ciągników i części 
zamiennych na zlecenia jednostek gospodarki uspołecznionej. 

Łk 24-0 

' 

KRAKOWSKIE PRZEDSl~BIORSTWO 

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 

posiadające licencję eksportową na wszystkie kraje świata 

przyjmie do pracy 
pracowników w zawodach: " -..... 

~murarz-tynkarz, 

~ cieśla, 

~ blacharz-dekarz, 

~ zbrojarz-betoniarz, 

~ fliziarz-posadzkarz, 

~ stolarz, 

~ operator sprzętu ciężkiego. 

·-

, 
Przed~iębiorstwo zapeu;nia: 

- po roku nienagannej pracy wyjazd na budowy eksportowe, 
• • 

...:... po przepracowaniu 5 lat możliwość otrzymania mieszkania w 
Zakładowej Spółdziefhi Mieszkaniowej, · 

- zakwaterowanie we własnych hotelach (tylko dla pracowni-
ków). ,.. 

Chętnych do skorzystania z oferty pr~simy o zgłaszanie się do 
Działu Zatrudnienia, Szkolenia I Eksportu w Krakowie, ul. Dzierżyń­
skiego 112, tel. 37-52-48 lub 37-55-55, wewn. 215. .,, ... 

. 
WOJEWODZKA SPOlDZIELNIA 

TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
Oddział w Zambrowie 

10GL ASZA 
prze!arg \ 

• • n1eogran1czony 
na sprzedaż samochodu Star . -
A-28, nr rej. LOD-335P, nr silni-
ka 90210, nr podw. 30441. 
Cena wywoławcza 750 OOO zł. . 

Przetarg odbędzie się w dniu 
1989.03.10 o godz. 1 O.OO w sie- · 
dzibie Wojewódzkiej Spółdzielni 
Transportu Wiejskiego Oddział w 
Zambrowie przy ul. Mazowiec­
kiej 57. 
Uczestnicy przetargu ~inni wpła­
cić wadium do kosy Oddziału 
WSTW w Zambrowie najpóźniej 
na 1 godz. przed · rozpoczęciem 
przetargu. 
Zastrzega_ się prawo unieważnie­
nia przetargu bez podania przy­
czyn. - K - 89 

K-3-0 

MIKROKOMPUTERY 
PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLOWO-PRODUKCYJNE 

- spółka jędnostek gospodarki 
uspołecznionej 

08-11 O SIEDLCE, 
ut. Gen. Kleeberga 2, 

tel 262-65, telex 84450 

oferuje 
, 

panstwu 
sprzęt komputerowy klasy IMB 
w dowolnych konfiguracjach. 

UWAGA!!! . 
Tyllto u nas konkurencynje .ceny 
i krótki termin realizacji zamówie­
nia. 

K-88 

• . t 

.CHCESZ ZDOBYC CIEKAWY ZAWOD STBCZHIOWCA 
PR·zy JDŻ DO NAS 

-
STOCZNIA IM. KOMUNY PARYSKIEJ 

w Gdyni . 

Z A T R ·u D N I 
pracowników wykwalifikowanych - w tym-absolwentów szkół 

zawodowych w zawodach: . 

~ spawaczy elektrycznych, 
~ monterów kadłubów okrętowych, 
~ monterów rurociągów okrętowych (hydraulików), 
~ ślusarzy, mechaników, 
~ elektryków, 
~ stolarzy, · 
~ tokarzy - frezerów, 
~ murarzy, 
~ . śli oe ~ 

~ operatorów urządzeń dźwignicowych, 
oraz zapewni możliwość zdobycia zawodu pracownikom niewy­
kwalifi kowany111 w zawodach: * spawacza elektrycznego, -* montera kadłubów okrętowych, * montera rurociągów okrętowych, · * operatora urządzeń dźwignicowych, 
~ poddźwignicowego. 

Do pracy przyjmuje oraz informacji udziela Biuro Przyjęć 
Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, ul. Czechosłowacka 3, 
tel. 277-313, 277-714. K--39-0 
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• Prodac~at: „ · ł.om t1 J 

GMINNA SPOtDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

„ w Nowogrodzie 

K-8-0 

z przedsiębiorstwami państwowymi, spół­
dzielczymir zagranicznymi i osobami pry­
watnymi w zakresie produkcji, handlu i 
usług. 
Współpraca w oparciu o umowę, spółkę, 
ajencę itp. 
Bliższe informacje w biurze Spółdzielni: No­
wogród, ul. Rynek, tel. 29, telex 852316. 

I . 

K-84 

ZAKŁAD BETONIARSKI 
. ' .....-

' PRODUKCJI TERRAZYTU 

Antoni WRÓBLEWSKl 
18-400 Łomża, ~I. Łąkowa 1? 

FE. UJE do 
S RZEDAŻY 

1. · Terrazyt w 50 różnych kolorach. 

2. Wyroby betonowe: 

0 płytki chodnikowe SOXSOX7, 
8 płytki chodnikowe 35X35X5, 
8 obrzeża chodnikowe i trawnikowe, 
8 trylinko, 
8 bloczki M-2 i M-4, 
8 cegła betonowo, 
EJ płytki lastriko szlifowane 25 X 25 X 2,-5 

w różnych kolorach, 
8 parapety lastriko, ·. 
8 okładziny schodowe. 

Zamówienia. kierować pod adresem Zakła-' 
du lub Spółdzielni Rzemieślniczej Rzemiosł 
Różnych w Łomży, ul. Jatkowa 5, tel. 46-82. 
Gwarantuję wysoką jakość i szybką reali­
zację. 

K-95 

• 
K-Sa-0 

• 

ZESPOŁ ELE I{ T.R OCIE PLO W NI ŻERAŃ 

Warsza,va, ul. Modlińska 15 

_ wykwalifiko,vanycb praco,vnikó'v z terenu Warszawy i województw: 
stołecznego, białostockiego, siedleckiego, ostrołęckiego, .łomżyńskiego 

_ w ~astępującycb zakładach: 
~ · Zespół Elektrociepłowni Żerań - ·warszawa, ul. łv1odliń.sika 15 
~ Ciepłownia Wola - Warszawa, ul.• Połczyńska 21 
~ Elektrociepłownia f>owiśle - Warszawa, ul. Elektryczna 2a 
~ Elektrociepłownia Pruszków - Pruszków, ul. Waryńskiie'g·o 1 

\V zawodach n a stanowiskach robotniczych: 
A MASZYNISTOW: turbin, pomp zasila jących, odgazowy\vaczy kondensa~ji, odpopiela nia, go. 

...-..._ spodarki wodnej, nawęgl.ar:iia 
• PALACZY: kotłów wysokociśnieni-owych 
A MONTERÓW: turbin parowych, kotłów, urządzeń chemicznych, urządzeń nawęglania, 

wulkanizatorów 
A MECHANIKÓW sprzętu ciężkiego 
A USTAWIACZY wagonów z uprawnienian1t P KP -, A l\JANEWROWYCH z uprawnieniami PKP -
A TOKARZY,FREZERÓW,SLUSARZY 
A ELEKTRYKÓW I E:EEKTROTECHNIJ{ÓlV sa mochode\vych 
A SPAWACZY elektryczny<::h i ·gazowych 
A PRACOWNil{ÓW do przyuczenia w wyy. zawoda_ch 

- ZAl{ŁAD ZAPEWNIA: 
- atrakcyjne zarobki według syst~mu ·wynagradzania \V energetyce, 
- deput~t energii ele~trycznej i węgla po roku pracy, · 
- pełną infrastruk.turę socjalną: bufety, stolówkę,--przychodnię lekaTską, domy wczasowe i ko-

loni jne w kraju oraz wymianę zagraniczną wczasów i kolond.i, -możliwość uzyskania miesz­
kaniia zakładowego, 

- pr~cownicy zamiejscowi mogą u.zys~ać · za kwaterowa~1iie na kwaterach lub w hotelach pra-
cowniczych, . 

- po pewnym nienagannym ·okresie pracy możliwość wyjazd.u na kontrakty zagraniczne. 
Zespół pr~a.dzi w szerokim as~rtymerrcie kursy i szkolenia. 

INFORMACJI O WĄRUNKACH PRACY I PŁACY UDZIELAJĄ 
...:... Wydział Kadr i Szkole~ia, Warsza\va, ul. Modltńska 15, 11-30-11 . \Vewn. 222, 223, 224 
- Ciepłownia Wola - tel. 36-81-84 
- Elektrociepłownia Powiśle ~ tel. 693-34-08 
- Elektrociepłownia Pruszków - ,tel. 58-70:..21 \Ve,vn. 683 k 47~0 

P.Z. „MONDEX" . 
w Kolnie, ul. Kolejowa 8, 

tet 25-52 lub 26-47 
L ZATIUDM• 

kuśnierzy i ~zwaczki w Za­
kładzie Nr 2 w Kolnie, 

- stolarzy w zakładzie Nr 1 w · 
Czerwońem. 

I. ZAKUP• 

- drewno tartaczne - iglaste 
i liściaste wg cen umownych. 

K- 83-0 

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEI\: 

SPÓŁDZIELNI 

MIESZKANIOWY CI-I 
~ 

18-400 Łomża, 

ul. Mickie,vicza 12 

zatfudni 
inspektorów nadzoru inwestor­
skiego branży budowlanej. 

Wy ro a g a n e: wykształcenie 
wyższe lub średnie oraz upraw­
nienia budowlane. 

-
Bliższych informacji udziela 

Sekcja ds. pracowniczych, tel. 
54-05 lub 54-06 we,vn. 10. · 

K-78-00 

UWAGA FOTOAMATORZY! 
U NAS JUŻ REFORMA 

NAJTAŃSZE ODBITl{l BARWNE W POLSCE NA PAPIERZE „ 
A G-F A~ . 

Z filmów wywołanych u nas, przy zamówieniu po 1 sztuce 
z yobrych: 

- małoobrazkowych, forn'1at 7X 10 - idealny fonnat do albu-
n1u - cena 180 zł ' 

....- małoobrazkowych i pocket forn1at 9X13 - cena 250 zł 
- n1aloobrazkowych i zwojowych format 13X18 - cena -450 zł 

TYLI{O DLA BOGATYCH 
ua o1U.;:i na papierze ·KODAKA - bardzo drag.ie - bardzo 

dobre 
Odbitki ze slajdów wykonyw,ane techniką specjalną ną pap·ie­

rze odwracalnym. 

STUDIO FOTOGRAFICZIE AFP ZAPRASZA 
/ . 

adres: ' 03-318 Warszawa-Bródno 
ul. Ogińskiego 5a, tel. 11-50-95 
00-545 Warszawa-Śródmieście . / 

ul. Marszałkowska 72, teJ. 28-32-29 
PRACE MOŻNA RÓWNIEŻ NADSYŁAĆ POCZTĄ 

l{UPIMY małe pawilony lub lokale sklepowe, własnośdowe 
nadające się na punkty przyjęć w centrum miast 'vojewód-:tkich. 

k 48-U 

OGLOSZENIA 
CYKLINO W ANIE, lakierowanie, Łom­

ża, tel. 32-70. 
, K--093-0 

CHARADA 1986 r. sprzedam. stan bar­
dzo dobrr. Łomża, Księcia Janusza 17/34. 

K-l<PJ 

A UTO MAT do lodów włoskich 
sprzedam. Aleksandra Daolelewska. Ko-
łaki Kościelne. tel. 71. • 

K-106 
OWADY. gryzonie tępii:. G.rabska. 

Łomża 68-941. 
K-109 

DROBNE 
M -3 W OLSZTYNIE zamlenie na pO· 

d-0bne w Ł<>m1:y. Łomża, ul. !:;niade.c· 
kiego 5/2!. 

K -HO 
WARSZAWSKA „Zibo" non-st,.o.p wyJco· 
nuje okapy nadlkuchen.ne, żalu-zje mie­
dzyO>klenne, zabez.plecze.nia. wycis7..a.n!e. 
d rzwt, drzwl harmonijkowe. Tylko za· 
dzwoń - Lomża 35-60. 

!!; ssz.. OO 
DOM w Zambrowie - sprz,edam. KO· 
ch.al'i ski, Sosnowa i l, za.mbrów, tel. 
30-07. 

p aH 
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CZWARTEK · 
23.0'l.89 

Program 1 

16,to. Radar. 
25 Kwant. 

1~·30· Wojskowy magazyn publicyst. 
~ 7 :55: Studi<> Sport. . 
18 50. Dobranoc. 

· 10 minuit". 
19.00. "Teraz" _ tygodnilk gosp. 
19.10. " . :Ir 

3o Dz1eOO!!n.· 
19·05· Dempsey i Makepeace na 
20. . " 

• 
• 

22.00. Tydzień w polityce. 
22.10. Pt-zegląd sportowy. 
22.35. Międzynarodow.a gala tanecz­
na. 
23.25 . ..A stawą jest śmierć" 
kane. film fab. · 

Program Z 
11.55. 3 godzi1ny z TV Katowice. 
15.00. Małe kino: „Miasta świata: 
Stambuł". 
15.30. „~10--15". 
17.00. W kręgu 'kina. 
18.30. „ Wielka gra" - teleturniej. 
19.30. Zwierzęta wokół nas. tropie" (13). 

21.00. peg:Ół wielkiej sceny" 
21.50. „w 

, '20.00. Witold Rowicki dyryguje IV 

madażyn operowy. 
0 Progra.m 2 

17.30. Rodzice i dzi~i. -
18.30. Magazyn „102 • 

Oo Muppet show. 
19. · r Bellaf on·te: Kiedy 
20 oo. „Har Y ~ · · „ 1n\ 

· yglądam się swemu zycru ~ froo. Ekspres ·repoz:terów. 
21.30. panorama dnia. . "· 
21.45. Studio T~:!'1lrallne ..,DwóJki • 
pensjonat Paryz • 

" PIĄTEK 
24.02.89 
Program 1 

l?i.55. 1111tersygnaŁ 
16.25. „Rambit:• - teleturniej dla 
mrodych widzow. 
16.50. Okienko Pankracego. 
17.30. Studio Sport. 
18.10. ,,skarbiec" - magazyn hi-
storyczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „10 mi•nut". 
19.10. Monitor rządowy. 
19.30. Dziennik. 
20.05. „Amerykanin w ParyŻ'\1• 
mmsical USA. 
22.05. Czas. 
22.40. Szkoła mistrzów: J~usz Ma­
jewski. 

Program Z 
17.30. Wzrockowa lista pr.zebojów. 
18.30. Magazyn „102". 
18.50. PKł .... 
19.00. „w· labiry:nde" (8) - 1erial 
TVP. 
19.30. Dookoła swiata. 
20.00. Dyryguje John Rubinstein. 
20.20. ,,Dać na przeczyszczenie" 
reportaż. 
20.45. Magazyn „Brawo". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Hotel Ritz" ·- rep~tai. 
22.05. „Każdy ma swoje piekJo• 
franc. film fab. 

SOBOTA 
25.02.89 

Program 1 
9.00 „Drops" oraz film z serii 
„Fragglesi". 
10.30. DT - Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.25. „Zdrowie" - wojskowy ma­
gazyn publicyst. 
11.55. Koncert ż~zeń. 
12.25. Flesz. 
12.55. Pieprz i wanilia: „Polacy czy-· 
Amerykanie". 
13.40. Studio Spórt. 
15.40. „Nowy" - pol. film fab. 
17.05. Losowanie Duzego Lotka. 
17.30. Portrety: „Konrad P." - ·film 
dok. 
18.30. Butik. 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dzien.nik. 
20.00. Wystąpien~e premiera Mie­
czysława Rakowskiego. 
20.15. 11Dzi,eń puszczyka" - wt film 
fab. . . 

•• i HV 

Wyrazy głębokiego współczucia 

Symfonią Brahmsa. 
20.55. Wokół górskich schronisk. 
21.15. „Egreta" - program poetycki. 
21.30. Panorama dnia. 
%2.00. „Raj odłożony na później" '5) 
- serial ang. 
22.55 „W labiryncie" (8) - powtó­
rzenie. 

TELEWIZJA 
NIEDZIELA 
26.0~9 

Program ł' 
9.00. "Teleranek" ora;i film z serii 
,,Szwajcarscy robinsonowie•. 
10.30. DT - Wiadomości. 
lQ.35. "Wspólnota Pacyfiku" (1) -
ang. serial dcm. 
11.~5. Kraj za miastem. 
12.10. Koncert życzeń. 
12.55. $wiat cyrku. 
13.55. Teatr Młodego Widza: „Gor­
szące sceny w ciemnej windzie". 
14.35. Morze. 
14.55. Mairełc-Sierocki zaprasza. 
15.10. "W kamiennym kręgu" (68 l 
69). " 
17.30. StucUo Spoct. 
18.10. Aukcja dzieł .sztuki wspólczes­
nej „Hevelius". 
18.40. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dziennik. 

' 

20.05. „Tylko Manhattan" - aerla-1 
USA. • 
21.00. Sportowa hfedziela. 
22.00. 7 dni na świecie. 

, 
22.10. „Magdalena z Kossak6W- (10). 
22.25. „Kto wybiera samotnoiść" 
tel. film dOk. 

Program 2 
11.45. Jutro poniedzialek. 
12.20. Kiino Familijne: „Marzenia A­
mandy" - serial ang. 
13.10. Sto pytań do ... 
13.50. ,,Polacy" - film dok. 
14.55. Podróże w czasie i przestrze­
ni: ,,Powiązania" (2). 
15.35. Śpieyt_a Affahre Conciinvt . . 
16.05. Gawęcfa prof. Wiiktoca Zina. 
16.20-. „Kino-oko" •. 
17.10. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliżej świata. 
19.00. Wywiady Ireny Dziedzic. 
19.30. Galeria „Dwójki". 
20.00. Studio Sport. 
21.00~ „ Wiktory '88" - rępoctai. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Go to kania obchodzi" 
pol. film fab. 
22.40. Dobranoc dla doroolych: "Li­
sty heter". 

PONIEDZIAŁEK 
27.02.89 
Program 1 

16.05. Swiat mµ:zyki i mody. 
16.25. „Lu~" - program nastolat-
ków. · 

„ 
,, s ii ,„,=rtę g + 

Kol. JANOWI MIECZKOWSKIEMU 
z powodu zgonu 

ŻONY 
składają: 

Dyrekcja I pracownicy Wydz. Fin. Urzędu Wojewódzkiego 
w Łomży. 

K-104 

.Wyrazy głęboklęgo współczucia 
Dyrektor magister TERESIE KARWOWSKIEJ 

z powodu zgonu 

składają: 

1 Dyrekcja, Rada Pedagogiczna, pracownicy administracji i 
obsługi oraz uczniowie Szkoły Podstawowej Nr 1 w Ł~miy. 

K-128 

Wyraz./ głębokiego żalu i szczerego współczucia 
RODZ~Nlt 

z~powodu śmierci byłego długoletniego radnego - członka Prezy-
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej , · 

składa: 
HUBERTA KARWOWSKIEGO 

Prezydium Wojewódzkiej lady. Narodowej - w tomży. 
K-105 

' 

• 

I _. 

17 .30. Reklamy z prezen tarni. 
.40. Echa stadionów. 17 

18 .30. Laboratorium. 
18 .50. Dobranoc. 
19 .oo. „10 minut". 
19 .30. Dziennik. . 

.05~ Teatr TV: „Ostatni z Jagiel­20 
lonów" (Il). 

.05. ,,Socjalizm tak - ale jaki ?„ 

.40. Sportowe disc·o. 
21 
21 
22 .10. Gwiazdy jazzu: Chick Corea. 

Progra.m Z 
17 .30. Antena „Dwójki". 
17 
18 

.45. Ojczyzna - polszczyzna. 

.30. Czarne na bialym. 
19 .10. Teletrans. . 
19 .30. „Duch róży" - program ba­

towy. le 
20 
20 
20 
21 

.OO. Teletrans. 

.30. Zamyślenia. 

.45. Osądźmy sa·mi. 

.30. Panorama dnia. 
21 B . f' s· .~ Bronte" .45. iogra ie: „ io„„.„ 
fi Im franc. 

16 

WTOREK 
28.02.89 

Progra.m 1 
.05. Gazeta rolnicza. 

16 .25. „Tik-tak" oraz film z serii 
Cudowna podróż". 

" 17 .30. Premiera „ W stazym klnie": 
„ R<lzkosze gościnnośei" (1) - film 

ng. a 
18 .10. „Joseph Haydn: Temat z wa-
ri acjami" - film dok. . 
1 
1 
1 
1 
1 

8.30. Klinika zdrowego czl()Wieka. 
8.50. Dobranoc. 
9.00. „10 mtnuit". -~ 
9.10. Klub Konsumenta ~,Sto.p". 
9.30. Dziennik. 

2 0.05. „Sprawa Mariany Pinedy" 
) - serial hiszp. (3 

2 1.05. R~znik rządu odpowiada. 
1.30. Leksyikon polskiej muzyki roz­

rywkowej. 
2 

22.15. ·Sprawa dla reportera. . 
Program 2 

1 7.30. „Wielka epoka" (8) - serial 
wł. · 

1 8.30. Złote Ekrany '88. 
1 9.00. Rozmaltośd muzyczne Jerzf!­
o _Maksymiuk.a i Orkiestry Si.nfo­
ia Varsovia. 

g 
n 
1 9.30. Kolorowy zawirót głowy. 
2 O.OO. No.n stop kolor: Brown Su­
ar (Il). g 

2 
2 
2 

1.00. Powtórka z histo:riL 
1.30. Panorama dnia. 
1.45.-„~rastanie" - · serial TVP. 

ŚRODA 
01.03.89 

-Progra.m 1 
1 5.55. Losowanie Ekspress i Super 
Lotka. 
1 
1 
1 
1 
1 

6.05. W świecie ciszy. 
6.25. Scena TDC; 
6.50. Wyprawy prof. Ciekawskiego. 
7 .30. Spoj<rzenia. 

1 
8.00. l•nformator wydawniczy. 
8.20. Dawniej niż wczoraj - archi­

wum XX wieku. 

. 
1 8.50. Dobranoc. 
1 9.00. „10 minut". 
19.10. Sejmowe spotkania. 

9.30. Dziennik. · 1 
2 0.05. Studio SpO'rt. 
2 1.55. „Ra.port" - publicystyka mię­
dzynarodowa. 
2 

1 
1 

2.25. Nasze przeboje. 
· Program 2 

7.30. Program publicystyki kullt. 
8.30. Ze wszystkich s,tron. 

19.00. II Rzeczpospolita nieznana. 
19.45. ,,Maroko'' - program dok. 
20.15. Dni Muzyki Hiszpańskiej w 
Poznaniu. 
21.05. „Pierwszy dowódca" film 
dok. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „07, zgłoś s'ię" (9). 
23.00. Telewizja nocą. 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia i żalu z powodu śmierci 

BRATA 

kol. IRENIE BZURA 
składąją: 

Zarząd i współpracow­
nicy PSS „Społem'! w 
Łomży. 

K-100 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Koledze WALDEMAROWI 
M!ECZKOWSKIEMU 

z powodu zgonu 
MATKI 

składdją: 
Dyrekcja i współpraco­
wnicy WBGiTR w Łom­
ży. 

; K-107 

ZOdAClCIE KUNltClNIE 
e w pJąLek. Zł lutego, w cyk.lu „Kino 

muzyczne LucJana K~dryńs.ld~go" -
„Amerykanina w Paryzu". Tworcą te~o 
filmu · nakręconego w roku 19Sl. Jest 
Vince'nte Minelli, oJciec słynneJ Lizy. 
Fabuła, dosyt wątła (opowiada o pery­
petiach pewnego ~erykani~a, który 
przyjechał do Pary~a, obraca Slę w świe­
cie muzyków, p~eśniarzy i tanc~rek) Je§t 
tylko pretekstem do pokazania wspa­
niałeJ muzyki George'a Gershwina. ~ 
tytułoweJ roli wystąpił gwiazdor musicali 
lat- ł8 I 50 - Gene Kelly; on te:t Jest 
autorem choreografji. Film otrzymał aż 
7 Oscarów. (Pr. 1, godz. 20.05). 

e Również w piątek - wsłil'ząsaJący 
dramat Andre Cayatte'a „Każdy ma swo­
Je piekło". Reżyser pow~edział: ;,N~Jbar­
dziej zainteresowała mme w teJ. hIStorli 
postać matki, której porwano ukochane 
dziecko; nie tylko sta,je ona wobec ko· 
nieczności organizowania ratunku, ale 
też musi samotnie stawić czoła prasie, 
wymiarowi sprawiedliwości, policji oraz 
tłumowi, który nie współczuje, .lecz chce 
tylko zaspokoić swoją _ciekawość. W o­
statnich latach paroktl>tnie widziałem 
takie matki. gdy z ekranu ·telewizora 
błagały porywaczy o litość dla swoich 
dzieci". W roli matki w filmie Cayatte'a 
występuje Annie Girardot. (Pr. II, godz. 
21.45) 

KINA 
,,Meteu.1.·"' '-.&.a:.. "" ....... ~ ... „ u .... •- - ; _..,-24.02 -

„Elektroniczny morderca", USA, od 
1. 15; 25-26.02 - ,0Hallo, taxi", jug., od 
1. 18; 28.02-1.03 - „Legenda o najwa­
leczniejszym", ZSRR, od 1. 12. 

„Roma" GRABOWO: 23-24.02 - „Ga­
lopem przez pusztę", węg.-USA, od 1. 15; 
25-26.02 - „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy'', USA. od l. 12; 28.02-1.03 -
„Licealiści", rum _, od 1. 12. 

„Relax" GRAJEWO: 23-24.02 - „Ala­
bama". pol., od l. 18; 25-28.02 .:... „P.an­
tareJ", pol., od l. 15. 

„Oaza" .JEDWABNE: 23.02 - „Honor 
Prizzich", USA, od l. 18; 25-26.02 -
„Być albo Die być". USA, od 1. 15. 

„Wsz.,os" KOLNO: 23.02 - ,,Cienie", 
pol. od 1. 15; M-27.02 - „Mściciel znad 
Zółtej Rzeki", Hongkong, -od 1. 15. 

.!.'Milenium" .ŁOM2A: 23-28.02 -
„t.:ommando", USA, od 1. 15; 25-28.02 
na seansach' nocnych (o godz. 21.00) 
„Cobra", USA, od 1. 18. 

„Saturn" STAWISKI: 23-24.02 - •• Ele­
ktroniczny morderca", USA, od 1. 15; 
25-26.02 oraz %8.02-1.03 - „Pluton". USA, 
od 1. 18. 

„Wars" WYSOKJ.E MAZOWIECKIE: 
23-24.0:Z - „Zdrada l zeinsta", chin .• od 
1. 15; 25-26.02 o~z 28.02-2.03 - „Bez 11-
tości", USA. od· 1. 18. 

„Kosmos" ZAMBROW: 23.02 - „Wy­
znawcy zła", USA, od L 18; 24-28.02 
„Trzech ojców''. franc., od 1. 15. 

KONCERTY, 
IMPREZY 

• W czwartek, i3 lutego, na k-0lejny 
koncert zaprasza Lomżyńska Orkiestra 
Kameralna. W programie m.in. utwory 
Beethovena i Griega. .Tako solista wy­
Jitąpi Krzysztof Rynkiewicz (fortepian). 
Początek o godz. 18.00 w auli Szkoły Mu­
zycznej (ul. Swierczewskiego '36). 

• Na festiwal piosenki harcerskiej do 
Kolna zaprasza łomżyńska Komenda 
Chorągwi ZHP. Impreza odbędzie się w 
w dniach 25r-!6 lutego w kolneńskim 
Domu Kultury. 
~)V Biurze Wystaw Artystycznych (uL 

Armil Czerwonej 19) oglądać można śwle­
to otwartą wystawę fotografii Johna 
Boehma (USA). Nosi ona tytuł „Z pod­
róży" 

e Konkurs na najpiękniejszą pisankę 
J palmę wielkanocną ogłosiło koło ZMW 
z: Zespołu Szkół Rolniczych w Woje­
wodzinle. Prace należy składać do koń­
ca marca w Zarządzie Wojewódzkim 
ZMW. Łomia, ul. Moniuszki 14 · 

ogłoszenia e.kspresowe 
POLONEZY dwa sprzedam. :t.,omża, ul. 
Browarna 3. K-112 
KUPIĘ - maszyny szwalnlcze, stebnów­
ki, overloki, krajarki do tkanin, stoły 
szwalnicze i silniki. 91-158 Łódź, ul. Le­
nina 24 m. 26, tel. 52-14-60. K-122 
ELEKTRON 282D - nowy, gwai:ancja 
- sprzedam. Łomża; tel. 49-56. K-126 

SPRZED.AM samochód Fiat 126p, grudzień 
1985. Wiadomość: Łomża, uL · Ks . .Tanusza 
12/54, tel. 69-615 (po 16 OO). K-132 

Wyrazy głębokiego wsp6łczu-
cia 

kol. MIROStA WOWI 
WOJDYLE 

z powodu zgonu 
OJCA 

_ składają: 
Dyrekcja i pracownicy 
MOSiR w Łomży. 

- K-101 

Wyrazy głębokiego współczu­
ciu 

Dyrektor mgr TERESIE 
KARWOWSKIEJ 

z powodu zgonu 
MĘŻA 

składa: 
Komitet 
Szkoły 
Nr 1 w 

Rodzicielski 
Podstawowej 

Łomży. 
K-110 

, 

15 
KONTAKTY 
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Z wolna lecz systematycz­
nie zaczynamy odrabiać zapóź­
nienia, jakie dzielą nas od r.e­
szty cywilizowanego świata. 
Różnica cen tych samych bu­
tów damskich w zwyczajnym 
sklepie gdzieś w Wyszkowie i 
w supermarkecie pt, ,,Fine­
zja" w Białymstoku wynosi 
grubo ponad trzysta procent. 
I słusznie, wszak u Tiffany'e­
go też się płaci drożej. Wpraw­
dzie w magazynach tej firmy 
bywają towary szczególnie 
luksusowe, a u nas wszędzie 
ta sama nędza ł Jeśli Jest ja­
kaś różnica, to tylko w ce­
nach umowno-sklepowych, ale 
- na Boga! - wszystkich o-. 
póznień na raz nie da się 1 
przecleł odrobi6. 

I:! . I i ' ' I ! I,' j : '. ; Ił I ~lllÓłlUll ,, 
(1) 

., 

PytaJą na.s Czy&elnicy. ną 

Jakiej zasadzie przeprowadza­
my wstępną selekcję rysun­
ków i dlaczego publikujemy 
właśnie te, a nie inne. Pyta­
ją również . i o to, dlaczego 
dosyć często powtarzają się 
nazwiska pewnych rysowni­
ków, Spieszymy więc donieść, 

tystycznyni. Trafiają się też, 

niestety, zapożyczenia pomy­
słów z pism zagranicznych. 
Jak w każdej innej, zr~sztą, 
twórczości Ilość niewiele ma 
wspólnego z jclkością i stąd 
też owe powtarzające się naz­
wiska, których do dnia dzi­
siejszego było już jednak po-

DOBRY ŻART ·mFł· WART 
„ taka lelekcja być musi, zaś I nad ~rzydzieści, a więc chyba 
przeprowadza Ją podredaktor wcale nie tak ma.Io . . 

W jedena-stej edycji konkur­
su zwyciężył rysunek Sławo :.. 

m\ra Łuczyńskiego (nr 1). Na­
grody książkowe wylosowali: 
Barbara Dąbrowska (Brodni­
ca) i Jacek Ościłowski -(Kępi­
ste Borowe). 

wraz z gronem swoich wspól­
pracown·ik6w. Cała polska. pra­
sa zamieszcza w ciągu tygod­
nia kilkaset nowych pozycji, 
lloś6 to olbrzymia, ~le wybór 
tych rzeczywiście dobrych nie 
jest szczególnie trudny, Rzecz 
bowiem w tym, że w całej tej 
masie przeważają rysunki cał­
kiem nieśmieszne, albo nawet I Zwycięzcy I nagrodzonym 
zgoła głupawe, lub po prostu gratulujemy, książki wyślemy 
nieporadne pod względem ai- pocztą. 
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Zeńskte prost~tutkt z Koret Po­
ludntowe; wystosowaly do wtadz 
memortat, w którym domagają się 
zrównania ich praw z prawami 
prostytutek męskich. W piśmie 
t y m czytamy między tnnymi; 
„Wykonywanie tego zawodu pn;ez 
kobiety wiąże się ze znaczn ie 
większym ryzykiem osobtstym. 
Wielu ·mę:tc.zyzn heteroseksualnych 
to sadyści . lub zboczeńcy seksu­
aint, domaga;qcy stę od na1 ustug 
n i eraz ntemo:titwych ·do speln1.e­
nta, lub obraża;Jqcych naszą cześć 
kobiecą . Nasi koled~y po fachu 
tak.ich problemów nie ma;Ją. Ho­
moseksualUcł aq tuciimł z reguły 
kuituralnymł t nte wykaiują od­
ehyteń od normy erotycznej t··· I". 

W dalszej częśct memortatu pa­
nte pos~utit1ą utworzente wiasne1 
damskte1 slUłby pnlfcy1ne1. na 
wzór takłe1 same1, jakq majq pro­
stytutkł-mętczyfot. 

* „Czterdztaśct lat w atu:!blcJ ~-
skiej części tudzkości" - teł tytul 
pamtętntka pewnej Betgtjkł, kt6Ta 
zglosila stę z nim do wydawntc-
twa. . 

'. 

- Nłgdy tde r.obUam tego za 
ptentqdu - powł•ddala redakto· 
rom. - UtDO:talam 1edna.k, te bę· 
dqa kobtetą mam moralny obo· 
w tqzek obdarowywanta mę:tczyzn 
tym, co otTZJJmałAm od natury. , 

Na p11tante, łtu tych mętczyzn 
bylo w 1e; :titcłu, nobliwa dama 
odpowiedzial&. ' - Tak doktadnte 
to 1 łch nte Uczyłam, ale myśtę, te 
około dztestęctu tysięcy być po­
winno. 

* Ogloszente 1 „Men Onl11'': 
„Poszukuję partnerki na resztę 

:tycta krótkiego ł bez przyszlofoł. 
Dlugość owrirantowana w czym 

\ 

' . 

' 
TADEUSZ SMUZYNSKI („Słowo Ludu''),, 

MACIEJ DWORAK („Odrodzente"),t 
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spektakularae.· 
Gł~ są więzi Inter· 

nacjonalistycznej przyjaźni. 
Tak głębokie, że Ich ni~ wi· 
dać. 

MICHAŁ HOFMAN 
.1ona1r.iil:ll'llll• 

Z CYKLU: NOWE PRĄDY ·FILOZOFICZNE 

klervk·alizu;,ący 

amlętnik· 
iu r<> h1·aty (221 

Założywszy tedy intrygę a­
nonimową, wkrótce stanąłem 
przed vacatem, i teraz musia­
łem stoczyć walkę o tę posa­
dę, co wbrew pozorom nie by­
ło wcale łatwe. 

Musisz wiedzieć, drogi mój 
Czytelniku, że wykończenie 
kierownika, którego stolec 
chcesz zająć, to dopiero począ­
tek całej sprawy. Nie powiesz 
przecież dyrektorowi: „Szefie 
ukochany, to jam pisząc do­
nos na Pipściółkiewicza stano­
wiska go pozbawił i teraz o­
czekuję z twej strony uprzej­
mej łaski". Dyrektor durniem 
bowiem może być, ale nie aż 
takim, by nie rozumieć, iż je­
go także z twojej strony spot­
kać to może w chwili każdej. 
Wszelako nie możesz również 
siedzieć z zalo:Zonymł łapami, 
boć przecie może si~ tr~fić, 

że caU<::.iem kto inny spije owa. 
śmietankę, którejżeś ty sam 
nadoił własną soHdną pracą. 
Tak tedy dobrze trzeba się 
nagłówkować, w jaki sposób 
dzieło rozp9częte do pomyśl­
nego 'końca · doprowadzić. 

Istnieje wiele różnych spo­
sobów zapewnienia sobie suk­
cesji po kierowniku wykopa­
nym lub zmarłym, z których 
najpewniejszym wydaje się 
dziewiętnasty, a więc ostatni. 
Sporządzamy sobie mianowi­
cie · listę naszych potencjal­
nych kontrkandydatów do kie­
rowniczej posady i wszystkich 
1'1a niej się znajdujących w 
taki czy inny sposób oczer­
niamy. Gdzie · się tylko da i 
jak tylko można, rzecz jasna. 
Dobrze jest przy tym każde­
go skłócić z ·każdym, · gdyż 
wonczas na tle zwaśnionej o­
gólnie masy na jedynego 
sprawiedliwego w gronie 
wściekłych os wyglądamy. Co 
zaś do szczegółów, to ich o­
czywiście tutaj nie przyta­
czam, gdyż te zależą wyłącz­
nie od tak zwanych przypad­
ków indywidual~ych. (Cdn.) 
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sklepie tnłęsnYlll C) dzlełt> arty. 
sty malarza, 5) uiana audycja te­
lewtzyJna emitowana w sobotni 
wieczór, lt opera PUcclnleg_o

1 
U) 

budowla ogrodowa 12) oogłos 
pracującego silnika l3) wraeśnlo­
wy solenizant. 15) przedmiot, 16) 
spis, lista, tT) słowa do utworu 
muzycznego. (HCL) 

POZIOMO: 4) tor, PO kt6rym 
porusza się ciało niebieskie, 7) 
godło Posejdona, li) siedziba władz 
miejskich, Il) marka węgierskiego 
mołoeykla, 10) zaczyn, U) nie. 
dozwolony chwyt w zapasach, 18) 
Jedna z Muz, 19) lądowanie w 
gimnastyce, 20) 1w muzyce akcent 
na dźwięku, na kt6rym w danYnt 
metrum akcent nie pnypada. 21) 

wierzchołek I W§r64 czytelnlk6w, kt6rry w 
PIONOWO: U kod u wany do cll\IU to tint nadeślą prawidłowe clętklcb prac, Z) t>oeh~ to ma. , rozwtl\.zanle, roslosujemy nagrody 

nyna prosta, 3) ~o nabycia w ksl:\tkowe. 

ROZWIĄZANIE R RZYZOWXI Z NR 5189 

POZIOMO: sztorman, piętka, itroteska Dtwlna. bakarat, Barbara 
chrzest, rozwaga, Marlon, •t:c:zówka jesle~. karawana. PIONOWO: wt~t. 
etui, saga, Troja, rzepa, ankra, dobór. wyraz. Nlasa. baca, Kol'ea. 
rzęśl. tytan. osęka Wizna. cwara. Maja. rosa. ocet . 
l{.slątkt wylosowaU· SABINA KROGULECKA (Bolesławiec), ZBIQ. I! ~ 'l'OMASZ llZESZVTBK („Kultura") I tnn::::_ NIEW JUREK (Btał:ystok) l ELZBIETA K~DZlOR (Mońki). 

------------------·------~, -------~~~~~~=:-=:~--~ 

\ • 

, 

' 


	IMG_0129
	IMG_0130
	IMG_0131
	IMG_0132
	IMG_0133
	IMG_0134
	IMG_0135
	IMG_0136
	IMG_0137
	IMG_0138
	IMG_0139
	IMG_0140
	IMG_0141
	IMG_0142
	IMG_0143
	IMG_0144

